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G rofr a sytuacja w  Chinach
Żywiołowy o er uch przeciwko japońskiemu najeźdźcy

(Telegram  w łasny ' „Nowego Dziennika**)

Londyn- 7 1- (L) Z Szanghaju donoszą, że 
tamtejsi dyplomatycz.:- reprezentanci państw 
•obcych są udania, że nowy k o n f lik t  cliińsko- 
Łapońsk1 w Szan-ikai kv.an łatwo może się roz 
szerzyć na całe terytorium Chin północnych, 
o ile Chiny zlekcewa żą ostrźeżenie japońskie i 
w dalszym ciągu bęJy koncentrować sw e siły 
zbrojne w okolicy Czin-wang-tau. Obecna sy ­
tuacja w  Chinach północnych uważana jest 
przez korpus dyplomatyczny za niezwykle groź 
a3- .

Wojska angielskie ; francuskie w Szanghaju 
otrzymały pcJecenle przygotowania się do po­

dróży, aby w razie po>rzeby wyjechać do 
Czii-wang-tau, celem ochrony interesów an­
gielskich i francuskich.

W et łych Chinach panuje wielkie podniece­
nie. Nienawiść ludności chińskiej do Japonii 
przyb'era niebezpieczne rozmiary. S fe ry  o f i­
cjalne o trz y m u ją  z ró żn y c h  s tro n  k ra ju  liczne 
'e k g ra m y . w  k tó ry c h  w y so k o  p o s ta w io n e  oso 
bisto<ci ch iń sk ie  w z y w a ją  rząd do zbrojnego 
wystąpienia przeciw najeźdźcy, podkreślając 
że od Ligi Narodów nie mogą się Chiny spo­
dziewać żadnej pozytywnej pomocy-

Rząd rumuński oooadł w konflikt
z  k ró le m

(Telegram  w łasny ..Nowego Dziennika")

Bukareszt. 7- I (R) Między rządem premjera 
Mar.Iu a królem Karolem doszło do nowego 
napięcia, które grozi dymisją rządu rumuńskie 
go- P i efekt pc.Mcji bukareszteńskiej i komen 
dant żandarmerj wydali własne rozporządze­
nia, które nie zostały przez rt-nd aprobowane. 
W yiwozyla się sytuacią, która skłoniła mini­
stra spraw wewnętrznych do postawienia 
wniosku o zwolnienie *th z urzędu- Wniosku te

go król nie podpisał, co uważa minister spraw 
wewnętrznych za wyrażenie mu votiim nie­
ufność?.

Po; ieważ rząd ogłosił dziś swoją solidar­
ność 7, rńinistrem spraw wewnętrznych, koła 
polityczne uważają że dymisja r^adu nastąpi 
w na bliższych godzinach. Minister spraw za­
granicznych Titulescu został telegraficznie w e  
zwany do powrotu do kraju.

W alka o płonący kadłub
Czyją własnością są szczątki „Atlantique

(T elegram  w łasny „Nowego Dziennik a*')

u

Paryż, 7. 1. (b ) Kadi.u, zniszczonego przez pożar 
Darowe: francuskiego ^tlantique‘ został ubiegłe! 
:'- :y  iiryhojow any do prrtu  w Cbęrbourgu i utwier 
dzony na kotwicy. Po w pom pow aniu  wody, iaka 
--ostała się do w nętrza wskutek nieszczelności, ka­
dłub v'prowadzony zostanie do dokn, gdzie podda- 

ł-":tanie badaniu i ewentuinej odbudowie.
Jak się obecnie okaziię , między holownikami ho- 

endcrskicml a francuza kuni doszło do poważnego 
zatargu o zdobycz, W ■:.'•? starego praw a m arynar­
skiego. okręt porzucony przez załogę należy do 
'e g j .  kto go zdoła uratować. Na wieść o kat astro 
iie parowca „A tlan tlq u e ro z p o c z ą ł się zatem pra 
wrtzlwy wyścig między Holownikami irancuskienii 
a holet derskiemi, którę w yruszyły na inlelsce ka­
tastru \  W edle opisu anenników  paryskich, we 
"Zwaitek popołudniu kilku m arynarzom  francuskim 
udało się wydrapać na płonący parowiec i przy­
le p ić  liny holownicze trzech holowników francu 
tkięb do tylnej części tarow ca. P arę minut póź­
n e j wdrapało się paru m arynarzy holownika holen­
derskiego I przyczepiło >-ny do przedniej części pa- 
owca.

Francuskie holowniki poczęły zatem „Atlantlqne“ 
holować da tylu, holenderski zaś ciągnął ku przo­

dowi, Nie mogąc oczywiście poaołać przeciw 
trzem, holownik holenderski podjechał pod holowni 
ki francuskie i przeciął dwie liny. Trzeciej liny nie 
mógł tizeciąć. Dokonawszy tego, statek holenderski 
powrócił do przodu parow ca, ale tara zastał jnż in 
ny statek francuski, którą tymczasem przymocował 
swe iiny. Podczas tego szamotania dwa holowniki 
'rancui-kie uległy uszkod-eniu 1 zmuszone były do 
wycofania się z pola walki.

Drugi statek Holenderski zdołał również swe liny 
i'1/.ymi cować do przodu parowca, tak, że teraz 
ówLcfl Holendrów ciąg1' naprzód a Francuz w tył. 
także niemiecki holowuiś „Simson" przyłączył się 
do s talków holenderskich i chciai z nimi wspólpra 
cować. Tymczasem nadjechał pewien fiancuski o 
kroi do zakładania nilo wziął „Atlamique“ ua liue 

olowniczą. Przybyły U s ie  jeszcze Inne francuskie 
hnluwf Iki. w następstw ); czego statki holenderskie 
zgodzJi? sie razem z francuskiemi holować kadtub 
oarowca do Cherbourga-

Paryż. 7 1. (B) Rad i ministrów w ydala polece­
nie. rł*y w sprawie p o ż i" t .,Atlantique*' podjęte ze 
stało śiedztwo technlczn* • sądowa.

Pziś w numerze
fprócz f rtyNulu wstępnego):

Z go.i „ p re z y d e n ta  p ro s p e r i ty "
P e p in : . H o roskop  (n a  100 p roc . p ew n y !) n s  

ro k  1933
„L ‘A tla n tiq u e “ — p ły w a ją c y  p a ła c  
P ie r re  B ey ls i S tefan  W e b er: W y s tęp  la d y  P o ­

w o li (n o w e la )
Z M ody

W  d o d a tk u  li te ra c k im :
M. K a n fe r: D y sk u s ja  z F e u c h tw a n g e re m  ( I I )  
W a n d a  K ra g en : D w a j poeci
H. W e b e r : W y s ia w a  w  ż y d . D om u A k ad e­

m ic k im
(tc ) : Z a p isk i I ite ra c k o -n a u k o w e  

 o§o—

J U T R O :
I R --ZR Y W K A  

LEKARZ DO M OW Y  
P R Z E G L Ą D  S P O R T O W Y  
IN F O R M A T O R  G O SPO D A R C ZY
i w* in.

Rzad zgadza się 
na zniikę czynszów?

(Telefonem od najzegc korespondenta)

W a rsz a w a , 7. 1. (S in )  P o w szech n e  p o ru sze ­
n ie  w  k o la ch  lo k a to rsk ic h  w y w o ła ła  w ia d o ­
m ość, iź  rz ą d  o f ic ja ln ie  w y ra z ił  p rz e d s ta y d -  
c ie lom  o rg a n iz a c y j lo k a to rsk ic h  zgodę n a  o b ­
n iż en ie  k o m o rn eg o  w  g ra n ic a c h  20 p rocen t. — 
W iad o m o ść  t a  n ie  je s t zu p en ie  d o k ła d n a . M ia­
n o w ic ie  sp ra w a  o b n iż en ia  k o m o rn eg o  je s t  
w c ią ż  je szcze  p rz e d m io te m  ro zw aż ań  r z ą d u  I 
s ta je  się  szczególn ie a k tu a ln a  po o b n iż e n iu  

; o p ro c e n to w a n ia  d łu g o te rm in o w y c h  o b lig acv j.
O s ta tn io  z rzeszone o rg a n iz a c je  lo k a to rsk i*  

z łoży ły  m e m o rja ł, d o m a g a ją c y  się o b n iżen i*  
k o m o rn eg o  w  w y so k o śc i 30 p ro c e n t w  do ­
m a c h  n o w y ch  i 40 p ro c e n t w  d o m a ch  s ta ry c h . 

 oS<->-----

n i m z . Piłsudski w yiełdła 
do W tu li T

(Telefonem od nnŁ,/^Ęo korespondenta)
W a rsz a w a , 7. 1. (S in )  P ism a  o pozycy jne  

p o d a ją  w d a lszy m  c iąg u  w iad o m o ść , iż m arsz . 
P iłsu d sk i w y jeżd ża  w  n a jb liż sz y m  te rm in ie  
do W łoch .

 o O o-----

Lord Melchetf s\ Bułgarii
Sof ja , 7. 1. ŻA T. L o rd  M elche lt w  to w a rz y ­

s tw ie  d ra  L e lcw cra  p rz y b y ł do B u łg a r ji  i  b y ł 
e n tu z ja s ty c z n ie  w ita n y  w  R uszezuk  a  n a s tę p ­
n ie  w  S ofji. P rzed  g ra n ic ą  d a n o  m u  w agon  
k ró le w sk i d e  jego d y sp o zy c ji. W  S ofji o d b y ła  
się w ie lk a  a k a d e m ja  n a  jego cześć. L o rd  M el- 
c lie tt o d w ied z ił p r tm je r a  i p rz y ję ty  zo s ta ł n a  
a u d je n c ji  p rzez  k ró la . N a s tę p n ie  lo rd  M elchett 
p rzez  S ta m b u ł w y je c h a ł do  A lepo  i  dz» i  a le -  
s ty n y .
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C zy m ó w ić  o C lia im ie  N a c h m a n :e B ia lik u  
X o k az ji Je g o  ju b ile u sz u  6 0 -le tn ieg o  n a  te m  
m ie js c u ?  C zy to  n ie  z n a cz y  w k ro czy ć  w  obcą 
do m en ę  —  w  dom enę ko legów  od „ l i te r a tu ­
ry " ?  T oć to  W ieszcz  n a s z  w ie lk i, k tó ry  g e n ju -  
iszem, po lo tem , ro z m a c h e m  i za s ię g iem  w ie ­
sz cz y m  n a w ią z u ją c  do n a sz y c h  n a jw ię k sz y c h  m o  
c a rz y  d u ch a , do  ty c h , k tó rz y  sw o ją  n a tc h n io ­
n ą  w iz ją , p o tęgą  m y ś li, p o lo te m  u c z u c ia  o b e j­
m o w a li św ia t ca ły , u tr z y m u ją c  sw ó j n a ró d  n a  
s a m y c h  szczy tach  lu d zk o śc i. B y w ało , że się 
B ia lik a  m o c a rn e  k a rc e n ie  z e s ta w ia ło  z ż y w io ­
ło w y m  w y b u c h e m  g n ie w u  p ro ro k ó w  Iz rae la . 
B y w a ło , że się  je g o  s ło w a  p o k rz e p ia ją c e , k tó re  
d u c h a  i w ia rę  w z m a c n ia ją  i ja k b y  o k n o  w y ­
b i j a ją  do  w ieczności, z e s ta w ia ło  z p ro ro c tw a ­
m i p o c iesz a ją ce m i, ja k  ro sa  o żyw cza  d z ia ła -  
'jącem i .n a  za sm u c o n ą  duszę n a ro d u  sa m y c h  
'Jeza jaszów . A jego p oez ja , dźw ięk  k ry s ta l ic z ­
n y  jeg o  s łow a, h a r m o n ja  n ie p o k a la n a  jego  r y ­
tm u , m oc je g o  w id ze n ia , g łęb ia  jeg o  u czu cia , 
O bszar jeg o  fa n ta z ji ,  g ra  b a r w  jeg o  o b razó w  
—  to  i w sz y s tk o  in n e , co s ta n o w i is to tę  i w ie -  
ezy ste  p ię k n o  i c z a ru ją c y  u ro k  w y so k ie j po e­
z ji, w znosi się  do  n a jw y ż sz y c h  w y ży n . M ie j­
sce C h a im a  N a c h m a n a  B ia lik a  je s t w  p ie rw ­
sz y m  szeregu  m o c a rz y  d u c n a  lu dzk iego , k tó ­
ry c h  z b y t w ie lu  się  n ie  n a liczy . J a k o ś  sk ą p i 
s ię  b ie d n e m u  ro d o w i lu d z k ie m u  ty c h  gw iazd  
p ie rw sz e j w ie lk o śc i. N a ro d y  n a jw ię k sz e , p rz o ­
d u ją c e , m a ją  ich  z a le d w ie  po  k ilk u , in n e  po  
'jednem u , a je s t  c a ła  m a sa  ta k ich  p le m io n  
lu d z k ich , k tó re  do sam eg o  szczy tu  w ca le  n ie  
doszły . W  B ia lik u  zn o w u  u ro d z iła  sic  n a r o ­
d o w i ży d o w sk iem u , choc iaż  w go lusie  on ży je  
i w  p o n iż en iu  go lu sow em , ta k a  g w iaz d a  s ło ­
n ec zn a  o o lb rz y m ie j po tędze ś w ia tła  i c iep ła . 
rA choć n a ró d  ży d o w sk i ta k ic h  g w iazd  m a  n a  
Sw oim  f irm a m e n c ie  c a łą  p le jad ę , to  je d n a k  
r a d u je  się B ia lik ie m  i je s t  z tego  cudow m ego 
z ja w is k a  d u m n y .

Z ap e w n e  —  n a  ten  te m a t m ożna  i trz e b a  
duzo  m ó w ić  w  zw ią zk u  z B ia lik iem . A d u ży  
p rz e k ró j jeg o  w ie lk ie j tw órczości trz e b a  po­
dać, b y  go i ci p o zn a li, k tó iz y  b ez p o śred n ie g o  
p rz y s tę p u  do  sam eg o  p ra ź ró d ła  poez ji w y so ­
k ie j n ie  m a ją . A o te m  w sz y s tk ie m  trz e b a  b ę ­
dzie p isa ć  m o ż liw ie  n a jo b sz e rn ie j,  m o ż liw ie  
n a jg łę b ie j, m o ż liw ie  n a j ja ś n ie j .  A le to  w ła ­
śn ie  n a le ż y  do  l i t e r a tu r y  i je j re fe re n tó w . J a  
z a ś  n a  tem  m ie jsc u  c h c ia łb y m  się p o k ró tce  
z a s ta n o w ić  n a d  je d n y m  szczegółem  w e w ie lo -  
b a rw n e m  z ja w isk u , k tó re m  je s t B ia lik . C h c ia ł­
b y m  zw rócić  u w ag ę  n a  z n a m ie n n y  fa k t, że 
B ia lik  je s t  je d n y m  z g łó w n y ch  tw ó rcó w  n a ­
szego  n a ro d o w eg o  O d ro d z en ia  i je d n y m  z n a ­
cz e ln y c h  i n a jb a rd z ie j  a u to ry ta ty w n y c h  p rz y  
w ó d có w  jego. A  poznać  ten  zw iązek  zn aczy  
w n ik n ą ć  w  sa m ą  isto tę  n aszeg o  O d ro d z e n ia  
i  o d g ad n ąć , d o k ąd  ono  i ja k ie m i d ro g a m i p ro ­
w ad z i.

O tóż to  —  O d ro d z en ie  n asze  z D u c h a  p o ­
chodzi i p rzez  N iego  je s t k ie ro w a n e .

A b y ło  to  tak . P o n iże n ie  Ż y d ó w  w  go lusie  
Łaczęło p rz y b ie ra ć  ju ż  n a jb a rd z ie j  p o tw o rn e  
i z a s tra s z a ją c e  fo rm y . N a jw ię k sz e  sk u p ie n ie  
ży d o w sk ie  ży ło  w  g e h e n n ie  c a rsk ie j , a  ta m  
sz a la ła  p ie k ie ln a  n ie n a w iść  k u  n am . W sz e c h ­
p o tę żn y  P o d jed o n o sc ęw  p o d z ie lił sob ie ż y d ó w  
ro sy jsk ic h  n a  t r z y  g łów ne części, z k tó ry c h  je ­
d n ą  z a są d z ił n a  zag tad ę  p rzez  p o g ro m y , je d n ą  
n a  d z ik ą  ucieczkę i e m ig rac ję , a  o s ta tn ią  n a  —  
C hrzest. A n a  św ie rie  n ie  b y ło  s iły , k tó ra b y  
Się te j s tra s z liw e j po tędze m ogła  i o d w aży ła  
p rz e c iw s ta w ić . P rz e c iw n ie  —  w sz y s tk o  się  
k o rz y ło  p rze z  a b so lu tn e m  „ Z łem “ , ja k ie  p rz e d ­
s ta w ia ł  c a r a t  i je g o  g w a rd ja . F ra n c ja ,  o jczy ­
z n a  „ P ra w  C z ło w iek a"  le ża ła  p rze d  c a re m  n a  
k o la n a c h  —  n a  tę zb a w ic ie lk ę  s ła b y c h  i s ro ­
dze p o k rzy w d zo n y c h  n ie  m o ż n a  b y ło  liczyć. 
C esarz  n ie m ie ck i, k tó ry  się  u w a ż a ł za  su w e -  
rena św ia ta , je d n a k  ca ro w i b u t  ca ło w ał. A

w szy s tk o , co p o zo sta ło  jeszcze m o ra ln ie  n ie -  
tk n ię le m  w  ludzkośc i, b y ło  od  w sze lk ich  w p ły ­
w ów  o a s u w a n e  i do g łosu  n ie  dopuszczone. 
T a k  —  c a ra t m óg ł sw ó j „p o d n io s ły "  p ro g ra m  
w y k o n ać , n ie m a l-ź e  bez  p rzeszkody .

A w y k o n y w a ł też  w  szybszem  czy w o lr re j-  
szem  tem p ie , p ie k ie ln e  z a m ia ry  P o b itd o n o -  
scew a. P o sy p a ły  się  n a  Ż y d ó w  to  tu , to  ta m  
k rw a w e  p o g ro m y , k ie ro w a n e  i p o d sy c an e  p rzez  
o rg a n a  p a ń s tw o w e , a  Ż y d ó w  w tło czy ło  się w  
c ia sn ą  „czertę" , w  s tre fę  osied leńczą , ja k b y  n a  
u d u sz en ie  :ch . S zko ły  b y ' /  'm  p o za m y k a n e , a 
to  znaczy ło , że się  ich  odcięło  od s iły  o d ro d ze­
n io w e j, k tó rą  d a je  n a u k a , w ogóle s łu żb a  i p r a ­
ca  w  d z ied z in ie  d u ch a . Czy to  w szy stk o , n ie  
w y s ta rc zy ło , b y  w y d u s ić  z ż y d o s tw a  r o s y j ­
sk ieg o  —  ja k  p o w ied z ia łem : n a jb a rd z ie j  z w a r ­
tego, n a js iln ie js z e g o  i ca łk o w ic ie  jeszcze „ o ry ­
g in a ln eg o "  sk u p ie n ia  żydow sk iego! — w sze l­
k ie  suki ży w o tn e  i d o p ro w ad z ić  je  do  s ta n u  
z d rę tw ie n ia ?  T a k  się  zd a w ało  i tego się  o b a ­
w ian o .

Ale o to  s ta ł się cud : Ż y d  ro sy jsk i m ia s t  się 
z a ła m a ć  i u sy c h ać , w y p ro s to w a ł się  i odżył. 
N ag le  się  s ły sza ło  i w id z ia ło , że w ła ś n ie  w  ży - 
d o stw ie  ro sy jsk ie m  p o w s ta je  p o tężn y  ru ch  
o d ro d ze n io w y  o p o tężn y m  ro z m a c h u  i d a le ­
k ic h  ce lach . N aró d  żyd o w sk i tn a  znow u o d ­
żyć n a łu ra ln e m , zdrow iem , p e łn em  życiem , a  
to  n a  w ła s n y m  sk ra w k u  ziem i, n a  ty m  sk ra w -  
k u , gdzie on n a b y ł sw o ją  w ie lk o ść  i sw o ją  —  
w ieczność. S kądże p rz y sz ła  s iła . k tó ra  tego  
c u d u  d o k o n a ła?  C zy sp ły n ę ła  n a  b ie rn e , sp o ­
n ie w ie ra n e  i k a to w a n e  sp o łeczeń stw o  ż zew ­
n ą trz , od  ja k ieg o ś  obcego d o b roczyńcy , k tó ry  
ra to w a ł w  pożarne! N ie, n ik t obcy  n ie  p rz y ­
szed ł w  pom oc. P rz e c iw n ie  —  św ia t sie ju ż  j 
b o d a j n a  to  p rzy g o to w a ł, że n ie b a w e m  u jr z y  
now e p lem ię  ja k b y  c y g a ń sk ;e. w y p a r te  i w y ­
rzu co n e  poza n a w ia s  u c y w iliz o w a n e j części 
l u d z k o ś c i .  O czek iw ano : O to zaczn ie  w ęd ro w ać  
po  św iecie  sk u rcz o n y  w e d w o je  ż e b rak  o w y ­
gas łem  oku  i z g a rb io n y m  grzb iecie . Może się 
lu d z ie  d o b rzy  i sz lac h e tn i szy k o w a li p o z a m y ­
k a ć  p rze d  ty m  n a d c h o d zą cy m  n a trę te m  w szy s t 
k ie  b ra m y  n a  w szy s tk ie  sp u sty . I m u s ia ł się 
św ia t, o ile  ty lk o  m ia ł w o ln ą  ch w ilę  do  o b se r­
w o w a n ia  rzeczy , k tó re  go ta k  m a ło  b o la ły , a  
n a w e t n ie  obchodz iły , b a rd z o  dziw ić , k ie d y  
u j r z a ł  p rz e d  sobą w y p ro s to w a n e g o  Ż y d a , k tó ­
ry  w ca le  r.ie b e łk o ta n 'e m  i ż e b ra n ie m , ty lk o  
r a d o sn ą  p ie śn ią  p ra w ił  o w y zw o len iu .

T a k  w ła ś n ie  —  z w ła sn eg o  d u c h a , z w ła sn e j 
n ig d y  n ie  u sy c h a ją c e j k ry n ic y  d u ch o w e j 
tw ó rczo śc i c z e rp a ł Ż y d  siłę  do  sw o je g o  O d ro ­
d zen ia . C h a im  N a c h m a n  B ia lik  i p o k re w n e  m u  
d u ch y , m o carze  lo tn e j w y o b ra ź n i i tężyzny  
m y ślo w e j, d a li m u  tę  siłę, budząc  w  n im  s ta rą  
d u m ę  n a ro d o w ą , n ie w y g a s łą , a ty lk o  u śp io n ą , 
ochotę do ży c ia  i tw o rze n ia . I ta k  s ta w a ł ż y d  
do  ap e lu , k ie d y  jeg o  d u ch o w i p rzy w ó d cy  go 
b u d z ili i w ezw a li.

N aró d  ży d o w sk i s ta n ą ł  w  szereg u  ży w y c h  
lu b  b u d z ą c y c h  się  z jak ieg o ś le ta rg u  do  n o ­
w ego  ży c ia  n a ro d ó w . S ta n ą ł  w  ich szeregu  i 
ż ą d a ł ty c h  sa m y c h , co one —  „p rz y w ile jó w  
sw obodnego  p rz y z n a n ia  się  do  w ła s n e j k rw i, 
p ie lę g n o w a n ia  sw o je j ja ź n i, sw o jego  d u ch a , 
sw o je j tr a d y c ji  i sw o je g o  ję zy k a , ję z y k a  o j ­
ców , n ig d y  n ie  zap o m n ia n eg o , ch o c iaż  w  u ż y ­
w a n iu  sku rczonego .

Ponad 11 i pół miliona 
bezrobotnych

w Stan ach  Z fednoczonych!
Waszyngton- 7. 1. PAT- Przewodniczący ame 

rykaf-skiej Federacji Pracy oświadczył, że  w 
ciągu listopada Idozba bezrobotnych w Stanach 
Zjednoczonych wynos'!? 11.590-000. co stanowi 
cyifę i ekordową nawet na stosnrnki atneryk-

Nr. 9

W chorobach krwi, skórnych i nerwowycn osiągi.**
przy stosowaniu naturalnej wody gorzkiej ,,Fra» 
ciszka-Józefa" regularne funkcjonowanie narządćl 
trawiennych. Zalecana przez lekarzy

A ża lem  — n ie  juko p lem ię  zaborcze, n it  
d la  z d o b y w a n ia  bogactw ’ i w ład z y  p o w s ta ł n a ­
ró d  żyd o w sk i do  now ego  ży c ia , ty lk o  d la  u r a ­
to w a n ia , u i zeczywy'istnienia i w z m o c n ie n ia  
sw ojego  d u ch a . J a k  z d u c h a  pochodzi, ta k  d u ­
c h o w y m  je s t p rą d e m  s jo n izm .

I p o zo s la je  n im  po d z ień  d z is ie jszy , ś w ia d ­
czy’ o tem  b o d a j lo. że n a c ze ln y m i jeg o  p rzy*  
w ó d ca m i są n a d a l m ocarze  d u ch a , a  n ie  —y 
szab li, czy też  szabelk i...

R zecz ja sn a , że z tego  zw ią z k u  p rz y c z y n o ­
w ego, z lego zesp o len ia  ź ró d ła , k ie ru n k u  i ce* 
hi, coś w y n ik a  d la  św ia ta  k ie d y  m a  o sąaz ió  
isto tę  s jo n iz m u  i z a ją ć  w obec n iego  s ta n o w i­
sko. ś w ia t  p o w in ie n  p o zn ać  i u zn ać , że niem a; 
d ru g ieg o  ta k  poko jow ego , ta k  uduchow ionego* 
p rą d u  od rodzen iow ego , ja k  w ła ś n ie  sjom zm . 
N ik o m u  n iczego  n ie  chce za b ie ra ć , n ie m a  wj 
sob ie  an i je d n eg o  c ien ia  zaborczego  n ac jo n a -j 
lizm u . — chce on tydko s ieb ie  odbudow Tać ij 
oddaw 7ać się w  ca łośc i bez re sz ty  n a  służbę] 
■ odradzającem u się  w  tw o rz e n iu  p ra w d z iw e *  
k u l tu ry  rodow i lu d z k iem u . Ale w  ty m  z w ią z ­
k u  n ie  o są d  i u s to s u n k o w a n ie  się  in n y c h  o) 
n a s  i do  n a s  idzie. P ra g n ę  ty lk o , p ro  fo ro  in-j 
te rn o  w sk az ać  n a  to, że s jo n izm  d la  sw ego 
ro zw o ju , d la  d o p ro w a d z e n ia  się  ja k  n a jp e w ­
n ie jsz eg o  i n a jszy b sz eg o  do w łaśc iw e g o  celu,; 
m u si m ieć  w y o s trz o n ą  tę  b ro ń , k tó ra  m u  dala, 
d o ty ch czas  i z a p e w n ia  n a a a l  zw ycięstw o:] 
O d ro d z en ie  d u ch o w e . .

My, a z n a m i zap ew n e  w szy scy  z n a w c y  te-J 
go p rz e d m io tu , u w a ż a m y  to  n ie m a l pe łne , w: 
ta k  k ró tk im  czasie  d o k o n an e  o d ro d ze n ie  języ-j 
k a  h e b ra jsk ie g o  ja k o  n ie b y w a ły  cud . Z tego ’ 
cu d u  c z e rp ie m y  siłę, n ad z ie ję , o tu c h ę  i p e w ­
ność, że z n a jd u je m y  się  n a  w ła śc iw e j drodze.- 
Idzie te d y  o to, a ż eb y śm y  te j d rog i n ie  opuśc i-- 
li. N aszem  d ąż en iem  jest i m u s i b y ć  —  pelnal* 
h e b ra iz a c ja  ży d o s tw a . W ie m y  d o skona le , że to) 
n ie  są  rz e rz y  ła tw e . Z n a m y  d o k ła d n ie  ze w n ę-( 
trzn e , a b o d a j że jeszcze w iększe w ew n ętrzn e l 
za w ad y , k tó re  n a m  s to ją  po  d rodze  i p rzeszka-- 
d za ją . A le te  w sz y s tk ie  zaw ad}’ m o żn a  będzie) 
u su w ać , a w szy s tk ie  tru d n o śc i pokonyw ać . 
W szak  p ie rw sz e  k ro k i p oczyn ione  n a  te j d ro ­
dze b y lv  is to tn ie  n a j tru d n ie js z e ,  fo rm a ln ie  
n a b ite  c ie rn ia m i, a je d n a k  z ro b il iśm y  p o k aź ­
ne k ro k i n ap rz ó d . P rzec ież  d z is ia j ju ż  se tk i 
ty s ięc y  szczegó ln ie m ło d z ieży  m a ją  h e b ra js k i 
języ k  o d ro d zo n y  za sw ó j ży w y  język . J u ż  
w sze lk a  ta k  zw a n a  „sz tu czn o ść" p o k o n a n a  i' 
p rzezw yciężona . J e s te ś m y  n a  p ro s te j d rodze , 
m o żem y  iść  n ap rz ó d , b y le  n ie  szczędzić w y s iłk u .

D o tego  je s t k o n ieczn em  ro zb u d o w ać  w ie lk ą  
o rg a n iz a c ję  n a  ro z m ia ry  ca łego  ż y d o s tw a  ro z - ' 
s ia n eg o  p o  c a łe j k u li z iem sk ie j d la  p ie lęg n o ­
w a n ia  ję z y k a  h e b ra jsk ie g o  i w szy s tk ieg o , co 
z tem  je s t po łączone. P o  k ilk u  n ie u d a ły c h  p ró ­
b a c h  zw o łu je  s ię  te ra z  n a re szc ie  n a  k o n g res  
ś w ia to w y  h e b ra is tó w  i m iło śn ik ó w  h e b r a j ­
sk iego  i tw o rz y  się  „Z w ią ze k  h e b ra js k i  ś w ia ­
to w y "  —  B rith  Iw r i th  O la m ith " . Ju ż  się  za ­
cz y n a  a k c ja  z b ie ra n ia  „ se la "  —  o d p o w ie ­
d n ik a  s jo n is ty c z n e g o  „sze k la"  —  ja k o  d a tk u  za  
cz ło n k o stw o  tego  Z w iąz k u . Idz ie  te ra z  o to, 
ażeby  to  p rzed sięw z ięc ie  ca łk o w ic ie  poszczę­
ściło  się  i u d a ło . W sz y s tk ie  w a ru n k i k u  te m u  
są d an e . C hodzi ty lk o  o tro c h ę  — p o w ied z m y : 
o dużo! —  e n tu z ja z m u  w sp ó łp ra c o w n ik ó w .

A za te m  w  d n iu  ju b ile u sz u  n aszego  D u c h a -  
P rz e w o d n ik a  C h a im a  N a c h m a n a  B ia lik a  p o s ta ­
n ó w m y , że s tw o rz y m y  tę  o rg an iz ac ję , k tó ra  
jego dz ie ło  do  k o ń c a  d o p ro w a d z i.

N- J°ik. 7 1- PAT- .'nbasador Filipowiioz od­
jechał wczoraj popołudniu włoskim parowcem 
,.pex“ do Genui, żey-rany na przystani prze*- 
personal ambasady, k o n s u la tu  generalnego i 
szereg wybitnych obywateli polskich-

Wyjazd an tasa d o ri 
Filipowicza
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WYCIECZKA DO PALESTYNY
Krakowskimi Egzekutywy Sionistycznei

Cena udziału w  w ycieczce w yn o si zło ty c h  1.190 —
I obejm uje: PASZPORT ZAGRANICZNY i wizę ang. i tranz ., przejazdy kolejow e III ki. poc. posp. z  K rakow a i do  K rakow a, przejazdy okrętow e 
/TT kl. i  ntrzviiianiem , całkow ite kosz ty  pobytu w P alestynie: utrzym anie, hotele, w ycieczki po k r a ju  au tam i i autobusam i, wszelkie op ła ty  publiczne,

o p ła ty  za przew iezienie wzgl. przeniesienie bagażu, napiw ki w ho te lach , podatk i i t .  d.

D opłata za przejazd II  k l. pociągam i i okrętem  w ynosi zł. 350.—

Można uczestniczyć w wycieczce bez opłacenia kosztów  pobytu  w Palestynie i w tym w ypadku cena ogólna dla k lasy 3-ciej wynosi zł. 850.— ,
dla II-giej zł. 1.150.—

W yjazd nastąp i 22. lu tego 1933. Pow rót do Polski przed św iętam i —  PESACH.

W ycieczka przebyw ać będzie w T E L -\W IE  w czasie PURJM i uczestniczyć będzie W  K A RN AW A LE PURIMOWYM.
W  CZASIE PODRÓŻY BĘDĄ MOGLI UCZESTNICY ZWIEDZAĆ KONSTANTYNOPOL, ATENY I ALEKSAND RJĘ.

Zgłoszenia najpóźniej DO DNIA 15 stycznia 1933 r. przyjm uje Egz. Org. Sjońskiej dla zach. Malop. i Śląska w K rakow ie, ul. D ietlow ska 81.

W pisowe zł. 10.— i zadatek  zł. 450.—  należy w płacić na konto Spółdzielczego B anku K redytow ego w K rakow ie P. K. O. No. 407.070 z adnotacją 
na czeku „W joifcczka do P alestyny".

Motywy wyroku
przeciwko rewizjonistom

Berlin- 7. 1- ŻAT* Po ogłoszeniu wyroku są­
du kongresowego przewodniczący adwokat Gro 
ncmann oświadczył, co następuje: Członko­
wie sądu honorowego zdawali sobie sprawę z 
wielkiej odpowiedzi Rneśd, jaka się wiąże z 
wydaniem wyroku przeciwko ofiarnym sjoni- 
stom których kochamy i od których wieie je­
szcze oczekujemy. Jakiekolwiek pobudki natu­
ry poetycznej zostały wykluczone Sąd zgodny 
był co do tego, że ruch siońskł kroczy soli­
darnie swoją drogą, mech to będzie nawet dro 
ga okrężna, albowiem lównleż drogami okręż- 
neml dociera się do ceiu. Kto się jednak wyła 
muje, ten jest stracone dla ruchu, nawet wte­
dy gdy wybiera słuszna drogę. Aby zapewnić 
moc organizacji, musza być podj'ęte energi­
czne kroki- Dla sądu nie była miarodajna u* 
chwała rewizjonistycznego związki: świato­
wego, k*óra oficjalnie zorała  już ogłosJtona na­
tomiast miarodajne było działanie i oświad­
czenie. które ujawniło się zdecydowanie wśród 
kół Sonderverbandu. .?hy wbrew uchwałom 
Komitetu Wykonawczego prowadzić samo­
dzielna akcję polityczną, petycyjną, Interwen­
cyjną Ud- Jeżeli niania podporządkowania, 
ruch jc-st stracony szczególnie dlatego że nie. 
chodzi o pojedyncze J.-ćnosfki- lecz o silny zwią 
zek

Wierzymy, że wyrok ten nakłoni naszych 
n-wjaról do onatniętanla ł powrotu-

W skład sadu konz>csnwego wchodzili: ad­
wokat Gronemann iako przewodniczący 
dr. Oskar Kohn i dr Oskar Wolfsberz lako a- 
sesorzy. Obrady s«dowe odbyły sic w całkowi 
tym snokoiii. jeżeli me 'łczyć drobnych incy 
dentów podczas ogłaszania wyroku, gdy padł 
okrzyki protestacyjne ze strony obecnych na 
su '! irn in r^ l^ o rc z y k  iw .

f o  rró w fs re w iz;oniiciT
V a rs z a w a  7 1 . ŻA ł . W  zw iązku  z w y ro ­

kiem  sądu  k o n g re so w e g o  C  K jo tiis tów -rew i 
zjcriistftu  o g ło s ił ośw  ! adoz en te  w  Ittórem  
stw te-.dza m- in- że s ’em  ..kainpanji p rzec iw  
ko rew lz jon  izm ow i r s ieg n ą ł w  w y ro k u  sądu 
k o n g  re jo w e  go sw ó i punkt koilminacy n v  Za 
tym w y ro k ie m  k ry ją  s'ę in tencje n a tu ry  pol-ty 
czne! (?). C hodzi o p o zb y c ie  się ..niebeł-pie 
czeńsbya rewizjonistycznego" które nara&tj z

dnia i a  dzień . ..Intencje fe — c z y ta m y  dalej 
w o św ia d cz en iu  — u .,iw m ły  się  szczegó ln ie  w  
C-ośpiechu, w  jakim  p rc c e s  z o s ta ł p rz e p ro w a ­
d zo n y , jak  ró w n ież  w sk ła d z ie  sędziow sk im - 
D w aj c z ło n k o w ie  sądu k o n g reso w eg o  u w ażan i 
są  za  zd e cy d o w a n y c h  w r o g ó w  rew izjonizm u- 
Ż ądanie zm ian y  ty c h  iw  óch sęd z ió w  na innych  
n ie z o s ta ło  u w zg lęd^  one- Z ró żn y c h  w zglę­

dów . m in. d la tego , zo G ro ssm an n  je s t w  P a le  
styn ie . S o n d e ry e rb a n d  n ie  zg ło s ił się do sąd u  i 
d o m a g a ł się  odroczen-a  s p ra w y . Mimo to w y ­
rok  z o s ta ł w y d a n y  zaocznie- p rz e z  co  p o g w a ł­
cono :,edną z  n a jb a rd z ie j p o d s ta w o w y c h  z a ­
sad , uznanej w  k ra ja c h  cy w ilizo w an y ch - W sz y s  
tk ie r a , z u ty  o p a r te  s-ą nie na k o n k re tiiy ch  c z y  
n ac h  lecz n a  je d n o s tro n n ie  i k aZ id sty czn k  jn- 
te rp re  c w a n y c h  in te n .jac h  u ch w a ł rew iz jon i­
s ty czn y ch  Nie b y ł k> sąd . lecz są d  d o raźn y , 
p a io d ja  gprawdedi]iw,:.ęc-i (!) W y ro k  te n  w ierna t- 
s to tn tj-c  znaczen ia- R ew izjon iści będą nadal 
k e n ty n u o w a li sw a  dzó -łam ość i b ron ili sw y c h  po  
zy c y j w  ruchu  S '.cus.l:iii- P o n o sim y  \y sz y s tk ie  
o b o w iąz k i i b ęd z ie m y  się dom agali w tszyst- 
kich p ra w  i dalej t rw a m y  w  n a s ie j w alce" .

Sensacja jakiej nrpriwdę jeszcze nie było
W jb iln j p ro feso r  r n lw e r sy le lu  a resz tow an y  pod zarzu tem

fa łsz er stw a  w ek sli
N ow y Jo rk , 7. 1 . (R )  W  C h a m b rid g e  w  s ta ­

n ie  M a ssac h u se tts  u d a ło  się p o lic ji d o k o n ać  
a re sz to w a n ia  ta k  n ie zw y k le  se n sacy jn eg o , j a ­
k iego  n ie  zna  d o tą d  k ry m in o ło g ja  m ię d z y n a ­
rodow a. W y k ła d a ją c y  od u b ie g łe j je s ie n i n a  
u n iw e rsy te c ie  H a rw a rd  w  C a m b rid g e  pod B o­
s to n e m  ek o n o m ję  p io fe so r  N orm  in o  zosta ł 
zd e m a sk o w a n y  ja k o  p o sz u k iw a n y  od p rzeszło  
trze ch  la t  fa łsz e rz  w eksli z B e rlin a  I sa a k  L e ­
w in .

Z o sta ł on  a re sz to w a n y  i w p ro s t z k a te d ry  
u n iw e rsy te c k ie j o d p ro w a d zo n y  do w ięz ien ia .
A re sz to w a n ie  to w y w o ła ło  w  sfe ra c h  n a u k o ­
w ych  o lb rzy m ie  w ra że n ie , tern w iększe, że 
w y k ła d y  „p ro feso ra  N o rm a n o "  c ieszy ły  się  
w ie lk iem  w zięciem , a w y k ład o w c a  m ia ł o p i­
n ię  tęgiego fach o w ca.

Kim jest Normano-bewin
Beritn- 7- 1- (Sch) A re sz to w a n y  w  C am ­

b rid g e  ls a a k  L ew in  t y ł  w sp ó łw ła śc ic ie lem  pe 
w n eg o  b erliń sk iego  dom u bankow ego- P o  d o ­
konan iu  Licznych osizus-w  w e k s lo w y c h  Lew -n 
Zbiegł w  r- 1929 raz em  ze  sw y m  w spó ln ik iem  
R a p p a p o rte m  z a g ra n ic ę  i o d  tęg o  c z a su  z a g i­
nął < n im  w sze lk i słuch- J e s t rz e czą  niewyda* 
śn ioną w  jak i sp o só b  d o sz ed ł d o  p a p ie ró w  
um o ż liw ia jący ch  m-u 70.,ąć s ta n o w isk o  p ro fe so ­
ra  iin w e r s y te tu  pod  p rz y b ra n e m  nazw isk iem -

O sz u s tw a  w e k s lo w e  L e w in a  d a tu ją  się  z  ro ­
to- l d -8 Z w ró c iły  n a  n ie  u w a g ę  b an k i z a g ra n i 
czne, k tó re  w  s ty c zn iu  1929 r- z ro b iły  d o n ie­
sienie. o sk a rż a ją c  dom  b a n k o w y  L ew in a  o  sfa ł 
sz o w a n ie  w ek sli r.a sum ę -800 ty s ię c y  m arek- 
Pod:je'-e p rz e z  p r o k u r  tu rę  ś led z tw o  wry  kaza­
ło  że fa łsz e rs tw a  L ew in a  są  g rubo  w y ższ e  i 
w yuo . / a  b lisko 5 m iW inów  m arek-

Powrót preir lera do Warszawy
(Telefonom  od M M rę o  koreepondenfnl

Warszawa, 7. h  (S in )  P re m je r  P ry s to r  sp o ­
d z ie w a n y  je s t w  W a rsz a w ie  w d n iu  ju trz e j­
szym  (n ied z ie la ) . W  zw iązk u  z p o w ro tem  p re -  
in je ra  do  W a r cz a w \ i za k o ń czen iem  o k resu  
św ią tecznego , sp o d z iew ać  się n a leży  w  c iągu  
n a jb liż sz y c h  dn i zw ięk szen ia  a k ty w n o śc i p re -  
z y d ju m  R a d y  m in is tró w . W  n a jb liż sz y c h  
d n ia ch  odbędzie się po sied zen ie  R a d y  m in i­
s tró w .

W a rsz a w a , 7. 1. (S in )  P ra w d o p o d o b n y  p rz e ­
b ieg  pogody na n iedz ie lę  8 brn.: M ałopolska,
P o d h a le , Tatrv i M ałopolska W sch o d n ia : Nao- 
gół c h m u rn o  i m g lis to  z p rz e ja śn ie n ia m i w 
c iągu  dn ia . N ocą s łabe  p rzy rm o zk i. dm em  tern 
p e ra tu ra  n ieco  p o w y że j zera. S łabe  w ia try  po­
łudniowo-zachodnie.
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XIII. CZARNA KAWA 
w  „ M C U I IN -R O U G E “
Z nowym programem k a b a r e to w y m  i dancingiem 
na rzecz Ezry Chalucowej. — l odw eczorek zł, 2 60

DZIEŃ POLITYCZNY.

Znowu pogłoski o zmianach 
w rządzie

W  'w a rsza w sk ich  ig ła c h  po lityczny , h  u trz y ­
m ują, ż e  z a p o w ia d a n a  z m ian a  n a  s ta n o w isk u  
m in is tra  s p ra w  w e w n ę trz n y c h  n a s tą p i w  naj ■ 
b liż szy m  cz as ie , m oże  z a ra z  po  p o w ro c ie  * u r ­
lopu p ie m je ra  P ry s to ra .

J a k o  k a n d y d a tó w  n i  m ie jsce pułk- P le ra c k ie  
go, k tó ry  podobno z a d o w o li s ię  ty lko  m anda­
te m  pose lsk im , w y m ie n ia ją  ob o k  p» N akonie- 
cznikow-Klnjcowslkiego- —  o b ecn eg o  w icem in i­
s tr a  s p ia w  w o jsk o w y c h  gen- S k ła d k o w sk  i e go ■

Z m iana n a  s ta n o w isk u  m in is tra  s p ra w  w e­
w n ę trz n y c h  p o c iąg n ie  z a  so b ą  p raw d o p o d o b n ie  
sz e re g  z m ian  w  ad m in istrac ji, w  szczegó lnośc i 
w  w o jew ó d z tw ac h . M- in. m ów i się  o ustąp ie­
niu w o jew o d y  lw ow sk iego -

W  toku  rozm ów , o d b y ty c h  w  Pilkiliszkach. 
* o s tj!a  p o dobno  o s ta te czn ie  z d e c y d o w a n a  sp ra  
w a  objęicia p rz e z  p w o jew o d ę  w ileńsk iego  
B e c T :o w ic z a  p laców k i polskiej w  R ydze- Jak  
w iad o m o  d o w  em . ta  p la c ó w k a  d j p lo m a ty czn a  
poz-r s ta je  o d  n ie d a w n a  n ieobsadzona- po  p rz e j­
śc iu  d o ty c h c z a so w e g o  p o sła  po lsk iego  p rzy  
rz ą d z ie  ło tew sk im , Min- A rc iszew sk iego  n a  t a ­
k ie ż  s ta n o w isk o  do B u k a resz tu .

K w estja  n a s tę p c y  p  w o je w o d y  B eczk o w ićza  
n a  d o ty c h c z a so w y m  jego u rzę d z ie  pozosta je  o- 
<w ar a.

rtobofnik .yd- wskf - podtfauią finansową 
znakomitego feafru polskiego

W e w czorajszym  „Czasie" zamieszcza znany 
tea tro log  k rakow sk i p. dr. W ojciech N atanson 
niezm iernie in teresu jący  w yw iad z najznakom it­
szym aktorem  polskim  Stefanem Jaraczem , dyre­
k torem  tea tru  w arszaw sk iego  „Ateneum". Z w y ­
w iadu dow iadujem y się, że św ietny ten te a tr  bo­
ry k a  się z trudnościam i m aterjalnem i. „Chwilo­
w e powodzenie jednej sztuki nie rozw iązuje za­
gadnienia, bo upadek następnej może nas znów 
postaw ić w  groźnem  położeniu".

Czy P an  wie, — ośw iadczył w dalszy n cią­
gu dyr. Ja ra c z  — że g łów ną finensow ą pod­
s ta w ą  „A teneum " jest tz w . „KulturSlga". tj. 
kom isja artystyczna zw iązków  zawodowych 
żydow skich? Żydzi, jest to  jednak s ta ra  rasa , 
k tó ra  ma silne potrzeby kulturalne. Czas ,m 
przychodzą do te a tru  nędzarze — Żydzi, któ- 
n y  nie chcą zdejm ować płaszcza, ponieważ 
Pod nim —  nie m ają m arynark i!"

— Czy robotnicy polscy rów nież uczęszcza­
ją  do teatru7

— „B ardzo słabo. Czy P an  może sobie w y­
obrazić, by robotnik nasz, m ając naw et owe 
80 groszy, potrzebnych na najtańszy  bilet do 
te a tru , nie poszedł raczej na wódeczkę lub 
przekąskę ?“

N aw iasem  w arto  nadmienić, że owa „K uiturli- 
g a “ je st ekspozyturą artystyczną Bundu, k tó ry  na 
sz tandarze swoim  sta le  w ypisuje hasła  popiera­
nia ku ltu ry  żydowskiej. Otóż nic nam niestety 
niewiadom o, czy insty tucja t*  je s t rów nież pod­
p o rą  finansow ą tea tró w  żydow skich w  W arsza­
w ie, prow adzących pożałow ania godny i  suchot- 
Uiczy żywot.

— Z KB AKOW SKIEGO*TEATRU ŻYDOWSKIE 
GO. Dziś o godz. 11‘30 poranek tea tra ln y  „Tytan 
,w okow ach" W ik to ra  Hugo, k tó ra  to  sztuka uzy­
sk a ła  nznanie publiczności dzięki głębokiej, peł­
nej zroznm ienia in te rp re tac ji tego nieśm iertelne­
go  dzieła i koncertow ej g rze a rtystów . Ceny 
m iejsc od 49 g r  do zł 1.20. Popołudniu o godz. 3*4S 
r- w ja .»W esoły karn aw ał" , ceny popołudniow e 
Zniżone. W ieczorem o godz. 8‘45 rew ja  „W esoły 
k arn aw ał" . B ilety  w przedsprzedaży przez cały 
dzień przy  kasie teatru .’

— Z  TEATRU IM. J .  SŁOWACKIEGO. D zisiaj 
■a popołudn.owem  przedstaw ien iu  kro tochw ila 
Tur-kiego „Krowoderskie zuchy" Wieczorem „E-

Oharahltryscy czny wynilt u:v borAw
w Palestynie

Jerozolima. (ŻAT) Jak wynika z wiadomo­
ści, o trz y m a n y c h  d o ty c h c z a s  Ł 77 m ie jsco w o ­
ści, w  w y b o ra c h  n a  IV. z jaz d  H W adnuth -H aow - 
d im  u cz es tn icz y ło  22 131 rob o tn ik ó w , czy li 
76,5 proc- wszystkich uprawnionych do gloso­
wania- Na o g ó ln ą  liczbę przeszło 33 000 cz ło n  
:ków H is ta d m th  o k o ło  29.000 m iało  p raw o  g ło ­
su. U n iew ażn io n o  513 K łosów n a  k a r tk a c h  pu­
stych  : n iezg o d n ie  z p rzep isam i w y p e łn io n y c h  
Chrzeważnie sk ra in  e-h -w icow ych ,, zaś 466 w ą ­
tp liw y ch  je szc ze  n ie  liczono . L iczo n y ch  g ło ­
só w  oyło  z a te m  21,46.2 Z g ło só w  ty ch  p rzy  pa 
d ło  n a :  S tro n n ic tw o  R o b o tn ik ó w  w  P a le s ty n ie  
(p a le s ty ń sk a  p a r tja  so c ja lis ty c zn a ) 17,3 22 
(81 proc-). P o a le -S jo n -ew ic a  17.09 (8 proc.), Ha- 
szom e:-H acai'r  1671 (7 8 p ro c -J  lis ta  robotni- 
k ó w -T m e n itó w  203, socjaliści relig ijn i 153, z a ś  
ogól.ia  młodzież sjonisfyczna 135 g łosów -

P oaleo S joo (lew ica) w y k a z u je  z n a c z n y  j*>a 
d e k  w p o ró w n a n iu  z  poprzedn iem i w y b o ra m i 

G odnem  je s t uw ag i, & odim iennie od  z jaw i*  
s t a  n o to w a n e g o  w e  w sz y s tk ic h  k ra ja c h , f re ­
k w en c ja  w y b o rc z a  pc w sia c h  b y ła  w ięk sza ,' 
n iż  w  m ias tach . L iczb a  ro b o tn ik ó w  w r^jskicŁ  
w z ra s ta  taż  s z y b c ie j o d  lic zb y  robpttrików? 
m ie jsk ich : w  m ia s ta c h  n a  II. zoazd g ło so w a ­
ło 3.84? ro b o tn ik ó w , n a  III- — 10-665- z a ś  obe­
cni© 11,929, w  p ry w a tn y c h  k o lo n iach  g ło so w a ­
ło n a  II- z ja z d  905 ro b o tn ik ó w , n a  III- —  3-661. 
~aś n a  IV. —  7,201, W  ro k u  sw e g o  ^ ą io że a lal 
(1920) Histaainujth lic -zy a  4.433 cz ło n k ó w , obe* 
smLe z a ś  33 000. L iczb a  c z ło n k ó w  w E rcsra  za- ' 
tern  p rz e sz ło  7-kro n ie  p o d c z a s  g d y  lu d n o ść  ż y  
d o w sk ą  P a le s ty n y  w z ro s ła  w  ciągui ^ych 12 ła t 
ty lko  n ie sp e łn a  3 -k ro ’u 'e-

g ipska pszenica". Ju tro  na popołudniowem  pized- 
staw ieniu  pow tórzenie jasełek  Rydla „BeUeem 
polskie".

— WANDA WERMIŃSKA W  „CARMEN". N ie­
zrów nana odtw órczyni p a rtji „C arm eny" W anda 
W erm ińska, w ystąpi w operze „Carm en" tylko raz 
jeden ju tro  w poniedziałek.

— „MADEMOISELLE" kom edja Jakóba Deva- 
la  w przekładzie Jana Adolfa H ertza, będzie naj­
bliższą p rem jerą teatru , w  sobotę dnia 14 bm. W 
prem jerze „M ademoiselle" rozpocznie gościnne wy 
stępy znakom ita a rty s tk a  i reżyserka scen pol­
skich S tan is ław a W ysocka, w kapitalnej k reacji 
ro li tytułowej.

— NOCNY RUCH TRAMW AJÓW  PO PR ZED ­
STAW IENIACH TEATRALNYCH. M iejskie tram  
w aje po ukończeniu przedstaw ień teatralnych  bę­
dą oczekiwać na publiczność w Rynku Głównym 
na rogu ul. F lorjańsk ie j, w zglęin ie przy kościele 
M arjackim. T ram w aje będą kursow ać na w szyst­
kich linjacli.

— Z TEATRU „BAGATELA". Dziś pożegnalne 
osta tn ie dw a przedstaw ienia rew ji pt. „Raz : do­
b rz e ',  z udziałem  a rty stów  M orskie .,o Oka i Qui 
p ro  Quo", z p. S tan is ław ą K arlińską na czele. P o­
czątek o 5 popoł. i 8 wiecz. Bilety do nabycia w 
kasie tea tru  „B agatela" od godz. 10 rano  bez przer 
wy.

— ARTUR RUBINSTEIN, jeden z najśw ietn iej­
szych p ianistów  doby współczesnej, którego nie­
zwykły ta len t i zapał z. jednej, a huraganow a po­
tęga akordow ego mechanizm u o raz zaw rotna bie­
głość palców i ła tw ość pokonyw ania najtrudniej­
szych arkanów  z drugiej strony w yw ołuje w ra ­
żenie jakiegoś muzycznego demonizmu, w ystąpi 
dziś w niedzielę 8 bm. w S tary  n Teatrze.

— HANKA ORDONÓWNA, Która po przebytej 
silnej ang 'L ie pow raca do zdrow ia, w ystąpi w  
K rakow ie w Starym  T eatrze  w cz.vartek 12 i w 
sobotę 14 bm. z m onstre wieczorem , na którym  
zaprezentuje krakow skiej publiczności bardzo b >  
gaty  program  najnowszych piosenek nieznanych 
jeszcze w K rakow ie. Nasza polska disseuse wy­
stąp i ty lko przez dwa w ieczory i roztoczy p rz ;d  
k rakow ską publicznością całe bogactw o sw ego nie 
zrów nanego ta len tu  piosenkarskiego. Zapowiedź 
występów  O rdonów aej, jak  było do przew idzeaia, 
oLudziła jaknajżyw sze zain teresow anie.

R EPERTU A R TEATRÓW  KRAKOW SKICH. 
TEATR ŻYDOWSKI PRZY UL. BOCHKNn k m - 

N iedziela 11‘30 przedpoł.: „Tytan w  okowach 
3‘45 pop.: i 8*45 w ie c z : „W esoły k arn aw ał"  (re- 
w ja)

TEATR IM. J .  SŁOWACKIEGO
Niedziela pop.: „K row oderskie zuchy", 8 wlecz. 

„E gipska pszenica".
P oniedziałek pop.: „Betleem p ilsk ie " : 8 w lecz: 

„Carmen".
TEATR „BAGATELA"

N iedziela 5 pop. i 8 w iec z : „R az a dobrze" (re- 
w ja).

TEATR DOMU ŻOŁNIETZA 
Niedziela 11 przedpoł. „ P a t i P atachon" (.bajka); 

3‘30 pop.: „K rólow a przedm ieścia"; 7‘30 wiecz.: 
„On i  jego siostra".

R E P E R T U A R  KIN K R A K O W SK IC H
ATLANTIC: „Ziemia niczyja"
ADRIA: „Rom anse cygańskie" (B rygida Heim). 
APOLLO: „P ieśń  nocy" (Jan  K iepura).

Z SALI ODCZYTOW EJ.

Regulacja urodzeń
Ruckbwe Tow arzystw o Krzewieni a Świadomego- 

Macienzyńs wa uwodziło w uib. środę w sali Bołoń- 
slfcieigC', dBuigi z rzędni w eczór dyskusyjny, przy tak  
Łłumr.yrr udzdale paM tanośoi, że bardzo wieie osób 
wskutek braku biletów rie mogło się dostać na salę. 
Pieiwiszy referat n, t- „Reforma seksualna a świa­
dome m acierzyństw o" wygłosił D r. E. Schlnagel, 
któir-/ irzedisitawiił sfanew sko. za.ęte pmzez Ligę re­
formy Łeksuainej odnośne do problemu regulacji 
urodircó wychowania J»eoka, pewnych zagadnień 
z diziedr-jiiy więziennictwa i szpitalnictwa, oraz pro­
sty tu, 'i,. Prelegent omówił jeszcze znaczenie udpo- 
wiedt.'ego po-uuiesc-Aania cila całoksznałtu życia sek­
sualnego, Drugi z ko!?.: przemawiał red Ludwik
Szczepański, wykazując na podstawie szeregu ścó- 
:!vcli aanych, że Kościół Katulicki nie zajmuje bez 
względnie negatywnego -fanowlska wobec sprawy 
regulacji urcdzeń, wysfęamje jedynie przeciwko do­
tąd używanym środkom prewencyjnym. W reszcie 
Dr. Ł< fia Ślączkowa omówiła metodę zapobiegaw­
czą Ogino-Kanius. która zyskała sobie uznanie i a- 
prob-ite Kościoła Katcfck-ego. i poddała ią nauko­
wej kr y :yce. Pre.le,geni% dochodzi do-koinkiiuiz.ji, że 
metoda Ogino-Knaus fest w oardzo wielu wypadkach 
za w id ia  i ustępuje Jotyohczas używanym środ­
kom Po referaiLaitih ro-zw.nęla się gorąca dyskusja, 
w k o r t  ' zabierali głos. Dr. Święcicki, Dr. Kusiak, 
Dr. Je-cmek, Dr. Fąokowak., prof. W yrobek, Dr. Dto 
bner, mż. Jefunek, Drów a W olska-Frąckowiakowa 
i M. Śt drabach- (młet-)-

D R O B N E  W IA D O M O ŚC I Ż Y D O W S K IE

ZWIĄZEK REWIZj INISTÓW W POLSCE 
SIANIE PRZED SĄDEM KONGRESOWYM-
Z w iązek  N ieza leżn y -li S jon istów -R ew izjon i- 
s ti w  w  P o lsce  p rzesta ł 4 °  sądu  k o n g reso w eg o  
w  Ber'iinie sk a rg ę  p rzec iw k o  Z w iązk o w i R e w i­
z jo n is tó w  w -Polsce-

o  w s z e c h a m e r y k a N s k ą  k o n f e r e n ­
c j ę  ŻY D OW SKA - W c> eran  ruchu  sjonis-tyczne- 
go w  A m eryce  i w y ib n y  p u b lic y s ta  de H aa s  
w y s tą p ił o s ta tn io  z in ic - ity w ą  zw o ła n ia  w szech - 
a m e ry k ań a k ie j konfei- ncji ży d o w sk ie j „celem  
przep*< w ad z en ia  dyskusji o rze czy w is to śc i ż y ­
cia ż y d o w sk ie g o  i n io są ce g o  n ad z ie je  posłann i­
c tw a  ijo n izm u  w  A m eiyce".

WYSOKIE ODZNACZENIE DLA BURMI­
STRZA TEL AWIWU. Za zasług , po łożone 
przeŁ b u rm is trz a  Tai A w iw u p. Dimzengoffa 
w  jego d z ia ła ln o śc i w c h a ra k te rz e  belg ijsk iego  
k onsu la  g en e ra ln e g o  w P a le s ty n ie , król Bełgjl 
udzieli! mu Orderu K o ro n y  Belgijskie] S e k re ­
ta rz  k< n su la tu  be lg ijsk .ego  w  P a le s ty n ie  z o s ta ł 
'd z n a c z o n y  Z ło tą P a k ą  tego o rd eru -

CORSO: „R osjanka z rogu ulicy" (Nora Ney,
Zbyszko Saw an).

DOM ŻOŁNIERZA: „Janko  M uzykant" (Malic­
ka, Conti); nadprogram  .- rtyści ludow i Piksa 1 
Pyrdoł.

PROMIEŃ: „P ie śn ia rz  P ary ża "  (M aurice Che- 
valier).

SŁOŃCE: „M iasto cudów " (Douglas F airbanks)
SZTUKA: „Biała trucizna" (Stefan Ja racz)
UCIECHA: „R asputin" (K onrad V eid t)
WANDA: ^Śpiew... Całus... Dziewczyna...'
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W.KŁMGl^ĄD GOSPODARCZY.

Harce kartelu żelaznego
K outijta. Biuro 

OKAnZACYJRO - BUCHALI EBYJNO - REWIZYJNE

Karola ROSENBAUMA
(d) D ochodzą nas niepraw dopodobnie brzmiące 

inform acje o p rak tykach  S yndykatu  Polskich  Huit 
iżaiaanych w kw estji cen żelaza. J a k  wiadom o, 
ca ła  p ra sa  po lska i zagraniczna ogłosiła w  pierw ­
szych dniach stycznia b. r. -wiadomość o dokonanej 
zniżce cen żelaza sztabow ego oraz żelalza to m o ­
w ego do NP. 34 włącznie o 11 proc. t. j. z ceny 
315 do 280 zł. za 1 tonnę. Zniżka ta  nastąp iła  na 
sk u tek  porozum ienia, osiągniętego w p e rtrak ta ­
cjach  M inisterstwa Przem ysłu  i H andlu z k arte ­
lem  żelaznym. Jednocześnie nastąp iła  obniżka po­
zostałych produktów  hutniczych o około 10  proc. 
dotychczasow ej ceny. K om unikat oficjalny rządu, 
wydany w te j sprawie nie podaw ał term m u wej­
ścia w  życie now ych cen żelafca, wobec czego 
ctało  się jasnem , że obniżka cen żelaza posiadać 
będzie moc natychm iastow ą. Tym czasem  kartęt 
żelazny postępuje rak, jakby  zniżka cen wogóle 
go nie obchodziła. N ietylko nie w ydał bazpośred j 
nio po publicznem ogłoszeniu zniżki cen row  go 
cennika żelaza i p ^ o s ta ły c h  produktów  hutni- j 
czych, ale w szystkim , in terpelującym  go in tere­
sentom  oświadcza,, że zniżka cen żelaza nie nastą­

piła, a kom u się to nie podoba, niech kupu je  że 
lazo u  dzienników, k tó re  pjodały wiadomość o 
zniżce.

W strzym ujem y się narazie od należytego napięt 
now ania tego rodzaju cynicznego traktow ania 
spraw y pizez k arte l żelazny. Oczekujem y, że rząd 
w yjaśni autoraltywnie, czy zniżka cen żelaza m a 
moc obowiązującą, albo też zechce w yjaśnić, w  ja ­
kim celu inform ował opimję publiczną o  zniżce cen 
żelaza przez karte l żelazny, ktÓTa w rzeczyw istoś­
ci nie nastąpiła.

O ile katrtel żelazny je s t na ty le  dowcipny, że 
radzi hurtow nikom  zakupyw ać żelazo u dzienni­
ków, ogłaszających oficjalny kom unikat rządowy 
o zniżce cen żelaza, to rząd winien w reszcie zdo­
być się na odwagę i umożliwić hurtow nikom  pol­
skim nabycie żelaiza wprawdzie nie u dzienników 
polskich, ale u hurtow ników  zagranicznych, gdtzie 
hurtow nik polski będzie mógł nabyć znacznie lep­
szy, a przedewiszystkiem bez porównania tańszy 
tow ar aniżeli u rozzuchwwalonego posiadaniem  
monopolu karte lu  żelaznego w Polsce.

-o-O-o-
O zniżkę cen kartelowych
Min. przem ysłu i Handlu prowadzi w dalszym 

ciągu lozm ow y z przedstaw icielam i poszczegól­
nych skartelizow anych gałęzi produkcji w spra­
wie zmiany w arunków  sprzedaży. Rozmowy te  bę­
dą zakończone w niedługim czasie. Czynniki rzą­
dowe uw ażają, iż zapow iedziana zniżka cen że­
laza daje pew ne podstaw y do zniżki w in n y c t po­
chodnych działach produkcji.

Drożdżowe ceny
Ja k  się dowiadujem y, w głośnej od dłuższego 

czasu spraw ie w szechwładnego opanowania ryn­
ku krajow ego przez S yndykat Drożdżowy, k tó ry  
przez wiele la t narzuca dowolne ceny, wobec nie­
udzielania koncesyj na. nowe drożdżownie, zapo­
w iada się niekorzystny zw rot d la  Syndykatu. W 
bieżącym miesiąciu rozpoczął się większy ;mport. 
drożdży ' zagranicznych J o  .P o lsk i., k tó re  zagraża 
ją  cennikowi syndykackiem u, mimo opłacanych 
ceł i ponoszonych kosztów  transportu . Da W ar­
szawy hadeszły pierwsze zapasy drożdży belgij­
skich. które dorównując jakością dreżdżom kra­
jowym, sprzedaw ane są. o 1 zł. taniej od krajow ych 
n3 skrzynce 5 -kilogram ow ej. Im porterzy droż­
dży belgijskich zapowiadają dalsze obniżenie cen. 
syndykat zaś myśli o zastosow aniu ropresyj wo­
bec tych hurtow ników , k tó rzy  sprzedaw ać będą 
drożdże zagraniczne.

Otwarcie giełdy zbożowo- 
towarowe! w Łodzi

W  ■ zhie p rzcuny sio  v.\ m - h a tidlo w e  i w  Łotdizj od  
b y ło  s ic  po sied zen ie  kom itetu  o rg an izacy jn e­
go g te  d y  zb o ż o w e-to  wa.ro w  ej- N a posiedzeniu  
tern p o stan o w io n o  w ib e c  u ch w a len ia  s ta tu tu  
gie łdy  p rz e z  m in is te rs tw o  p rz e m y słu  i handlu  
o ra z  i r  n is te rs tw o  ro ln ic tw a , z w o ła ć  w dniach 
na jb liższy ch  p ie rw sz e  ogó lne zg ro m ad zen ie  
cz łonków  giełdy-

Na ze b ra n iu  tern p rz e p ro w a d z o n y  zostanie 
w y b ó r  cz ło n k ó w  i z a s tę p c ó w  ra d y  g ie łdow ej, 
kom ts;: roz jem czej ! kom isji rew izyjnej-

K om ite t o rg a n iz a c y jn y  u ch w a lił ró w n ież  re ­
gu lam in transak icy j n a  łódzk iej g ie łdzie zbożo  
w o-ro w a ro w e j, o ra z  p relim inarz b u d ż e to w y  na 
p ie rw sz y  rok o p e ra c y jn y .
Jakiobfewielkf przemysł włó­
kienniczy w yo br?łr scalenie 

podatku obroto ego!
W  związk-u z p row e.dzonem i o b ecn ie  na te re ­

nie mir,, p rze m y słu  : handilu p rac am i w  s p r a ­
w ie sca len ia  p o datku  o b ro to w eg o  w e  w łók ien  
nic'-w w p rz e d ło ż y ł 7 y ią z e k  P rz em y słu  W łó ­
k ien n iczeg o  w  P a ń s tw ie  P ołsk iom  o b sz e rn y  
m ernc r ;a ł  w  tej s p ra w !c  min- sk a rb u .

Z w ó z e k  w y ra ż a  z a sa d n ic z ą  zgodę na sc a le ­
n ie p- datku  o b ro to w e g o  przy/ im porcie surow ­
ców . Za p o d s ta w ę  re o a ity a ji p rz y ję ty  jest p rz e ­
c ię tn e  ro c z n y  w p ły w  z p o d a tk u  ob ro to w eg o  
o s ta tn ie g o  3-lecia- p rzy c zep i p rz e w id z ia n e  jest 
poważnie odciążenie pi*** wprowadzenie po

da tik i  v y ró w n a w c z e g u  dla w y ro b ó w  w łó k ie n ­
n iczych , im p o rto w a n y ch  z z a g ra n  cy- P ro jek t 
Z w iąw .u  w y s u w a  ró w n ież  postu la t p o d w y ż sz e ­
nia je n y  p a te n tó w  o  400 proc-

T e  r punk t m entor) alu  w ielkiego p rzem y słu  
n a tra f ia  n a  z a s trz e ż e r /a  o rg an iz ac ji, re p re z e n ­
tu jący di d.robny p rz e m y s ł o ra z  knpiectw o- 
O rgeo  zuc je  te stoją na s tan o w isk u , że z a ło ż e ­
niem  p ;c jek tu  sca len ia  pod atk u  o b ro to w e g o  w e 
w łó k  c n n ic tw ie .b y ło  'rz y w ró c e n ie  n a ru sz o n e j 
na sk r e k  uchy lan ia  i  .: p rz e m y słu  an o n im o w e 
go od p ła ce n ia  tego fodatlku, z a sa d y  rów no  
m ierno =ci o p o d a tk o w a ć  a. J e s t to ró w n o z n ac z ­
ne z  odstąp ien iem  od  d o ty c h cz aso w y ch , m ało  
e la s ty c z n y c h  fo n n  p o b ie ra n ia  tego  podatku  od 
l i s k u t  śn ionego  p rzez  p iz e d s ię b io rs tw a  o b ro tu  
o ra z  v. p o s ta c i ró w n ież  n ie w łaśc iw e ., g d y ż  w 
form .-' o p ła t za pa<ęrCv. Z tego w zg lędu  zrze­
sz a n ia ,' re p re z e n tu ją c e  d ro b n y  p rz e m y s ł w łó ­
kienniczy  w a z  kup iec .w o  p rz e c iw s ta w ia ją  się  
tem u p ro jek to w i, po d k reśla jąc , ż e  p rzy ję c ie  
p ro p o n o w a n e j p rze z  w ielk i p rz e m y s ł z a sa d y  
podziaU  p rz e z  p o d w y ż k ę  cen p a te n tó w  ró w n a  
ło b y  się n ie ty lko  odstąp ien iu  od p rze w o d n ie j idei 
pro.Kk'u. a le  b y łę b y  p o w ro tem  do d o ść  p ie r­
w o tn y ch  form  p o b o r ! podatku  o b ro to w e g o  w  
p rz e s ta rz a łe j zypęłnfe po stac i. w y so c e sz k o d li­
w ej C'p życ ia’, g o sp o d a rc ze g o .

Powołanie Komisy! rewizyj­
nych w Kasach Chorych

1 Z godnie ■ ro zp o rzą d zen iem  m in is te rs tw a  
ip racy  ’ opieki sp o łe cz n e j o ty m c za so w e j o rg a ­
n izacji in s ty tu cy j uibczpiec^eń sp o łeczn y ch  z 
dnia 5f lis topada  19 'Jt r -. m in is te r op iek i spo- 
łeczn* p o w o ła ł w  o s ta tn ic h  dniach kom isje 
rew óiy jne dla K as C h o ry ch  w e L w o w ie  i w  
B ielsku. K an d y d a c i do  k o m isy j rew iz y jn y ch  z 
p o ś ró d  p rzed staw ic ie li o rsan iizacy j p ra c o d a w ­
có w  ‘ p rac o w n ik ó w , p rz e d s ta w ia n i sa przez 
K asy  o k rę g o w y m  urSędo-m ubezpieczeń- k tó re  
zkolei az-edstaw iaią te k a n d y d a tu ry  do  za tw ie r  
dzen:;> m inistrow i-

W  're ź ą c y m  m iesiącu p o w o ła n e  zostaną ko­
m is ^  ;ew i'zy jn e  w  K n-ach  C ho ry ch  n a s tęp u ją ­
cych  m ia s t; B rze ść  W a rsz a w a  K alisz Radom . 
W 'jv i .  Ł ódź C z e r to c ro w a , K raków - Lublin. 
P n zerry śl-  B ia ła  K'eL<“ T a rn ó w . S osnow iec . 
B yd g o szcz . G rudziądz P oznań . T o ruń  ' G n iez ­
no W  cm gu lutego i m arca  p o w o łan e  z-ostana 
k o m ;s 'c  rew iz y jn e  w  p o zo s ta ły ch  K asach  C ho­
ry ch

Niemcy onrarraFę spłatę 
długów

-H e ra ld  T rib u n e “ : W a sz y n g to n u  donosi, iż. 
N ierr.ci zaw iad o m iły  ząd  S tan ó w  Z .ednoczo  
nycn  r  tem. iż będą >muszone o d ro c z y ć  p ew n e 
w y p fa ty  z ty tu łu  d ługów  k tó ry ch  te rm in  u p ły ­
w a  z d riem  31 m arca  .'933 r.

S um a ;ak ą  w  tym  •erm inie N iem cy w inne są 
w y p łir .ić  S tan o m  Z jedouczonym m . s ięga  33 mi-

sądowego znawcy ksiąg
KRAKÓW, T opolow a 9 . Tel. 168-1?
poleca własny prawidło­
wy system księgowości 
po cenach stosunkowo
bardzo przystępnych. — ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ & .
Zaiuadame ksiąg, bilansowanie, rewizje ksiąg, stały 
nadzór, rozliczanie spólników i tym podobne czyn­
ności — wykonuje się po cenach kryzysowych tutaj 

i na prowincji. 18l3ki-

R O B O T

NIEDZIELA, 8 STYCZNIA
K raków  (312.8) 10 Nabożeństwo kościelne, l l ‘5łł 

Sygnał, hejnał. 12‘10 W iadomości m eteorologicz­
ne. 1215 K oncert F ilharm onji w arsz.: dyr. B.
W olistal; J. W agner (foterp.): muzyka Beethoze- 
na. W  przerw ie o 12‘55 „Niezbędne w arunki p ra­
cy kobiet“ — J. Miedzińska. 11 P o g ad in k a  konkur­
sow a z zakresu  rolnictw a. 14 20 Gramofon. 1410 
„O prow adzeniu gospodarstw a" — inż. W. Chmie­
le cki. 15 Kolendy polskie: mieszany chór kościel­
ny J y r .  iM akładziiwicz); II. A zarew icz (sopi* , 
St. K ow alski tenor), J. K arolkiew tcz (baryton), 
L L rstein  n.ricp.). IG D la nładzieży: 1) „Ze św ia 
ta ’ — prol. Wilkosz. 2) „U p ro g iw  Azji“ (wi 
zyta u chanów — W. Rogawicz. 15*25 Gramo­
fon. i0'45 Kącik językow y — prof, Słoński. 17 Kon 
cert solistów : pp J. D w orakow ski (L skrz.), T. 
Zygadlo (II. skzr.), M. Szaleski A ltów ka). W, 
Śliw iński (kontrabas), A. S lro.nberg (klarnet), B. 
Górecki (fagot), J. Czarnecki (w altorm a). 18 Mu­
zyka taneczna. W przerw ie: wiadomości. 19 Roz* 
maitości. 1910 „Społeczne znaczenie w alki z g ru- 

! źlicą- — dr. K arasińsk i. 19*25 Słuchow isko tea­
tra ln e  „R. H. inżynier" B. W inaw cra 20 K oncer;: 
dyr. Ozimiński, A Junow icz (flet), J. Glowniew- 

I ski (flet), L. M arkiew icz (harfa): Grieg, W agner, 
i Berlioz, M ascagni, Lacomc. 21‘20 W iadomości 
| sportow e. 21‘30 A rje i pieśni — śpiew a P ia  Igo- 
j rosam i (SftRrJ, akom panjujo: N. Vamesescu (gi- 
[ la ra )  i L. U rstein (fortep.): Mozart, Auber, Dra- 

gci, Scheletti. 22 A rje i pieśni — baryton S. Ga­
garin  (akom panjuje dyr. W. W alewski). 22‘3Q—24 
Muzyka taneczna. W przerw ie  o 22*55 W iadomo­
ści.
• W arszaw a (1411.8) 10—22 p. K raków . 22 Muzyka 
taneczna. 22‘30—24 p. Kraków .

Katow ice (408.7) 1030 N abożeństw o kośyislne, 
11‘58—1830 p. K raków . 18‘30 „B ery  i  bojki" —  
St. iLgoń. 19—22 p. K raków . 22 p. W arszaw a. 
22*30—24 p. K raków .

Lw ów  (380.7) 10—14*40 p. K raków  14*50 Kącik 
leśny. 15—16*45 p. K raków . 16*45 „P asto ra łk a  L. 
Schillera" — prof. K. Brońezy^. 17—18*50 p. K ra­
ków. 1850 dr. J. Zarzycki: „O problem ie tzw. my­
ślących koni z Eberfeldu". 19*05 Rozmaitości. 19*25 
—22 p. K raków . 22 p. W arszaw a. 22*30—*24 p. K ra ­
ków-

„ f fz y m  (441.2) 12*30, 13*30 i 16*15 Muzyka. 20*45 
JComedja muzyczna.

P ra g a  (488.6) 9*45, 12*35, 16, 18, 20 i 21 Koncerty.
W iedeń (517.2) 9*40 Chór. 10*30, 11*30 i 15*30 Mu­

zyka. 16*50 O rkiestra. 19*20 K oncert fo rtepiano­
w y: (Beelhoven, Chopin, Debussy). 20 Słuchowi­
sko. 22*15 Muzyka.

ljouów  m arek- D łu s  *‘ n p o w sta ł w  zw iązk u  * 
kosz '.nr' u trz y m a n ia  o k u p ac y jn e j anmji am ery* 
kańs< ej

O  skrócgnie czasu pracy
W  dniu 10 b- m- roopoeztnie się w  G en ew ie  

m ię d z y n a ro d o w a  konferencja p rz y g o to w a w ­
cz a  w sp ra w ie  s k r ó ć m :a  c z a su  p racy - P rz e w o ­
dn iczącym  delegacji polskiej n a  tę k on ferenc ję  
m ia n o w an y  zo s ta ł wi-.mnM nnister D r F ra n c i­
szek D> ’eżai, w icep rzo  w odnicŁącym  — nacze l­
nik w y d z ia łu  o rg an iz ac ji i o c h ro n y  o ra c y  w  
min- opieki sipołecznc,- p- Józef Z agrodzkh  ja ­
ko zoczoziiaw ca w eźm ie  u-dział w  ko n feren c ji 
p. Jan  R o sn e r, s e k re ta rz  delegacji po lsk iej p rz y  
Mię L .y n a ro d o w en i B iu rze  P ra c y . Z ram ien ia  
p ra c o d a w c ó w  udaje  s e do G e n e w y  inż M arjan  
S Łyd:ow'Stki, b- min- m z e m y s łu  i handJu- z ra ­
m ienia o rg a n iz a c y i ;o b o tn iczy ch  p. Ja n  
S ta ń c z y k  s e k re ta rz  g en e ra ln y  C entr- Z w  G ór­
n ików . jako  delegat o>*pz p. J e rz y  S**urig. • • -  
k re ta ra . Z  Z- Z-. jako  zeozozB*w «a-
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„ITAtlantiaie”  ■■ płyvai?ry pałac
F rancję, pam iętającą jeszcze dobrze zoszbaro- 

Czną k a tastro fę  pięknego parow ca pasażersk iego  
,G eorges P h lllipa r" , k tó ry  za toaą ł po pożarze w 
Zatoce A weńskiej, dotknął now y cios; u w ybrze 
t y  N orm andji płonie okręt- pałac .,L‘A tlanticque .

P o  w ojnie św iatow ej m ary n ark a  hanJlow a F rań  
cji; k tó ra  poniosła olbrzym ie s tra ty  w skutek k o r­
sa rsk ich  w ypauów  floty niemieckiej, zo s ta ła  ze­
pchnięta z czołowych miejsc w  tonnażu europej­
skim  na 4 miejsce.

W okresie powojennym  rozbudow yw ana przez 
(poszczególne przedsięb iorstw a żeglugi m orstuej 
francuska  flota handlow a potężniała z .oku  na 
rok , w spółzaw ounicząc zw ycięsko z licytującem i 
Się w zajem nie linjam i okrętow em i Anglji i Włoch.
' Gdy w  dotkniętej p rzez kryzys Anglji najw ięk­
sze tow arzystw o okrętow e „C unard L ine“ zanie­
chało  wykończenia olbrzy.na m orskiego o fan ta­
stycznej w yporności 70 tys. ton, F rancja zapa­
trzona w błyskaw iczny rozw ój w łoskiej m ary n a r­
ki handlowej, przeznaczonej Jo obsługi południo­
wej części A tlantyku, p rzystąp iła  do budowy ko­
lo sa  parow ca pasażersk iego  „L‘A tlanticque“.

40.000 tonnow y ten okręt, zbudow any w stoczni 
Saint- N azaire (Penhoet) przez „Compame de na- 
vigation  Sud- A tlanticque“ m iał być odpowiedzią 
na nowoczesne olbrzym y w łoskie utrzym ujące 
kom unikację między I ta l ją  a k rajam i południow o­
am erykańskiem u

Parow iec „L‘A tlantique“ budow-.no ze specjal­
ny naciskiem  na rekordow ość we wszystkich dzie 
dżinach, kosztem zaw rotnej sumy 1100 miljonow 
franków . Długość „L ‘A tlantique‘‘ w ynosiła 227 m. 
p rzy  30 m etrach szerokości.

D w anaście pokładów  w ypełniało w nętrze okrę­
tu.

P aryżan ie  dumni byli, że długość jego rrf jg ła 
wypełnić przestrzeń od placu de la Concorde przy 
początku Pól Elizejskich, aż do parku Tuilleries. 
'A zwolennicy w ysokości porów nyw ali go z roz­
m iaram i hotelu Crillon i gmachem m inisterstw a 
M arynarki.

N azew nątrz okręt, duma Francji, p rzeJstaw ia ł 
się jako  potężna, w ielopiętrow a m asa, zakończo­
na 3-ma 12-metrowymi kominami.

Szybkość 21 węzłów (około 40 kim.) na godzinę 
daw ała  mu przew agę n a j  wszj&t.kffemł, rozw ija­
jącym i szybkość 19 węzłów  ko ikurencyjnyini o- 
krętam i.

Po raz pierw szy w dziejach budow nictwa okrę­
tow ego urządzono w środku kolosa pasaż, jak 
gdyby ulicę długości 137 m etrów  i szerokości 5 
n otrów , na k tórej najw ytw orniejsze m agnzyuy pa 
ły sk ie  zainstalow ały  swoje sklepy.

Do w ykonania w nętrz  pow alano p a j t ę ż t / v i  a r ­
chitektów , rzeźbiarzy  i m alarzy. Liczne w indy w 
k ierunku pionowym przebiegały między pokłada­
mi.

Nowy okręt „Compagnie Sud A tiantique“. jak 
p rzysta ło  na praw dziw y pływ ający pałac, posia­
dał w spaniałe salony, jadalnie., dwa baseny pły­
wackie, k o rt tennisow y itd.

Na okręcie w ydaw ano gazetę, redagow aną na 
Zasadzie w iadom ości radjow ych .

P asażerów  mógł mieć na pokładzie 1208 i około 
300 ludzi załogi.

Sw ą pierw szn jak mówiąc Aglicy „dziewiczą po 
dróż“ odbył „L‘A tlantique“ w  dniu 29 w rześnia 
1931 r., udając się z B ordeaux do Rio de Janeiro , 
Santos, M onteyideo i Bueuos Aires. W ówczas n ik ł 
z pośród olbrzym ich tłum ów  widzów, zgrom adzo­
nych pomimo w ielkiej mgły w  porcie Bordeaux 
ide przypuszczał, że rozśw ietla jący  obłoki mgły 
s iłą  sw ej stacji e lek try cz .e j obliczonej na obsłu­
żenie 150 tys. m iasta, ten olbrzym  oceaniczny po 
rocznej zaledw ie służbie kołysać będzie na falach 
Oceanu A tlantyckiego jako  pogorzelisko.

Zbytek pr*y«zyna katastrofy
Szczątki dym iącego jeszcze parow ca francuskie 

go „A tlantique“ zaw inęły, 'ciągnione przez pięć 
holow ników , do j>ortu H avre. Opinja puLliczna 
F rancji bardzo jest w zburzona z powodu k a tas tro  

| fy i dom aga się jej w yjaśnienia. Z początku w y­
sunięto w ersję, że parow iec padł o fia rą  zamachu 
i jak  to  zwykle bywa, usiłow ano przypisać za- 
n ach komunistom, ponieważ „A tlantique'‘ (tak 
sam o jak  „G eorger P h ilipar" , który rów nież padł 
o fia rą  katastro fy ) podczas wojny służyć m iał ce­
lom wojennym ; nadto ko lportow ano pogłoskę, że 
zam ach zorganizow any został przez W łochów, po 
nieważ „A tlantiąue" konkurow ał ze statkam i wło- 
skiemi w kom unikacji z Am eryką południow ą 
W szystkie te pogłoski okazały , się niepraw dziw e, 
stw ierdzono bowiem, że przyczyną pożaru l>ylo 
k-ó tk ie spięcie w dwóch kabinach I. klasy. P u ł­
kow nik Pouderux, komendant paryskiej s traży  po­
żarnej, k tó ry  prow adził też śledztwo w spraw ie  
ka tastro fy  na „Georges P h ilip a r ',  oświadczył, że 
na statkach pasażerskich  zbyt rozrzutnie szafuje 
się św iatłem  elektryczneiu. W każdej kabinie jest 
m nóstwo drutów  elektrycznych, z powodu czego 
między żelaznemi ścianam i kabin pasażerskich a 
ich obiciem panuje n ieraz tem peratura dochodzą­
ca do 200 stopni. P rzyczyną k a trs tio fy  jest więc 
zbytek, z jakim  urządzone są statki. Ściany, obite 
jedwabiem  i najszlachetniejszy n m aterjałem  drze 
wnym, przem ieniają kabiny w m aterja l palny. Po­
żary  nie w ybuchają w kabinach trzeciej klasy u- 
rządzonych prym ityw nie, ale zaw sze w ybuchają 
w kabinach luksusowych. Jeśii się chce na przy­
szłość uniknąć tego rodzaju katastrof, należy 
zerw ać ze zbytkownym komfortem urządzenia we 
w nęlrznego statków  pasażerskich.

Dy. ALFRED KAI
b. długoletni I. Asystent lecznic w Szwajearji

S p ecja lis ta  c liorob  p łu c  
T  A lf  A D  A ME *»«• T ad K o ś c iu s z k i.

A W I T H N C  (naprzeciw STADJOND, 
A D W O IIA T  ”

Dr. Joachim KOnsfler
prowadzi Kancelarję adw.

W K r a k o w ie ,  u l. D fetlow sk a  5 3 ,
T e le fo n  1 7 8 -2 8 .

A dw okat
Mgfi Adolf Cuttfreund

prowadzi kancelarję adwokacką
w N o w y it. Targu lsmr

KUPCY —  PODATNICY!
Prawidłowe Księgi Hardlowe przez nas 
zaprowadzone oszczędzą Wam płacenia 

nadmiernych poaatków. 
Ceny baidzo niskie. Praca sumienna.
Bracia Kangel, Agnieszki 9

| Z okazji zaręczyn naszego kolegi p. Józefa 
| Hamerfielda z Brzeska z p- Kaufinanówną z 

Chrzanowa serdeczmip gratulują 
Fryderyk Spielman, Mgr. Strauber, Gelberger, 
L>»Iek, Sci.nur Mojżesz i Geller Maurycy. 856g

Ludenctocff 
orzeciw Hindenburgowi

P ra sa  b e r liń sk a  p rzy n o s i lis t o tw a r ty  z n a ­
nego  ju n k r a  p ru sk ieg o  posła  O ld e n b u rg a  z J a -  
n u sc h a u , s ta re g o  p rz y ja c ie la  H in d e n b u rg a , 
w  sp ra w ie  o fenzyw y , ja k ą  obecnie g e n e ra ł L u -  
d e n d o rff  p ro w a d z i p rzec iw k o  sposobow i n a ­
by c ia  d o b ra  N eudeck  p rzez  H in d e n b u rg a . L u - 
d e n d o rff  w  sw y m  o rg an ie  „ V o lk sw a rte “ tw ie r ­
dził m ia n o w ic ie , że d o b ro  N eudeck , k tó re  o f ia ­
ro w a n o  H in d e n b u rg o w i z o k az ji jego  8 0 -lec ia , 
za p isa n e  zo s ta ło  n a  im ię  sy n a  H in d e n b u rg a , 
b y  ten  po  śm ie rc i o jc a  n ie  m u s ia ł  p łac ić  p o -

j d a tk u  spadkow ego . P o za tem  u trz y m u je  L u -  
d en d o rff. że H in d e n b u rg  ju n io r  n ie  u iśc ił p o ­
d a tk u  od d a ro w iz n y . W z a m ia n  za p rz e p ro w a ­
dzen ie  ca łe j te j s p ra w y  m ia ł O ld e n b u rg  o trz y ­
m ać pom oc rzą d o w ą  p rzy  ro zd z ia le  p ien ięd zy  
z fu n d u sz u  w sp a rc ia  d la  ro ln ik ó w  w e w sc h o ­
dn ic h  p ro w in c ja c h  R zeszy  n ie m ie ck ie j.

O ld e n b u rg  o d p o w iad a  n a  te  z a rz u ty  w  sp o ­
sób n a s tę p u ją c y : D obro  N eudeck  b y ło  sw ego
czasu  p o sia d ło śc ią  ro d z in n ą  H in d e n b u rg ó w . 
W  8 0 -Ie tn ie  u ro d z in y  m a rsz a łk a  p o s ta n o w io ­
n o  o d k u p ić  te  d o b ra , a su m ę  p o trz e b n ą  z e b ra ­
n o  d rogą sk ład ek , p rzy czem  ca łą  ak c ję  z a in i­
c jo w a ły  S ta h lh e lm  i in n e  o rg a n iz a c je  ucze­
stn ik ó w  w o jn y . W ie lk ą  część k a p i ta łu  złożył 
też  ciężki p rz e m y sł n iem ieck i. Bv p o siad ło ść  
p o zo s ta ła  p rz y n a jm n ie j  n a  d w ie  g en e rac je  
w  rek u  H in d en b u rg ó w , p rz e p isa n o  d o b ro  N eu ­
deck n a  n a z w isk o  sy n a  H in d e n b u rg a , z a s trz e ­
g a jąc  m a rsz a łk o w i H in d e n b u rg o w i dożyw ocie. 
O ld e n b u rg  p ro te s tu je  w reszc ie  p rze c iw  in sy ­
n u a c jo m  ty czący m  się  jego  osoby.

P IF R R F  BFYL.5 I STEFAN W EBER.

ftysfęp Sady Powili
P ro feso r M archand prow adził w Neuilly sana- 

torjum  dla użytku ludzi z eleganckiego św iata. 
W ybitny psvchjatra , k tó ry  w sw y n fachu był po­
wagą, ale którego osobiste potrzeby były wielkie, 
przyjm ow ał każdego czw artku. Jego w ygląd su- i 
row y, dobrze skrojony żakiet, k tóry zdobiła ro­
zetka Legji Honorow ej, nadaw ały  mu rzeczy vi- 
stej powagi. Jedynie żywość jego spojrzenia zd ra­
dzało gorące pragnien ie życia.

Otóż tego dnia profesor, w ielki m iłośnik nowo­
czesnego m alarstw a, oglądał w łaśn ie w salonie ! 
awój najnow szy nabytek w postaci w spaniałego ( 
obrazu M atisse‘a, kiedy iokaj w  liberji podał mu 
bilet w izytowy.

Lekarz, w yryw ając  się ze sw ych m arzeń, uw a­
żnie badał karton  i nagle, rzucając okiem przez 
^kno  naw poł o tw arte  rzekł:

— Alfredzie, czy to  samochód...
— ...należący do lady Pow ell panie profesorze, 

pow iedział służący, w skazując na w spaniałego 
Rolls hoyce a, stojącego przed gankiem.

— Dobrze. W prow adzić natychm iast...
P o  chwili iady Powell w k ro z y ła  do salonu.
Angielka była piękną, bardzo  piękaą, o piękno­

ści m ajestatycznej. Ałe niezm ierny smutek znać 
ty ło  na jej tw arzy  a niebieskie oczy -daw ały  się 
być zamglone przez łzy i

— Panie profesorze, — pow iedziała, opuszcza­
jąc się powoli na fotel, zw racam  ię do pana z 
p rośbą o u ratow anie mego sy la, k tórego stan na­
pełnia mnie najw iększym  niepokojem. W illy dot­
knięty jest od kilku miesięcy lardzo ciężkiemi za­
burzeniam i nerwowem i. Żyje w atm osferze cią­
głych koszm arów  i osta tn io  dostał tak gw ałtow ­
nego ataku, że mimo niechęci do takiego kroku, 
muszę pogodzić się z m yślą o jego zamknięciu

— Nie w olno trac ić  nadziei, myJa ly...
— Nie w ysilaj się pan na próżne słow a pocie­

szenia, panie profesorze. Zaoszczędź mi raczej 
w stydu w idzenia mego kocha.lego syna, kończące­
go sw e życie w domu dla obłąkanych. Pomóż mi 
pan w pozostaw ieniu mu iluzji, że jest jeszcze w 
pełni swych zmysłów. Z resztą, kto wie. O, gdy­
byś pan mógł go uleczyć?...

Słynny profesor w yciągnął ręce i p rzystąp ił do 
v ypytyw ania lady Powell o szczegóły ataków  jej 
syna.

— Syn mój cierpi na manję prześladow czą — 
pow iedziała Angielka — Sądzi, że urojeni nie­
przyjaciele p rzesiadują go i za każdy n razem, kie­
dy atak wybucha, utrzym uje, że ob iabow ano go z 
klejnotów  w ielkiej w artości...

Ale lady Pow ell nie m ogła dalej o tern mówić i 
w ybuchła łkaniem.

— P roszę bardzo, mylady, zachować zim ną krew  ! 
i odwagę, — odrzw nl sie profesor. Może jeszcze ; 
nie jest stracona -.v szelka nadzieja; aie przede- j 
w szystkiem  je st absolutnie konieczne, abym syna i

zbadał bez jego wiedzy i to  możli.vie najrychlej. 
Proszę więc przyprow adzić go do mnie jutro.

— Ależ doktorze...
— Czyż ta  ,,w illa Jaśm inów " .na w ygląd klini­

ki? Te kw iaty, traw nik i, aleje ,ten dom. czyż to  
w szystko nie daje dostatecznej zł idy moim pa­
cjentom ? Wchodzą do mnie, jak do domu zaprzy­
jaźnionego... A czasem w ychoizą nawet zUDelnie 
wyleczeni.

— O, panie profesorze, jakże panu mam dzięuo- 
wać?

— Oto moje instrukcje, mylady. Ju tro , około 
godziny 4 przybędzie pani do mnie. poprosiw szy 
uprzednio syna swego, by przyszedł za panią do 
jednej przyjaciółki. Adres tej przyjaciółki będzie 
moim adresem  Dla całego personelu mego będzie­
cie państw o gośćmi m arkizy d‘A igrebrune. Pani 
przyjm ie syna w moim własnym  salonie Co do 
innie, to  będę znajdow ał się w sąsiednim  pokoju, 
dokąd pani wejdzie po mnie w odpowiedniej chwi­
li, aby doprowadzić do mego spotkania się z jej 
ukochanym chorym

— Zrozum iałam , panie profesorze. Proszę przy­
jąć ten czek na wypadek, gdyby pan uw ażał za 
stosow ne zatrzym ać u siebie mego syna.

— Ależ hie spieszy się, mylady Skoro jednak 
pani tak sobie życzy... A więc do ju tra . 1 proszę 
dokładnie trzym ać się moich instrukcyj...

Następnego dnia lady Pow ell przybyła z ude­
rzeniem godziny 4-ej do „W iln Ja śm in ó w ' P-zw  
w ita ła  się z profesorem  M archand i ośw iadczyła
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Zgon „prezydenta prosperity"
Doukśliśmy już- żc Całym Coolidge, poprzcd' 

iuiik hooycra na stanowisbu prezydenta Sianów  
Zjediioeźonyich. zmarł onegdaj w 60-tym roku 
ż y c  a. Zmarły cieszył się w  Ameryce oflbrzy- 
jmiął 1 <. puJarnościa. wszak uchodził za „prezy­
denta prosperity", a przeciętny obywatel ame- 
iyka&cki widiział w  n:.'. i naw « twórcę i wyna­
lazcę swego dobranymi- Gdy za azasow jego 
|Has+ęi>ciy rozpoczął s j okres sk im iu  chudych 
laA pojiuJaainość Coowdgc‘a temibardziesj wzro­
sła, u Mpmja ipuibiiczra utnzymywała, że gdy- 
iby C-ioLdge pozostał prezydentem, dawno już 
Ameryka przezwyciężyłaby kryzys,

Nie śpiewano mu w kołysce, że stanie się 
kiedyś prezydentem Stanów Zjednoczonych- 
Je*o Oydec byt chtoptoi baidzo biednym. osia­
dłym w  Plymouth. Ictory swemu synowi nie 
pozostawił żadnego majątku. Pd ukończeniu stu 
djów, zostaje Całym Coolidge adwokatem a 
kamerę polityczną rozpoczyua w  roku 1899, da 
jąc się wybrać do rady mie»kitj w  miejsco­
wość' iNorthai.rpton w stanie Massa :husett®, 
E otoru zostaje burmistrzem w  tej miejscowości, 
w  roku 1912 senatorem, w  roku 1916 wierguber 
natorern stanu Massachusetts, a w  reku 1919 
guibf.natortufl- Na tam stanowisiku byiby zape­
wne sk o ń czy ł swoją kanjerę, gdyby nie małe 
wydarzenie, które zwróciło na nieso nowsztch 
ną uwagę i stało się źródłem rozmaitych le­
gend. stale już od ow .j chwili koło jego osoby 
krążących- W  roku lv20 wybuchł w  Bostonie 
strajk policjantów — pierwszy strajk tego ro- 
dlza ir w Stanach Zjednoczonych — który Coo­
lidge szybko i energicznie zlikwidował- Póź­
niej wprawdzie złośliwi utrzymywali, ze Coo­
lidge wcale nie był rwycięscą i że strajk ni© 
był w**góle taki groźny ale to nie adołało uni- 
cestw-ć legendy o jego energji, co przyczyniło 
się do tego, że w  rok.; 1920 wybrano go wice­
prezydentem Sianów Zjdnoczonycn Gdy 
trzy ia*a później, 3 sierpnn 1923 zmarł nagle 
pnssydent Harding w śiód dotychczas niewyja- 
śnionich okolicznoś'. objął Coolidge funkcję 
pr&z/dunta- Popularność jago była tak wielka, 
że w  roikiu 1924 w y lia n y  został olbrzymia 
większością prezydentem 9tanów Zjednoczo­
nych.

Coolidge znamy byt jako miilczek i jako azło 
wlefc- fetory się nigdy me uśmiechał, nato­
miast cała Ameryka su’ śmiała z  anegdot, k óre 
o nim jako o milczku opowiadano- Warto jed­
ną taka anegdotę przytoczyć- Coolidge jako 
cizłoy-iek bardzo -eligimy nie opuszczał żad­
nej ntcdizleli, by nie b ić  w  swym  kościele- Pe­
wnego razu nie mogta mu żona towarzyszyć, 
była jednak bardzo ciekawa co pastor mówił

w  sw sm  kazan iu - Ccr-Mge odpow  ied z ia ł jed- 
n em  +y łk o  z d a n ie m : p a s to r  m ó w ił o  g rze ch ac h  
cz ło w iek a- P a n i C o o d d g e  nie z a d o w o liła  się tą  
odipm* >dizią i dalej się  p y ta ła , c o  p a s to r  wła- 
ścirw o  m ó w ił. C oo lidge zm u sił się  do  d a lszy ch  
w y jaśn ień , c S w ia d o z a ą c  w y m o w n ie : „O , ipa-
■3tor był p rz e c iw k o  * rzę ch o m  człowieka"- Pani 
Cooiidze dała już za wygraną, wiedziała bo­
w iem  dobrze, że więce: się od; swego męża nie 
dowie-

A id y  Coolidge musiał drochę więcej mdwić 
— jsw aszcza pcaczas Konferencyj prasowych 
w  Białym Domu — wypowiadał same komuna­
ły, które lednak bardzo się podobały Jjabfeft- 
towi" i merykańskieniu Ten typowy filister a- 
merykański widział w swym prezydencie 
wci;ierie wszystkich cnót obywatelskich i 
zachwycał się sknftnnem jego życiem, opowia

ZMARŁ Y B. PREZYDENT ST. ZJEDNOCZO, 
NYCH COOLIDGE

d an o  sob ie , że  C oo lidge n a w e t nie m a w ła sn e ­
go a -omoDUiii. Z ra n y  p isa rz  le w ico w y  S incla ir 
L e v la  a m e ry k a ń sk i la u re a t  N obla po św ięc ił te ­
m u kultow i, jak i h o d o w a ł w  sw ej d u sz y  filister 
a m e ry k a ń sk i d la  „ sw e g o "  p rez y d en ta , b a je­
c z n ą  s a ty r ę  w  k s ią ż c e  „C ^tow iek . k tó ry  z>nał 
p rez y d en ta  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y .h “ - 

W  roku  1928, gdy  z a k o ń c z y ła  się kadencja 
jego p re z y d e n tu ry , o św ia d c z y ł C oolidge, iż 
n ie  z a m ie rz a  się  dalej ub iegać o godność p rez y  
d en ta , a ie  to sw o je  o św ia d cz en ie , z a w a r te  w  
jedmem zdan iu , tak  ito -w y raźn ie  afor m ukyvał. 
ż e  p ra w d z iw y  p o w s .i l  ch ao s i ż e  w p r o s t  dy- 
sertat-jp  n a u k o w e  n a p isa n o  b y  poznać i a ro /u  
n te ć  se n s  tego o św iad czen ia - N<Ie sk łon iło  to  
je d n a k  C o o lia g e ‘a  do d a lsze g o  o św iad czen ia -

mu, że zastosow ała się dosłow nie do jego in stru ­
kcji; następnie za insta low ała  się w salonie, jak  
było um ówione podczas gdy doktór udał się do 
innego pokoju.

Lokaj podał herbatę Zaledw ie lady Pow ell m ia­
ła  czas schrupać kilka biszkoptów  zam eldowano 
jej gościa, k tó ry  życzył sobie widzieć się z m ar­
kizą d‘A igrebrune.

— Proszę w prow adzić, — rzekła Angielka. — 
To n iew ątpliw ie mój syn.

Lokaj ukłonił się i w prow adził przybysza.
— Dzień dobry, W illy, — pow iedziała lady P o­

well.
Ale zaledw o służący wyszedł, zaw ołała:
— P rzepraszam  pana, to  przeklęte imię jest 

zaw sze na mych ustach; tylu jest „W illy " z ta m ­
tej strony  knnalu! Ale mówmy poważni,.... Chcia­
łam  przyjació łce mojej zrobić niespodziankę i nie 
pow iedziałam  jej jeszcze nic o moim wczorajszym  
kroku. M arkiza jesl w swoim  pokoju, na pierw - 
szem piętrze i jeżeli pan zechce ni powierzyć 
przedm ioty, pokażę je jej, podczas gdy pan uraczy 
się filiżanką herbaty.

Młody człowiek w yciągnął z kieszeni dwa pu­
dełka z żółtej skóry i podał je lady Powell.

—■ Idę na górę do mojej przyjaciółki. — p o s ie ­
działa Angielka. — A więc za chwile..

T opuściła salon.
Pozostaw szy sam. n ieznajom y, badał cenne płót 

fn . zdobiące ściany i kosztow ać bibeloty, nadaią- 
<h salonow i ow n’eokreślony nastró j gustu i do- 
11 obytu. Stanowczo, m arkiza d- Aigreb.-une była

1 ogatą, bardzo bogatą, w szystko ,ia lo  w skazy­
wało.

Zadowolony, ułożył poły swego żakietu, pogła­
dził w ąsa  i dopraw dy w ielce zadowolony z siebie, 
p rzeg lądał się w lustrze.

Spo jrzał na zegarek i stw ierdził, że był sam od 
pięciu minut. Począł przechadzać cię po pokoju, 
Wypił filiżankę herba ty  i zjadł kilka biszkoptów ; 
następnie mimowWi spo jrza ł znowu na zegarek.

Minęło już dziesięć m inut od chwili, kiedy lady 
Pow ell go opuściła. Zimny pot w ystąp ił mu na 
czoło, dreszcz przebiegł go od głów  do stóp : na­
gle poczuł, że k rew  uderzyła mu do głuwy. Rzu­
cił się w  kierunku okna. Rolls - Rovoe jeszcze cią­
gle s ta ł w ogrodzie. W ydał -westchnienie nlgi.

Ale w tej chw ili zegar w ybił godzinę, Był kw a­
drans po piątej. Nie m iał już w ątpliw ości, że zo­
s ta ł oszukany.

— Złodzieje, — krzyczał z całych sił, — 'zło­
dzieje!...

D rzwi salonu otw orzyły się, a p rofesor M ar­
chand, bardzo spokojny, odezw ał się:

— A więc, cóż się s ta ło  mój przyjacielu?
— Moje naszyjniki, ukradziono mi moje naszyjniki!

— Jak ie  naszyjniki?
— Ależ panie, jestem  ofiarą  oszoafwa...
— Uspokój się pan, proszę bardzo, uspokoj się.
— Ależ panie, pozwól sobie wytłómaczyć. Je­

stem jubilerem  na placu Vendome.
Lecz wiecei nie mógł powiedzieć bo na zna 

|jrofesorn M archanda dozorcy nałożył mu kafl.n 
bezpieczeństwa. (—)
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DANCING I I
w 8uluChT4itą.«j«. vnSkióŁ  ■  ■  
R E S i A U R A u A  n  A W EŁKI I 1
Wstęp wolny. Początek godz. 9 w. ■  H

ZGRZYTY

Horoskop (na 100 proc. pewny!) 
na rok 1933

Styczeń.
Czterech szczęśliwych abonentów „Nowego 

Dziennika" wygra los na bezpłatny pobyt w Pa* 
ryżu, Warszawie, Zakopanem i Rabce. — W War­
szawie będą kursowały pogłoski o zmianie gabi­
netu. — O ile spadnie śnieg, narciarze wyjadą 
w góry.

Łuty.
1-go lu tego w spaniały  ba l Syndykatu Dziennika­

rzy  K rakow skich. — Sejm uchwali budżet głosa­
mi BB. — 29-ty lutego w  tym roku odpadnie.

M a.zec.
Z akw itną p ierw sze fiołki. —  Ludzie mijkć będą 

ka tar. — N astąpi 10 procentow a obniżka pensyj 
urzędniczych. — R oosevelt obejmie urzędowanie. - 
Sesja budżetow a Sejmu zostanie zamknięta.

Kwiecień.
1-go kw ietn ia pism a przyniosą „kaw ały". — Ka­

tolicy i w ycL.zczeni Żydzi obchodzić będą W iel­
kanoc, Żydzi — Paschę.

Maj.
1 -go m aja kom uniści bęaą usiłow ali dem onstro­

wać, a policja ich rozpędu . — 12-go m aja „Gazeta 
P olska" ogłosi a rty k u ł w stępny pt. „Siódma rocz­
nica Czynu W yzwalającego", „N aprzód" zaś og ło­
si artyku ł pt. „Smutna rocznica radosnej tw ór­
czości". — „R abin" M ajer F ried rich  otrzym a o r­
der i nowy urząd  m etrykalny.

Czerwiec.
W czerw cu dni będą najdłuższe. — Na plantach 

będzie rojno. — Na ulicach będą zbiórki, — 15-go 
czeiw ca rozpoczną się w akacje szkolne.

Lipiec.
Ludzie, k tórzy  zdołają w ystarać się o pożyczkę, 

w yjadą na św ieże pow ietrze, inni zostaną w do­
mu.

Sierpień.
W sierpniu  rozpoczną się żniwa. — N ieraz bę­

dą burze — Na Zjeździe Legjonistów  prezes S ła­
wek w ygłosi mowę. — K om isja dla przygotow a­
nia św iatow ej konferencji gospodarczej w yłoni 
podkomisję. — 15-go rozpocznie się nauka szkolna.

W rzesień.
Żony oznajm ią mężom, że na jesień nie m ają 

co ubrać. — L iga N arodów  będzie obradow ała  
nad konfliktem  chińsko- japońskim . — 21-go w rze­
śn ia  rozpocznie się żydowski rok  5694. — P ra sa  
opozycyjna zacznie domagać się zw ołania sejmu.

Październik.
Dni będą chłodniejsze niz we wrześniu. —  R ada 

kahału  krakow skiego uchw ali subwencję na ży • 
-dowski Kom itet P om ocj, a  Zarząd jej m e *7 - 
płaci. — Z końcem października nastąpi zw oła­
nie sesji budżetowej Sejmu i Senatu.

Listopad,
Zaczną lecieć liście Z drzew. — 3-go listopad* 

nastąp i o tw arcie sesji budżetowej Sejmu. — 4-go 
lis topada nastąp i odroczenie sesji budżetowej Sej­
mu. — Na konferencji rozbrojeniow ej w  Genewie 
zapadnie uroczysta uchw ała zakazująca używ a­
nia Spiczastych szabel w  czasie wojny. — W  P o l­
sce w ybuchną ekscesy antyżydow skie ną. un iw er­
sytetach. — Kilku chrześcijan o semickim w yglą­
dzie zostanie poturbow anych. — „Gazeta W arsza­
w ska" ogłosi artyku ł pt. „Żydzi znowu prow oku­
ją", „Głos N arodu" i „Ilustrow any  K u rje r Co­
dzienny" zachow ają neutralność. — Przywódcy, 
młodzieży endeckiej, po opuszczeniu n icsztu , bę­
dą przyjęci na audjencji. —  L eonard Montofiore 
w yrazi podziękow anie am basadorow i polskiemu 
w Londynie.

Grudzień.
Będą mrozy. — O ile spadnie śnieg, będzie w 

Zakopanem  liczny zjazd go£p\. — „uro wy Dzien­
nik" roap ie ie  now y Konktn-s Zimowy. — G łodii 
będą odbywać „m arsze". — 24-go grudnia będzie 
choinka u „postępowych" Izraelitów , jakoteż u ka­
tolików. — 31-go grudnia Żydzi i niektórzy kato­
licy będa św ięcić Sylw estra. (—) Pepin.

BIELSKIE DYWANY RO-CO
bezsprzecznie nsj e j ł//.-.. Skład fabrvciny Kraków
T O M A S Z A  2 9 t  T E L E F .  1 7 7 - 7 5 . ]
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LITERATURA i SZTU KA
iyiftiBja z  FeutiitwaBgerai

ii.*)
Gdy Józef po upadku twierdzy Jotapy 

dostał się żywcem w ręce głównodowodzącego 
armją rzymską Wespazjana, uratował sobie 
życie w ten sposób, że nazwał tego chłopa 
rzymskiego w mundurze generała — Mesja­
szem. Był to napewno chytry wybieg in­
stynktu samozachowawczego, który mu in­
tuicyjnie szepnął do ucha, że tylko przez zło­
żenie daniny próżności ludzkiej zdoła ura­
tować sobie życie, ale mądry ten wybieg 
instynktu miał w sobie też i ziarenko prawdy. 
Trzeba bowiem wiedzieć, że Rzym był w owej 
epoce nietylko szafarzem całej ówczesnej 
techniki, ale też i symbolem pokoju. Pax 
Romana nie była wcale fikcją, a imperator 
rzymski mógł sobie rościć śmiało pretensje 
do tytułu „sołer kosmu" i uchodził za zbawcę 
świata. Rzym był pierwszą formą uniwersa­
lizmu światowego, bo próba Aleksandra 
W ielkiego stworzenia państwa uniwersalnego 
była tylko efemerydą. Uniwersalizm Rzymu 
był przezwyciężeniem instynktów krwi i gi­
gantyczną koncepcją kultury, z przełamania 
i przezwyciężenia tych instynktów biorącą 
swój początek. Poza granicami Rzymu pa­
nował chaos,, a w Rzymie, aczkolwiek pa­
nował tam nepotyzm, a korupcja Dodważała 
jego fundamenty, nałożono na wrodzony 
każdemu człowiekowi instynkt destrukcyjny 
zbawienny hamulec.

Trzeba to sobie uświadomić, byśmy zro­
zumieli rodowód asymilacji żydowskiej, która 
W postaci Józefa Flawjusza, historycznie oso­
bistości bynajmniej nie pociągającej i dopiero 
na przestrzeni dziejów urastającej do rozmia­
rów symbolu, pierwszy swój znalazła wyraz. 
rA asymilacja żydowska zaistniała w chwili, 
gdy Jochanam ben Zakaj, sędziwy starzec 
uciekł z oblężonej Jerozolimy, znalazł się 
W namiocie W espazjana i ofiarował mu kom­
promis między żydostwem, a Rzymem. Kom­
promis ten polegał na tem, że żydostwo zre­
zygnowało ostatecznie z bytu państwowego, 
uznało polityczne prawo Rzymu do wciągnię­
cia Palestyny w orbitę swych planów, obej­
mujących świat ówczesny, zasti/egaiac dla 
sieb ie domenę ducha. Jochanan ben Zakaj 
prosił tylko o zezwolenie na utworzenie 
w  Jabne akademji żydowskiej, ale w tej aką- 
demji tkwił już in nucę cały późniejszy proces 
dziejowy, który przekształcił żydostwo, czy­
niąc z niego naród księgi. Zaczął się tragizm 
dziejów żydostwa, które pozbawione punktu 
oparcia, straciło możność ponoszenia odpo­
wiedzialności dziejowej za swoje losy, nastą­
piła też pierwsza ucieczka żydostwa przed rze­
czywistością. Prawdą jest, że Żydzi jeszcze 
przedtem zaczęli emigrować z Palestyny 
1 w takiej Aleksandrii, z przedziwną plastyką 
opisanej przez Feuchtwangera, znaleźli nie- 
jrko drugi swój ośrodek, ale jak dłueo 
Istniała Świątynia w Jerozolimie, tak długo 
żydostwo miało swoje centrum, ku któremu 
wszystko ciążyło. Gdy Wespazjan został obwo­
łamy imperatorem Rzymu, a dzieło zdobycia 
Jerozolimy miał do końca doprowadzić jego 
syn T,v tus, chciał ten następca Wespazjana ura­
tować świątynie, chociażby tylko dlatego, by 
zadośćuczynić życzeniu żydowskiej księżnicz­
ki B^roniki. TX>d M<fj*pj przemożnym pozo 
stawał wpływem. W ewnętrznie jednak pod 
progiem świadomości "--viła uczuciowo nie  
dająca się pokonać, żadnym perswazjom inte­
lektu niedostępna żadza zdobycia świątyni 
i Jej zniszczenia. Nie chodziło tu tyle Tytu­
sowi o  pretekst do odbycia wjazdu triumfal­
nego do Rzymu, ile o to najgłębsze prze-

*) Zet. JS. D l" z 2 bm.

świadczenie, że Jerozolima musi być pe,
; dita“, że Świątynia, ten symbol innego świata, 

wciąż przeciwko Pax Romana się buntują­
cego, w  imię Boga niewidzialnego zwalcza­
jącego widzialny świat potęgi techniki, musi 
zmnenąć z powierzchni świata

Szkoda, że Feuchtwanger nominał zupeł­
nie chrześcijaństwo, chociaż za czasów Nerona 
odbyły się prześladowania chrześcijan. Być 
może, że Feuchtwamger Kierował się tem, że 
chrześcijaństwo, aczkolwiek wyszło ze żydo­
stwa, ani wówczas, ani później na przestrzeni 
dziejów w życiu żydostwa, we formowaniu 
jego świadomości, w kształtowaniu jego po­
stawy wobec Boga i świata żadnej nie ode­
grało roli. Ale w historji świata, dla dziejów 
kultury ludzk iej, chrześcijaństwo było drugą 
po Rzymie próbą stworzenia potęgi, cały 
świat obejmującej. .Żydostwo, w swej istocie 
arystokratyczne, oddzielające się świadomie 
od świata barjerą ducha, takiej próby właści­
wie nigdy nie podjęło; wszak żydostwo od 
prozelityzmu zawsze trzymało się zdała. W ów­
czas jednak zaczęło się już bankructwo ani 
wersalizmu katolickiego, albowiem chrześci­
jaństwo pierwotne, uważające siebie tylko za 
pewnego rodzaju odgałęzienie żydostwa, nie 
marzyło jeszcze o podboju świata. Dopiero 
później powstało w katolicyźmie eukumenicz- I 
ne spojrzenie na świat, ale ten późniejszy [ 
uniwersalizm katolicyzmu zadowalał się tylko 
kompromisem, tolerując w katolicyźmie pier- >

----------- o-O

wiastki wręcz antykatolickie. Papiestwo, do­
magające się władzy nad światem, ieligja, 
usiłująca rządzić sumieniami ludzkiem i zapo 
mocą stosów inkwizycji — oto lin  ja kompro­
misu, po której kroczyło chrześcijaństwo. Na­
sza kultura europejska bierze swój początek 
od sekularyzacji życia, i dlatego raczej ży­
dostwo, które w swej istocie było etyką spo­
łeczną, opartą na zi ębach (sprawiedliwości, 
nie chorującą na inflację wartości, tę naj­
dotkliwszą dla chrześcijaństwa chorobę, 
mogło się łatwiej od chrześcijaństwa pogodzić 
z kulturą europejską. Nie dziwimy się też 
wcale, że trzecia w dziejach myśli ludzkiej 
pióba uniwersalizmu, podjęta przez socjalizm  
nowoczesny, n ie nawiązała, ani też nawiązać 
nie mogła do chrześcijaństwa.

Z drugiej jednak strony, chrześcijaństwo 
było w epoce opisanej nam przez Feuchtwan­
gera ucieczką przed żydostwem, które rozpo­
częło swą tragiczna wędrówkę narodu, pozba­
wionego ziemi. W  chwili, kiedy zburzona zo 
stała Świątynia w Jerozolimie — incipit tre- 
goedia judaica. Szkoda więc wielka, że 
Feuchtwanger nie wprowadził chrześcijań­
stwa, nie oświetlił jego roli w owej epoce. 
Kompozycja jego utworu, pobudzającego do 
tak szerokie horyzonty obejmujących reflek- 
syj, wzbogaciłaby’ się o jeden kolor zasadni­
czy.

Feuchtwanger nie jest Historykiem, ale 
chciał nam dać w swej powieści nietylko 
rodowód asymilacji żydowskiej, upostaciowa­
nej poraź o i er wszy w Józefie Flawjuszu, ale 
też i całą panoramę dziejową owej epoki, 
dlatego pominięcie chrześcijaństwa jest po­
ważnym błedem architektonicznym

M. KANFER.

Dwaj poeci
Poeta —  co za fatalne, niewspółczesne 

słowo! Kto dzisiaj, w epoce dzikich przeci­
wieństw i cynicznych szaleństw’, w epoce prze­
kształcania się form życia zbiorowego, w epoce 
zmierzchu najwyższych dotychczasowych war­
tości i podziemnego kiełkowania nowych, ma 
jeszcze czas i ochotę wziąć do rąk. przejrzeć, 
Iud choćby rzucić okiem na wiersze! Ludzie 
wzruszają ramionami i dziwią się poecie. Że 
pisze. Że istnieje. Że ważny jest dla niego rym, 
słowo, zapach słowa. Bo w istocie to są rzeczy 
dla poety najważniejsze. Ważniejsze bodaj 
niż, to, że świat oszalał.

W paru strofach zamknąć najprawdziwszy 
sens, najistotniejsze znaczenie jakiejś rzeczy, 
jakiejś sprawy — oto cecha twórczości poetyc­
kiej. Ciężka to i bolesna praca: wydobyć 
i utrwalić i przelać w słowa coś, co nurtuje 
i pluszcze w mrocznych głębiach podświado­
mości. co kołata i bełkoce i zapiera dech 
w bezsenne noce, — coś, co jest jakby tylko 
cichym szmerem krwi. tylko mocnem biciem 
serca, a przecież, jest już, czemś więcej: widze­
niem, obrazem, dźwiękiem.

Coś, gdzieś, kiedyś, poczęło się: nic. rzecz 
błaha, btysk. jakaś twarz mignęła w przejściu.

kieś drzewo szumiało, jakiś człowiek by! 
smutny .Dla innych sprawT,a nieważna. A dla 
poety — świat.

Wszystko bowiem, z czemkolwiek styka 
się dusza poety, na czem spocznie jego oko. 
co zagarnie jego ucho i pozostałe zmysły: 
wszelkie pierwiastki, zarówno subjektywne 
jak objektywne. mogą stać się podłożem, ma- 
terjałem, kanwą, na której poeta rozpościera 
wzruszeniowy emanację swych doznań. Jakaś 
scena, jakiś przedmiot, w realnem istnieniu 
najbardziej nikły i nieważny, nasiąka inten­
sywnością, syci się barwą, urasta w czujaeem, 
widzącem sercu poety do ogromnych nieraz 
wymiarów, piętrzy się. olbrzwmieje, staje 
wkońcu jakgdyby w ceni rum świata. Poeta 
w danym momencie, w chwili nletyle samego

tworzenia, ile raczej przetrawiania zjawisk 
podpatrzonych lub przeżytych, cierpi na swo­
istą monómanję, opętany jest wprost ciągłym 
nawrotem rzeczy, które wypowiedzieć chce 
i musi. Siła wypowiedzenia stoi przedwszyst- 
kiem w prostym stosunku do napięcia, z ja­
kiem poeta urabia i przeinacza rzeczywistość- 
do wizyjnej omal potęgi. -- jaką wżera aię  
w sam ośrodek zjawisk. P o e t a  musi wydobyt 
najaw ukryte związki, musi cięciem oślepia- 
jącem jak błyskawica przeszyć gmatwaninę, 
przerąbać dookolny zamęt i z głuchej, ślepej, 
bezdennej -toni wydobyć i podnieść wgórę, wy- 
dźwignąć ku światłu najsubtelniejszą prawdę, 
najgłębszy zapach i barwę rzeczy.

Obecnie dwóch takich opętanych mono- 
manjaków *) miało znowu odwagę — mimo 
wszystko — rzucić swoje poezje w głuchą, 
milczącą, złowrogą paszczę świata.

Młody Leopold Lewin jest poetą doznań 
i wrażeń zmysłowych. Świat nachyla się ku 
niemu w obrazach, drganiach, tonach, błys­
kach. Rzeczywistość odsłania się przed nint 
w jakimś innym, nie dla każdego dostrzegal­
nym poziomie. W duszy niesłychanie czulej 
i wrażliwej na piękno, wkorzenionej wszyst- 
kiemi włóknami w opływającą człowieka 
przyrodę następuje przełamanie i przewarto­
ściowanie pierwiastków realnych. To, co po­
lem rodzi się i wyzwala w słowach, a więc 
wiersz, jest już wyższym kształtem rzeczywi­
stości widzialnej, jest jak obraz o czystych 
konturach, pełen kolorów, barwnych plam, ple­
neru, — obraz nasycony żarem odczucia i wy­
buchową żywółowością.

Ta wewnętrzna przemiana świata i utrwa­
lenie go w obrazie, pisanym słowem, sprawia, 
że każdy wiersz Lewina, podobnie jak pla-

•) Leopold Lewin Kora pisana. Hoetick 19° >. 
Roman Brandstaetter: Węzły i miecze. Hoeslck 1988-



..NOWY DZIENNIK** poniedziałek 9- l  1932 S t r ®

WYCIECZKA 
PO SŁOŃCE

P aszp orty  i w izy zb ęd n e. - 23-dniow a. W ielkanocna W ycieczka do

PORTUGALII, HISZPANJl, AFRYKI
ok rętem  „P olon ja*  (1 5 .0 0 0  ton)

■  Z *  Z ł .  8 7 0 . —
Informacje i 2apisy przyjmuje: W agons-Lits Cook, Kraków, ulica Sławkowska 12. 
Nowy Dziennik, Kraków, Orzeszkowej 7.

Nr. 5-
i*,

W yczne d z ie ło  sz tu k i, je s t  zam kniętą , w  sobie 
ca ło śc ią , p o zo rn ie  n ie  i rn ja c ą  p rzed łu żeń  poza 
ra m y  z a k reś lo n e  p rz rz  p ru te . Uczuciowość 
w iagua . re a k c ja  p o e ty . to. co n a z j  wa sic zw y ­
k le  „ liry zm e m ", z o s ta ł a  bez re sz ty  w ch ło n ię te  
i  ro z to p io n e  w  sam ym  sposob ie  op isu , a  za te m  
w ty c h  e lem e n ta ch , k tó re  n ie słu szn ie  zow ie się 
fo n n a ln e m i. W e w ierszu  bow iem  n ie  is tn ie ją  
e le m e n ty  fo rm a ln e . F o rm a  je s t  tu  ró w n o zn acz­
n a  z  tre śc ią , i naodwTÓt: treść  —  z fo rm ą. 
D o w ó d  choćDy w  tern, że t a  sa m a  rzecz, w y ra ­
żo n a  s ło w am i d w ó ch  p o e tó w , n ie  je s t  tą  sam ą  
rzertzą, n ie  je s t  je d n a k im  u ch w y te m  i odbiciem  
rzeczy w is to śc i, i  w y w o łu je  w  c z y te ln ik u  w ręcz 
cdsmkmme n ie ra z  w ra że n ie .

JLiwwina t ie in a ,  z d a w a ła b y  się , w  jeg o  p o ­
ez ji. A  je d n a k  o n a  c a ła  n im  ży je  i d y sze . 
Z  p rz e jrz y s ty c h , po  le śm ia n o w sk u  k rą g ły c h  
i  m u z y k a ln y c h  s tro f  w y ła n ia  się jogo  n a jw ła -  
feniejeze, je d n o ra z o w e  w id zen ie  i jeg o  s to su n ek  
d o  o ta c z a ją c e g o  św ia ta .

„O zm ierzchu  rozb łysku ją  w  b łęk itach  czerw ien ie  
I  młody ja sk ie r  p a li się  w  przydrożnym  row ie, 
Aż m k n ą 'w  k u rzaw ie  szos p o ryku jące  a ien ie  — 
Z pas tw isk a  w raca jące  k a ra w a n y  k row ie.

W tedy  — m rok . I z rozstajów  sam otnicze d rzew a 
Z b iegają  się  zn ienacka w  n iep rzeby tą  puszczę — 
W ieczór słow iczem  gard łem  w je j gałęziach

[śp iew a,
S tru m ień  w ich ru  po liściach  k ro p e lk a m i

[pluszcze".
(„W ieczór n a  w si“ ).

N ie  w sz y s tk ie  z re sz tą  w iersze , z a w a r te  
w  ty m  tp m ik u , są  je d n a k o  m ów iące . N ajm n ie j 
po d o b a  m i się zb y t g ła d k i p o em ac ik : „ L iry k a " , 
z w y ją tk ie m  p a ru  p ię k n y c h  s tro f , n a jb a r ­
dzie j — w iersz  c y to w a n y , d a le j „W ie rsz  w a ­
k a c y jn y "  i „W io sn a " .

N a  zu p e łn ie  in n e j p ła szczy źn ie  leży  p o ez ja  
R o m a n a  B ra n d s ta e tte ra .  J e s t  ona o w iele  b a r ­
dz ie j su b jo k ty w n a  —  o d ra z u . n a  p ie rw szy  rzu t 
o k a . N ie m am y  p o trz e b y  sz u k ać  p o e ty  m ięd zy  
s łow am i —  on sam  n am  się u ja w n ia . On zna  
b rzem ię słów  u ta jo n y c h  i m ęk ę  słów  n ie w y p o ­
w ied z ia n y ch  i b o sk ie  w yzw olen ie  słów , t r y s k a ­
ją cy c h  z g łęb i, ja k  w rz ąc a  la w ą  z k ra te ru . 
J e s t  w  nim  ciężk i sm u tek  a r ty s ty ,  p rzez  k tó ry  
g d z ie  n ieg d z ie  p rz e b ły sk u je  ra d o ść  sp e łn ie n ia :

„P rze to  po d ługich  nocach, czuwam  i się  trudzę 
rłac fa lą  gorzkich  doznań, co m n ie  gTOźnie sm aga, 
Aż k ru ch e  z sieb ie  zdanie w yjąkam , w ykrztuszę; 
I pad łszy  na ko lana  slabem  sercem  błagam , 
O kryłem  n iem ym  żalem , jak  tarczą spiżow ą,
Co p ie rś  d u m n ą  osłan ia  m roźną sm ugą c ien ia , 
O zb aw ien ie  od słow a i o jedno  słowo,
K tóreby posiadało  poko rę  m ilczenia".

(„S ztuka poetycka").

O d w ro tn ie  niż L ew in  p rz e ta p ia  B ra n d s ta e t­

te r  ob raz  w- s ło w a; ob raz  w id z ian y  o czym a, t 
ja k  toż o b raz  d u sz y  i se rca . W  ty m  to m ik u  | 
B ra n d s ta e tte r  je s t liry k ie m  czy ste j k iw i (w iem . i 
że te n  są d  m ój b ęd z ie  n ie sp o d z ian k ą), m im o 
k la sy c z n ie  sp o k o jn e j i ch ło d n e j fo rm y w ierszy , 
w y cy z e lo w a n e j z w ysok im  a rty zm em . Poeta, 
p o su n ą ł się o k ro k  n ap rz ó d . Od g ła d k ie j h a r-  
m on ji, po zb aw io n ej zu p e łn ie  zg rzy tó w  —  do  j 
bu rz liw eg o  n ie p o k o ju  cz łow ieka  s to jąc eg o  po ­
śró d  d ręc ząc y ch  z a g a d e k  i ta jem n ic . K ro k  te n  
m oże i p o w in ien  być p rze łom ow ym .

D w a w iersze : „ E le g ja  n a  m ow ę h e b ra js k ą "  
o raz  „O z m a rtw y c h w s ta n iu  R z ec z y p o sp o lite j"  
s ą  —  m oże b ezw ied n ie  —  odbiciem  trag iczn e g o  
ro zd w o je n ia  d u szy  p o e ty , ro zd w o je n ia  Ż yda , 
k tó r y  m iłu je  se rd eczn ie  ziem ię p o lsk ą , a  jed - 

I n a k  czu je  się n a  n ie j obcym  przybyszem . 
W  epoce  sw oicli „ J a rz e m "  B ra n d s ta e tte r  n ie  
c ie rp ia ł je szcze  pod  tą  dw o isto śc ią . J e s t  o n a  
w y ra ze m  k sz ta ł tu ją c e g o  się u  n iego obecnie 
od now a, co raz  b a rd z ie j sk ry s ta liz o w a n eg o  
św ia to p o g lą d u .

N a jp ię k n ie jsz e  i n a jp e łn ie jsz e  w iersze  
w ty m  zb io ik u , to : „G o e th e" , W iersz  o zn a­
czony  trz e m a  g w iaz d k am i, „ R e n "  i „C za ro ­
d z ie jsk a  s tu d n ia " . M nie p o d o b a ją  się one n a j ­
b a rd z ie j d la teg o , że doborem  słów  o d d a ją  
n a jż y w ie j n a s tró j  i sm ak  p rzeży c ia . A  to  
w  p o ez ji n a jw ażn ie jsze .

W A N D A  K R A G E N .

Zapiski literacko-naukowe
MUZYKA ŻYDOWSKA.

N akładem  wydałwnictwa „Jibneh" ukazał się 
u tw ór m uzyczny M. Stillm anna „Chasydzi" (na 
k larnet, fortepian i k w arte t sm yczkowy); u tw ór 
ten wykonwno w swoim czasie z powodzeniem na 
jednym  z wieczorów wiedeńskiego Tow arzystw a 
krzew ienia muzyki żydowskiej. — W rymsamym 
nakładzie ukażą się w krótce „WurjaJcje" Brand 
m anna na tem at palestyńskich tańców  ludowych i j

pieśni (do słów M. N. Bialika). W reszcie ukażą 
się nak łudSh „Jibneh" cztery żydowskie obrazki 
rodzajowe popularnego kompozytora, i w irtuoza

1 żydow sko-am erykańskiego, S. B e lliso n a . „Je
rozolimskie Tow arzystw o Muzyczne" daje w se­
zonie bieżącym G koncertów  kam eralnych. W 
program ie przważnie m uzyka klasyczna. Koncer­
tu ją: Jerozolim ska O rkiestra Smyczkowa (pod kie 
runkiem  S. L a rte ra ); Jerozolim ski K w artet Smycz 
kowy (Bencmi. Haluser, Ycllin, Schmerzler) oraz 
soliści: prof. D. Schorr (fortepian), E. H auser 
(skrzypce) i Alicja Ehler.

POW IEŚĆ O CHALUCACH ogłosił nakładem  
telaw iw skiego w ydaw nictw a Sztybla Józef Ari- 
cha. P o w ie *  nosi ty tu ł. „Lgchem wchazon" (Chleb 
i wizja); osnuta) je s t na tle życia i pracy ehaiuców 
w Palestynie.

NIEZNANE LISTY Ludw ika Gumplowicza do 
L ester F. W ard‘a drukuje B. J . S tern w dodatku  
nowego zeszytu czasopism a „Sociologus" (Verlag 

i C. L. H ir-chćfeld, Leipzig) p. t.: „The ietters of 
L. GumpMwicz to Lester W ard". L isty  te  odkrył 
B. J. S tern w bibljotece uniw ersyteckiej Brown; 
pochodzą z la t 1897— 1909 i są  wymownymi do­
kum entam i tm gedjl L. Gumplowicza. Pozatem  li­
sty  te  są ciekawym  przyczynkiem  do poznania 
dziejów socjologji.

NOWE SZTUKI BRECHTA. A utor przeróbki 
„Opery za trzy  grosze", k tó ra  cieszyła się olbrzy- 
miorn powodzeniem, napisał dwie nowe Mtruki. J e ­
dną zaty tu łow ał: „Die heilige Joanna1 der
SchlachthOfe" (Święta Jo a n n a  rzeźni), a drugą* 
„Łby śpiczaste i łby okrągłe, czyli: bogacz zdąża' 
do bogacza". P ierw szą ze wspom nianych nowychi 
sztuk Brechta, znanego d ram atu rga lewicowego* 
pozyskała berlińsko. Volksbiihne.

K a ry k a tu ra  lite rack a . N akładem  pary  ikiegO 
w ydaw nic tw a A rn iam i (Jołia ukaza ła  się  n ie ­
daw no  książk a  p ió ra  L ucien  Ref o r f a :  „L a  cari- 
ca tu re  li t te ra ire "  (stron  212, tab lic  32). 

„SPRAW A KURYŁOW A". Irena N iem irowska

WYSTAWA W ŻYD. DOMU AKADEMIUKIM.

Wystawa Samuela Cyglera
Samuela Cyglera znaliśm y już daw niej z bardzo 

popularnych g iafik , które pochodziły jeszcze z o- 
kresu studjów  jego w tutejszej Akademji Sztuk 
Pięknych. Czy to były motywy ilustracyjne do 
.Dybuka czy też inne tem aty figuralne, lub pej­
zażowe, we w szystkich na oierw szy plan w ysu­
w ała się solidność akadem icka, dla k tórej motyw 
każdy był przedew szy .tkiem Dretekstem do litej 
i praw id łow o zgranej kompozycji. Odnajdujemy 
w nim duże poczucie formy, a aadew szystko zro­
zum ienie dla m aterja łu  graficznego we w szyst­
kich jego odgałęzieniach: drzew orytu , iitografji, 
akw aforty , sztychu i akw atinty. Kuszony ekspre­
sją i nastro jow ością tematu, .ite zapomni jednak 
nigdy o w łaśctw eni ^kontrastow aniu czarnych i 
białych miejsc w myśl ustalonych pewnych nortu.

Zatrzym ujem y się nieco dłużej na daw niejszych 
jego pracach graficznych, ze względu na to, że 
podkreślone w nich p ie rw iastk i solidności i dys­
cypliny artystycznej c h a ra k te ry z iją  całokształt 
jego dorobku, głów nie jednak zaś dlatego, ponie­
w aż tak  w bardzo pięknych jegb akw arelach jak 
i p racarh  olejnych odnajduje np tn ’ ówdzie cechy 
graficznego nastaw ienia

Olejne prace Cyglera b u ij.v a n e  -p tak, że już 
■-amo rozm ieszczenie i uw arstw ow ienie płaszczyzn

daje zrów now ażoną kompozycję. Spiętrzone nad 
sobą m ury i dachy, przetykane -a r tja n :i ogrodo- 
wemi dają już litą  s tr  lkturę, k tó rą  ko lor w  dość 
dużej od nich niezależ.iości w ypchną p łask ie  n i i 
w yraźn ie zam kniętem i plam a ni. Owa w zględna 
niezależność koloru, potęguje jego ^zmianie lokal­
ne, skupia je i nasila  szczególnie tam, gdzie a r ty ­
sta, idąc za m ajolikow y.n nieco charak terem  pla­
my (cynobrów, bieli i zieleni) celowo „naiw izuje" 
formę, uw ydatnia prostokąt.aość i rów noległy bieg 
form.

Do pełnego głosu dochodzi ko lo rysta  w  dużym 
cyklu bardzo udanych akw arę '. B arw a wy z w ila 
się tu  całkow icie z leniw ej zależności od rysunko­
w ej bryły, pow staje dla żywej i w ibrującej g ry  
kontrastów , poddając się zarazem  zasadniczej to­
nacji. W ulubionych tem atach ’arm  rków  znajdu­
je po temu Cygler sposobność nerw szorzędną. 
W ielość rozm aitych partji o rk iestru je  głów nie 
kolorem , dowodząc zarazem  dostatecznej intensy­
wności widzenia. N ależy bowiem pam iętać, że e- 
nergja m alarsk ie j obserw acji dokum entuje się mie 
dzy innemi i rów noczesnością chwytu, jego jedno- 
razowem  opanow aniem , które w yklucza metodę 
kulaw ego przenoszenia się z oartji na partję  i pil­
nego ich później, la tan ia. W owych gęstych „epo­
pejach dachów" które Cygler daje w kilku akw a­
relach, bardzo ła tw a  mogłaby się zdarzyć by foi 
ma z dachów ześliznęła sie nozn obraz, wvv>adła 
z niego przed siebie lub w tył. Zachowanie płasz­

czyzny obok przejrzystości kolorystycznej wym a­
ga tu  nielada uw agi i smaku. Tu i ówdzie grafik! 
przychodzi koloryście z pomocą w  konstrukcji* 
podsuw ając mu dowcipny pom ysł przetykania je j 
poziomemi w arstw am i np. s traganów  lub szczęśli­
w ie skom ponowanych sylw et koni i wozów. W, 
wypadkach tych w ystępuje w yraźniej skłonność 
Cyglera do konstrukcji w arstw ow ej, do szerego­
w ania ponad sobą kilku kondygnacji, wnoszących' 
rew n ą  poziomo- fa listą  tendencję form.. Nie je s t 
to  przypadkow ą cechą zew nętrzną a w iąże s ię  
z epickiem zacięciem m alarsk ie j w izji Cyglera, S 
jego dążnością do w ysnucia rytm u -pokoju z oz- 
w ianej i kolorystycznie /różn ic  iw anej w ielości 
elementów. G rafika jego będąca na poważnym po­
ziomie. niektóre jego prace olejne, a  szczególnie 
akw are la  dają temu w yraz nader ciekowy.

Obrazy Natana Szpigla
M alarstw o żydowskie zaczęło się jednak nieco 

za późno. Dla większości widzów nie minął jeszcze 
jego okres ząbkow ania, kiedyto miłość do przed­
miotów jest górą, a in teres artystyczny uchodzi 
na plan dalszy. Romantyzm typów, zaułków  i b ó ­

żniczych kątów  mimo w entylacji tea tru  i lite-u tu- 
r \  szuka w  plastyce sw ojego oparcia, a smak pu­
bliczności w tóruje mu pier .wszorzędnie

M alarstw o N a t a n a  Szpisla. a r t y s t y  ’ Lodzi, no* 
staw ione jest a p rio ri na „żydow skość1 nastroju.
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autorka. „D aw ida G oldera (drukow anego w sw o­
im czasie w przekładzie na k in a ch  „Nowego Dzień 
iiika" i ..Dalu1' napisała nową powieść p. t. „Spra­
wa K airyłnw ir (I/a ffa ir Oourilofi). Powieść tę dru 
kuje obecnie w odcinku parysk ie czasopismo -L.es 
A niiaies’4.

RUSER LARSEN (Oslo; podjął nową wyprawę 
<d... -refy antarktyeznej.  Larsenowi towarzyszą: 
fn',. , wielorybów, Haivard Devold i znany nar­
ta Ulał! Kjelboton. M arszruta prowadzi śmia­
łym podróżników ku Zatoce Nadziei w K raju  Lud 
wikn Filipa na  południe od P rzy lądka Horn. Oko- 
Ju tkóOO kim. „ trasy11 tej je s t terenem  niezbada 
nyni dotychczas. W ypraw a ruszy, zwyczajem nor­
weskim, posługując się saniam i zaprzęzonem i w 
psy. P otrw a rok lub  dwa. Pożyw ienia dostarczyć 
znają foki upolowane w drodze. L arsen  podjął w 
Londynie przed w ypraw ą p ertrak tac je  z koncer- 

* nem prasow ym  H earsta.
MEYERLING. D ram aturg  włoski. Antonio Pi- 

razzołi napisał d ram at p. t. „W iedeń 1889“ osnu­
ty  nu tle  sam obójstw a R udolfa H absburga i M&rji 
Y etscry . A utor w łoski dopatru je  się w  Rudolfie 
H absburgu obłąkania. S ztuka „W iedeń 1889“ 
.wchodzi n a  afisz m edjolańskiego teatru  im. Puc­
ciniego.

AUGUST COMTE. Ja k o  odbitka z nowego (85) 
le szy tu  w arszaw skiego „Przeglądu Filozoficzne­
go 11 ukazała się rozpraw a J  Moedorfa p. t. „Czy 
Comte był pozytyw istą?1* Tyttuł studjum  brzmi 
ty lko  z pozoru paradoksalnie, bo  —  ja k  wiadomo 
—  zdaw na w system acie C om tek  (którego punk­
tem  w yjścia by ł wprawdzie pozytywizm) ujaw nia­
ją  się liczne, mocno sprzeczne z sobą. poglądy. 
Comte, k tó ry  um arł osam otniony i uw ażany przez 
lekarzy  aa obłąkańca, mimo „pozytyw izm u11 oka­
zyw ał sta le  w yraźną skłonność do swoistego ro­
dzaju  m etafizyki, a  naw et —  m istycyzm u.

PRUS I SIEN K IEW ICZ W  PRZEKŁADZIE.
' Jedno  z w ydaw nictw  m edjolańekich zapow iada 
aa rok  b ieżący przek ład  włoski „F araona*1 Bole- 
atawa P rusa. Prócz tego powieść tę  nakręcić  za- 
UBrrza jedna z w łoskich w ytw órni filmowych. —  
N akładem  paryskiego w ydaw nictw a J .  E . Malfe- 
N e  ukazać m a się powieść H. Sienkiew icza 
^K rzyżacy 11 w  przekładzie francuskim  J . A. Te- 
t ia ra  (lek to ra  języka polskiego w  parysk ie j wyż- 
M ej szkole w ojennej). W spom niane w ydaw nictw o 
wydać zam ierza specjalny cykl przekładów  z li­
te ra tu ry  polskiej.

„L ite ra risse  Bleter**, znamy żydow ski tygodnik  
Itłe radk i w ychodzący pod  re d a k c ją  M. M ajzla w 
W arszaw ie  obchodzi — jak  już k ró tk o  d o n ie ­
śliśm y  — ju b ileu sz  lO-leoia is tn ien ia . W  zw iązku  
z  tern zaw iązał się  spec ja lny  K om ite t jub ileuszo ­
wy; w sk ład  K om ite tu  w chodzą m. in . : pp. Józef 
Opatoszm, H. Lejwiik, P erec  H irszbajn , A braham  
R ajzen , A. L eje les, Sz. N iger, prof. Sz. D ubnow , 
K. M ołodowska, d r. Szabad, M. Szalit, A rtu r  Szyk, 
Z. R ajzen, A br. M oraw ski, A lek san d e r G ranach , 
M orris S chw arz, Z. T u rk ó w  i  d r . M W e ic h e r t — 
A d re s  ty godn ika  „Liteaaa-isze B le te r" : W arsaaw a, 
L eszno 10 /8.

Szpigel, czuje dokładnie te  całe zw ały  m istyki i 
rom antyzm u kryjących się za  typam i i  ruderam i 
Żydowskiego zaułka, i z m yślą o  nich w łaśn ie  bu ­
duje sw oją form ę i kolor. W prow adza więc forso­
w nie etnografję, p rze filtrow aną przez neorom&n- 
tyczną lite ra tu rę  żydow ską. P rzez  tę, k tó ra  do u- 
fcłoconych butów  w oziw ody przyczepiła cień „ła- 
ired  w uw a1-, a w oczach „batłena" zapala ła  mi­
styczne ogniki. S tam tąd w łaśn ie wp -owadził do 
sw ojego m alars tw a patetyczne połączenie św iąte­
czności z pow szedniością; — ru d ery  w ięc pow le­
ka zielonkaw ą rdzą  św ieczników , a  po kątach a r ­
ch itek tury  chow a rozmodlone, b runatne m roki. W  
kolorze nie chodzi mu o  sam ą jego ekspresję  i 
k o n tras t m alarsk i, lecz o jego — tradycję, o zw ią­
zek jego z m glistą m istyką przedm iotów . O peruje 
więc najchętniej czerw ienią, zielonkaw ym  tonem, 
«  przedew szystkiem  um iłowanym  brunatnym  kolo­
rem. z których w yłuskuje maximum tajem niczo­
ści, i w yręcza się niemi w  podkreślaniu  psycholo­
gicznych i nastro jow ych  cezo *woich motywów.

P o tej lin ji idzie też deform acja Szpigla. Od­
kształcenia rysunku idą głów nie po lin ji psycho- 
logizmu, ich drogą p ragn ie  się  zbliżyć do ch a ra ­
k terystyk i etnograficznej swoich typów  i frag ­
mentów arch itek tu ry  Btarej. K rzyw izny, lub w y­
dłużenia, dają jak  wiadom o akcenty charak teru  
podkreślają literacki sens, k tó ry  stanow i przew i 
d*i motyw tvvórczości Szoigla.

} H. W eber.

W ładysław  B ron iew sk i — po stosunkow o 
dość d łu g iem  m ilczeniu  — w ydał n iedaw no  no ­
wy zb ió r w ierszy p. t. „T roska  i p ieśń". S ą  to 
z dużym  ta len tem  nap isan e  w iersze przew ażni 
u ch a rak te rz e  spoleczno-i ew olucyjnym .

W PRACOWNIACH PISARZY POLSKICH. 
Z dalszego ciągu ankiety w nowym numerze 
..Wiadomości Literackich" wynika m. in.: M. Kun­
cewiczowa wydaje nowy. zdawna zapowiadany 
tom prozy p. t. .Dwa księżyce". Nadto pracuje 
nad powieścią, która nosić będzie prawdopodob 
nie tytuł: „Cudzoziemka11. —  L. H. Morstin prze­
rab ia d ram at „P an te ja11. A utor uw aża d ram at ten 
za  najlepszy swój utw ór, „n ieste ty 11 napisany jest 
wierszem. T eraz au to r d ram at ten  przerabia, zdaje 
się, na prozę, bo wierszem n ik tby  nie chciał go 
w ystaw ić ani wydać. Pozatem  a u to T  pisze —  jak

się wyraża — weksle i ^odwołania11. — Aleksan­
der Świętochowski przygotowuje — jak  mówi — 
mateijał dc wydania pośmiertnego i pisze: „Będzie 
on dość obfity, dziś jednak nic wairto o nim mó­
wić publicznie". -• Prof. J. Kleiner pracuje w 
Paryżu nad zagadnieniami związ-aneini z twóreżoś 
eią Mickiewicza i z ogólnym obrazem polskiego 
romantyzmu. — H. Opieński ogłosi w krótce w 
„Kwarta ln iku Muzycznym" pracę „O nieznanych 
symfoniach polskich XVIII w.11 — W nowym  (2) 
numerze „W. L.11 czytamy nadto m. inn. a rty k u ły  
M. Milkiewiczowej .57 dokum entów  grozy życia11 
(o „Pam iętnikach bezrobotnych11). Boya-Żeleńskie­
go p. t. „K arnaw ał11, E. Breiteral „Entuzjazm  in ­
sty n k tu "  (0  „W ołdze11 B. P ilniaka), K. Irzykow ­
skiego i „K ronikę tygodniow ą11 A. Słonimskiego 
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Z MODY.

Suhnie popołudniowe z  modnych materiałów

Suknia popołudniow a byw a obecnie kró tka, 
ciemna, często czarna. Chętnie sporządzają ją  z 
m aterja łów  solidnych, w ięc z :.epy , flam engo, w eł­
ny i grubych św iecących na terja łów  jedwabnych. 
Rów nież często spotykam y się jednak z matowym  
n a te r ja łe m  jedwabnym , lub w ełną m ieszaną z 
błyszczącym  jedwabiem  sztucznym. L inje tych 
sukien byw ają  dosyć proste, k ró j bardzo skom­
plikow any, pełny cięć ukośnych, a p rzybran ie  nao- 
gół ciężkie

N asz p ierw szy  model p rzedstaw ia  g rana tow ą

sukienkę z flamengo. p rzyb raną taśm ą jedwabną.
W  kole a) modna bluzka kim onow a; b) suknia 

z crepe satin, w  połow ie św iecąca, w połowie 
m atow a, p rzyb rana czerw oną kokardą na ram ie­
niu; c) suknia z w ełnianej nodnej crepy  cienno- 
zielonej z rękaw am i hdftow anem i; d) suknia ak sa­
m itna z w sadką b ia łą  z w ytłaczanego m ate^jału.

N praw o, suknia z jedw abnej m ory bronzowej, 
przybran ie z b iałego crepe- satin.

U dołu nowe w ełny prążkow ane, karbow ane, 
paskow ane i k raciaste. (—)

1 Ś I Z I I Ł i i E l U k k n *

W BIURZE PJSREBNICTW A.

Kaodiydait do m ałżeństwa:
—  Proszę, ezy mógłbym obejrzeć fotografie da­

my z posagiem w w ystkości 120-000 franków? 
DywJrtor:

— Żałuję bandizo, ale ni© pokazujemy fotog-rafij 
dam z posagiem powyżej 100-000 franków. .

(Le Rłre).
ZGAD/A SIE.

W  sądzie (oazy s'ę rozprawa w sprawie rozwodo- 
w e \ Sędzia ry ta  św iadka.

— Cay pan był obeciv podczas pierwszei kłótni 
małżeńskiej?

— Owszem, panie sędzio, byłem drużbą na ślu­
bie (B u h n eł.

Tym P. T. prenum eratorom , M ony  nie wyrów­
nają  bezzwłocznie zaległości, w s t r z y m a m y  
z ftarem 12-go b. m. wysyłkę naszego pisma.



S tr. i r

W ielka afera d rze w n a
P ro k u ra tu ra  sądów  okręgow ych w  W arszaw ie 

i Lucku w drożyła śledztw o w  -p raw ie  nadużyć, 
z  pow odu których skarb  państw a m iał ponieść 
p rzeszło  1  i pół milj. z ł straty .

W edług dotychczasow ych inform acyj sp raw a 
przedstaw ia się jak następuje:

Do D yrekcji Lasów  Państw ow ych w W arsza­
w ie zgłosił się  Józef Trubaczek i iMchał G ird­
woyn, zam ieszkały  na kresach i nabyli partję  
d rew na użytkow ego za 1,600.000 złotych Na po­
czet tej należności w płacili dw ukrotnie po 30.000 
zł, a na zabezpieczenie pozostałej należności zło­
żyli gw aranc ję  hipoteczną na płaco w Pow ązkach 
pod W arszaw ą, oszacowanym  na sumę 3 miljony 
złotych.

D rzew o o trzym ali i w yw ieźli je.
T rubaczek i G irdwoyn nie posiadali pieniędzy 

i dla p rzeprow adeznia transakcji z D yrekcją L a­
sów  P aństw ow ych zw rócili się do pośrednika J a ­
nowskiego, k tó ry  z kolei sprzedał cały  tran sp o rt 
drew na p. Szymonowi Bigielm anowi.

Za nabyte drew no Bigielm an zap łacił 870.000 zł.
G irdwoyn i T rubaczek za otrzym ane pieniądze

--------- OJjO

P o rep re ze n ta c y jn em  p o low ań ! u 
w B ia ło w ie ż y

kupili olbrzym i plac na Pradze, p rzy  ul. Jag ie l­
lońskiej 9.

P o  przeprow adzeniu całej transakcji okazało  się 
że D yrekcja Lasów  P aństw ow ych została  w  pod­
stępny sposób oszukana, albowiem dw arancja hi­
poteczna na 1,540.000 zł okazała się fikcją. P lac na 
Pow ązkach oszacowany na 3 m iljony złotych, 
przedstaw ia isto tną w artość  zaledw ie około 15.000 
złotych.

O kazało się, że Trubaczek i Girdwoyn zwróci 
li się do technika szacunkowego Zaw adzkiego 
k tó ry  za 800 zł sporządził fikcyjny szacunek na 
sumę 3 m iljony złotych.

Pozatem  pośredniczył w  przeprow adzeniu trans 
akcji Ju ljan  K ozłowski (Przejazd 3), k tó ry  o trzy ­
m ał za pośrednictw o 7.000 zł, choć Janow ski obie 
cyw ał mu 20.000 zł i Jakób Sekuła (Żelazna 83), 
k tóry  o trzym ał 1.800 zł, choć pokw itow ał 5.000 zł.

Afera, k tó ra  naraz iła  skarb  państw a na miljo- 
nowe stra ty , zatacza szerokie kręgi. W m ieszane 
są w nią jeszcze inne osoby, których nazw iska 
nie mogą być jeszcze ujawnione.

Reprezentacyjne polow anie w  Białow ieży na któ 
rem  gośćm i P ana P rezydenta R zplitej oyli ło tew ­
scy dygnitarze i parlam entarzyści, m iało cieka­
w y przebieg.

W  ciągu dwóch dni było 13 m iotów  szerokości 
do 1 i pół km. z dwoma nagonkam i po stu kilku­
dziesięciu ludzi, przyczem  co czw arty  naganiacz 
szedł z łuczywem . Zw ierzyny więc było bardzo  du 
żo i naw et mniej w y traw n i strzelcy  mieli wiele 
okazji i nie w yjechali z pustemi rękom a

Strzelano ty lko do grubego  zw ierza, przyczem 
Pan P rezydent położył w ielkiego odyńca i w ilka. 
Ogółem padło 23 dziki, o raz w ilki, kozły i jeden 
lis (ten osta tn i — z ręki posła Miedzińskiego). O- 
statn iego dnia polow ania wieczorem  przed pała­
cem, przy  św ietle płonących pochodni i dźwiękach 
specjalnej łow ieckiej o rk iestry , urządzono tak 
zw aną po m yśliw sku ,sztrckę‘‘. przy  k tó rej każdy 
m yśliw y w ystąp ił z ubitą przez siebie w ierzyną. 
Pan P rezydent z  wielkiem zainteresow aniem  oglą 
dał łupy łow ieckie i rozm aw iał z myśliwymi. 
Goście łotew scy, w śród których prezydent Rygi 
pos. Celmins i płk. Lukins z prezydjum rad y  mi­
n istrów  okazali się doskonały ni strzelcam i, byli 
zachwyceni zarów no  roz.-nia-ami i pięknem pu­
szczy, jak  i im ponującą organizacją i przebiegiem 
polow ania.

N iezw yk le  oioiy wy ap elacji 
b. p o s ła  T araszk iew icza

W płynęła do w ileńskiego sądu okręgow ego skar 
ga apelacyjna obrońcy b. posła H rom ady B iałoru­
skiej, Taraszkiew icza. T araszk iew icz został ska­
zany za prow adzenie tak w Polsce, jak i zag ra­
nicą akcji antypaństw ow ej w porozum ieniu z ko- 
minternem.

Skarga apelacyjna obrońcy Taraszkiew icza adw. 
Duracza, op iera się na ciekawych motywach.

Dowodzi ona konieczności zm niejszenia kary, 
argum entując, że według daw nego rosyjskiego 
karnego  kodeksu, p rzestępstw a przeciw ko P ań ­
stw u Polskiem u popełnione zagran icą nie u legały 1 
jeszcze sankcjom  karnym.

_ — o§o------

KRONIKA TARNOWSKA
— Z ŻYCIA KUPIECKIEGO. Zrzeszenie Kup 

ców i Przem ysłow ców  liczące zaledwie kilkuna i 
stu członków, chcąc w ykorzystać fakt. że Stówa i 
rzyszem e Kupców zostało  rozw iązane, zw ołało 
W alne Zebranie, na którem  zjaw iło  się kilka za­
interesow anych osób. Na zebraniu uchwalono 
zm ianę nazwy Zrzeszenia na Związek Kupców i 
P rzem ysłow ców  i wybrano, nowy Wydział. wT 
skład którego w eszło 5 poważnych kupców — na 
zebraniu natu ra ln ie nieobecnych — członków roz­
w iązanego S tow arzyszenia i 7 członków związku 
Spodziewano się, że przez pow ołanie pięciu kup 
ców. cieszących się powszechnem poważaniem i o- 
gtom nem  zaufaniem  sfer kupieckich, zdezorjerilu 
jo się kupców i zdobędzie się ich dla Związku

Jak  to  było  do przewidzenia, żaden z członków 
S tow arzyszenia w yboru nie przy ją ł i w  ten spo­
sób pomysł zdobycia kupiectw a spalił na panew ­
ce. Uświadom ione kupiectw o żydowskie zorgani­
zuje się wye w łasnym  obozie, w yp ierając poza 
naw ias swej organizacji jednostki, szukające ty l­
ko k a rje ry  i zaszczytów.

— KOMORNICY W TARNOW IE. Z dniem 1 om. 
objęli u nas urzędow anie komornicy. M iasto w raz  
z okolicą zostało  podzielone na 4 okręgi, w któ­
rych rozpoczęli już urzędow anie sso. Janik , sekre 
ta rz  p roku ra tu ry , K raw iec, naczelnik sek re tarja tu  
sądu grodzkiego Lew andow ski i p. Zaje z W ar­
szawy.

ZW OLNIENIE DYR. ZAWADZKIEGO. Ko­
m isarz m iasta p. M arszałkow icz w drożył przeciw  
ko dyrektorow i elektrow ni p. inż. Zawadzkiem u 
postępow anie dyscyplinarne i w yznaczył rozp ra­
wę, na k tórej zjaw ił się w charak terze  sędziego. 
Na rozpraw ie zapro testow ał p. inż. Zawadzki, aby 
oskarżyciel był zarazem  jego sę lz ią . K om isarz 
m iasta uznał się jednak kompetentnym w  w yda­
niu w yroku i zw olnił dyr. Zaw adzkiego z zajm o­
w anego stanow iska.

_  AKCJA LEGITYMACYJNA ORGANIZACJI 
SJONISTYCZNEJ. O rganizacja Ogólnych Sjoni- 
stów  przystąp iła  do rozsprzedaży legitym acyj par- 1 
tyjnych na bieżący rok. Akcja legitym acyjna po- | 
trw a  aż do W alnego Zebrania Ogólnych Sjoni- 
stów , k tóre odbędzie się w dniu 16 bm. W stęp i 
p raw o  głosu o trzym ają w yłącznie posiadacze le­
gitym acyj

— Z  KRONIKI ŻAŁOBNEJ. W 61-ym roku ży­
cia zm arł pow ażany kupiec ta rnow sk i i zasłużony 
działacz m izrachistyczny błp. Jakób Herzm an, któ 
ry  w iele czasu pośw ięcał szkolnictw u m izraehi- 
stycznemu. Cześć Jego pamięci!

— OTW ARCIE ODDZIAŁU F 4T -N E J. »AT na 
uruchom iła w T arnow ie sw ój oddział, pow ierza­
jąc prow adzenie agend p. prof. W ojciechow skie­
mu

— I RAGlCZNY WYPADEK ZŁODZIEJA KOLE­
JOWEGO. Marian Kałitó. 19-lc.tini chłopiec, zamie­
szkały w Rzędizime. w yh al się na kradzież węg a 
z w a .',07 ów kole jęwych. Wskakując na pociąg stra 
cii Kalita równowagę i ainąt pod pociąg. Koła wa­
gonu .-dnuzgotajy mu pr :v  t  nogę i rękę.

— ZABÓJSTWO NA ZABAWIE W  Siemiechowie 
k T>n.owa na zabawię cOfZio do sprzeczki między 
Frań- jrfcknern Kucharczyk em a Stanisławem Buirau- 
■ą. W trakcie sprzeczk: cicszlo do bójki, przyczem 
Kucha,r -zyk pohifl tak s i l r r  Burnatę laską, że w sta­
nie mep. zytomnym przewieziono go do don u,, gdzie 
wikrótre marł. Kucharczyk,em zajęły się władze po­
licyjne.

ARESZTOWANIE NOT ARJUSZA W TUCHOWIE.
Po rredawnęi deirauda,;. dokopanej w magistracie 
iuchowskim, została obecny — ak v t  donieśliśmy 
— w k ry ta  niemniej sensacyjna defraudacy Mucho 
ws,k’eg'j notariusza WiZyetjtego Pisarczyk.- Pisar­
czyk fraudową! kilkanaście większych depozy­
tów ! e. ierzonych mu a 'ze? kltientów , ponadtc 
doko u.? w iększych oM us,V  na szkodę skarbu pań--

KRONIKA BIELSKO-BIALSKA
Porcziffeiteni* w kanale 

bielskim
Z ‘Belska do..osi nasz Korespondent (M).: Na znak 

p ro ::s .u  przeciwko rządzącej Kahaiem większości
sjon-cs ycztiej złożyli v, czeirwou ubiegłego roku 
przedstawiciele ąsymiiliac* askiej „Umiji damokiratyoz- 
nych ■'ydów“ w  Radzie i Zarządzie Gminy swe mas 
daty, aby w  ten sposób zdekompletować Radę. Oba­
wy iUit. społeczeństwa żydowskiego, że sipo,woduję 
■to rjiw iąza in e  Kahału ustanowienie komisarza 
TZądon ego, były p ło n n g d y ż  czynności administra 
cyjne ) budżetowe Rady nie zostały przerwane, tern 
minij Laciremnionc. W m ędzyczasłe wyszła z trze­
ciej sjucny inicjatywa wyjaśnienia zaistniałych roz- 
bieżn iści i nieporozumień, wynikiem której było 
naw ittan ie  między O;ganizaoją Sjomiisiyczną a od*, 
pow cdż-iainymi przywó-p amii ,„Uwji‘‘ pertrakitacyj,. 
kstóre po kiWkumiesięcz^in trwaniu w  ubiegłym 
tygod .iu uwieńczone zo ,:.-Jy pomyślnym rezultatem. 
Kom-tej. Lokalny Org- Słońskiej, kierując się zasadą 
jojainości i potrzeby zjednoczenia sił żydowskich 
w obecnym ciężkim cłcesie, okazał w toku roko­
wań cu.eko idącą gotów rść  do po-rozHimnetnia się i 
współpracy, bez uszczerbhu jednak dla zasadniczych 
postulatów sjonistycznycb. Po ustaleniu platforny' 
porozumiewawczej i wytycznych w spółpracy w  Ra 
dzie : ikomósjaclh kahalTiy^h. przedstawiciele „Unii" 
zdawaj się na ostatni,cm posiedzeniu Rady kahałnel 
w ein jm  składzie. Mta.Yny nadzieję, że osiągnięte 
poro/.urniitnie utoruje diogę do zgodniej i zwiasacEa 
dziś aj tak potrzebnej współpracy wszystkich odła­
mów żydostwa biełskie;;c.

Nadmienić najeży, że ?. inicjatywą dla porozumie­
nia wystąpi! p. D1. Oskar Schanzer, którego wytira- 
w u o soi i autorytetow i udało się doprowadzić per- 
trakitó: e do pomyślnego rezultatu. W  uizmamini tych' 
zastug Rada łoahaina na wniosek Iow- Dra C. Stern- 
hella, przewodniczącego klubu sjoniistycznych man"* 
data. ruszy, uchwaliła wpisać Dra Oskara Scbaaze- 
ra  da 7lotej Księgi Ż. F. N.

-  -oOo-----
— W ALNE ZEBRANIE STOW. „MENSA ŻY­

DOWSKA* (FR EITISCH  YEREJN) odbyło się W
ub. tygodniu Stow. „Freitiscin-.■rein", zpzwija b a r­
dzo pożyteczną dobroczynną działalność, k tó ra  
pow inna być poparta  przez całe tutejsze społeczeń 
stw o żydowskie. W ub. r. w ydano 70 żydowskim  
uczniom szkół powszechnych i średnich bezpłatne 
ofiady. N iektórym  biednym rodzinom  żydowskim  
udzielono m aterja lnego w sparcia. Z powodu ogól
l.ego kryzysu dochody stow arzyszenia spadły, za­
dania natom iast w  nieoczekiwanej m ierze w zro ­
sły. Zbiórka przyniosła 3370 zł. P o  udzieleniu ab­
solutorium , dotychczasow y w ydział w komplecie 
został ponownie w ybrany. Prezesem  stow. jest p. 
B runo Pollak , w iceprezesem  prof. Goldreich, sk a r  
Łnikiem p. M aurycy Reich, sekretarzem  p. B er­
nard W iener. Oprócz wym ienionych należą do 
w ydziału pp. ap tekarz  Drancz, prof. Kulka, dyr. 
Langer, Rudolf Kohn, F ry  Kestel, E rw in  Deutsch 
nadkon tro lo r H uppert, A lfred W achtl i F ilip  Fei- 
ler.

— ZA BLUŻNIERSTW O zasądzona została  
przez sąd okręgow y w  Cieszynie niejaka H elena 
W ejcbar z B ielska na 7 miesięcy ciężkiego w ię­
zienia z zawieszeniem  na 3 lata.

— AMATOR ZNACZKÓW POCZTOWYCH. Po- 
licja w Białej a resztow ała  K aro la  Raszkę, k tó ry  
podejrzany jest o dokonanie w ostatnim  czasie li­
cznych kradzieży stem pli i znaczków pocztowych 
w Bielsku- Białej. Raszka za>ferow ał kupcom 
skradzione znaczki. O dstawiono go do dyspozycji 
sądu okręgow ego w Cieszynie.

— W IELKA UPADŁOŚĆ. Dużą sensację wywo- 
w ała  upadłość firm y Zjednoczone Młyny P aro w e 
Lodygow ickie i Komoi owickie w  Łodygowicach 
(ad Bielsko), k tórej w łaścicielem  jest p. Józef Do­
bija. Podane przez dłużnika ak tyw a w ynoszą oko­
ło półtora miijona zł, zaś pasyw a około 1,800.000 
zł P ism a bielskie w ystąpiły  przeciw  p. DobiJI 
z szeregiem  ciężkich zarzutów  .

s,tw .- f ota-rjusz / , . . ;  -“ ziowany w wieczór syl-
wesA-jwy. a specjalnie wydelegowany sędzi* śled­
czy. ■> .ybek. z Tarnów - prowadzi euengican* śle­
dztwo.



ZE SPO RTU

Ja k  zo sta n ą rozegrane Ig rzyska  
Zim o w e  „M a kk a b i"

1 luty 1933.: GoJz. 15. B adanie lekarsk ie  zaw o­
dników, startu jących  do oiega 18 kin złożonego, 
9 km. dla juniorów , 4 km. dla m łodzików i 8 km. 
dla pań. Godz 17- O dpraw a Piegu 18 km. złożone­
go, \> km. dla jun iorów , 4 um. dla m łodzików, S 
km. dla pań, Godz 18: Lodowanie drużyn do tu r ­
nieju hokejowego. Godz. 18,30: O dpraw a zaw odni­
ków łyżw iarsk ich  i saneczkarskich.

2 luty 1933.: Godz 9,01. SUdjon wielki, ul. Ko­
ściuszki, s ta r t  biegu 18 km dla panów  i złożonego 
Godz 10,01. S ta rt do biegu 9 km. lla  juniorów . 
Gcdz. 10,31. S tart do biegu 8 km. dla pań. Godz. 
12. T or w  Kuźnicach, bieg jedynek panów. Godz. 
12.110 Bieg jedynek pań. Godz. 14,30. B adanie 'e- 
karsk ie  do biegu zjazdowego i slalomu. Sztafeta 
pań i panów  dla biegu 12 km. o odznakę sp ru w io - 
ści. Godz 15,45. O dpraw a do biegu .jazdow ego i 
slalomu, uodz. 17. Mały stadjon przy ul. K ościu­
szki. zawody łyżw iarsk ie . Godz. 20. Mały stadjon 
ul. Kościuszki, zaw ody hokeja na lodzie

3 luty 1933.: Godz. 10,30. Zbiórka dla zaw odni­
ków startu jących  do slalomu. Godz. 12. Tot sane­
czkowy w Kuźnicach, bieg dwójek panów. Godz. 
12,30 Bieg dwójek pań. Godz. 13.‘ B.eg osad mie­
szanych. Godz. 14,15. S tart do slalomu. Godz. 17 
Zawody łyżw iarskie. Godz. 17,30. O dpraw a sz ta­
fet pań i panów. Go Iz. 20. Mały stadjon ul. Ko­
ściuszki, tu rn ie j hokejowy'.

4 luty 1933.: Godz. 8,01. Stadjon wielki, s ta r t  do 
sztafety  panów. Godz. 10 31. S tart do sztafety pań. 
Godz. 15,30. O dpraw a do biegu o odznakę spraw no 
ści i seniorów . Godz. 17. Zawody lyTżw iarskie. 
Godz 20. Zaw ody hokejowe.

5 luty 1933.: Godz. 8,01. S tart do aiegu seniorów  
O odznakę spraw ności. Godz. 12. Skocznia na K ro­
kwi, odpraw a i skoki. Godz. 17. Zawody ły ż w iar­

skie. Godz. 20. Zawody hokejowe. Godz. 22. Sala 
Hotelu „M orskie Oko“, rau t (—Y ?

e l i m i n a c y j n e  z a w o d y  n  y r g i a r s k i e .
E lim inacyjne zawody narc iarsk ie , k tó re  m iały 

się odbyć w  term inie b— 8 bm na Hali Boraczej, 
zostały odwołane, z powodu złych w arunków  te­
renowych. E lim inacja zawodników na obóz tre ­
ningowy, odbędzie się na podstaw ie zawodów, 
k tó re  odbędą się w  term inie 14 i 15 stycznia w 
jednej z miejscowości w pobliża Zakopanego. (— )

ELIM INACJE W ŁYŻW IARSTW IE I HOKEJU
U stalenie reprezentacji łyżw iarsk ie j Związku 

,.Makkabi“ w Polsce na Igrzyska w Zakopanem 
i as tąp i na podstaw ie zawodów eliminacyjnych, 
k ióre odbędą się 22 stycznia w  K rakow ie. Dotych­
czas zgłosili się już do elim inacji zaw odnicy K ra­
kowa i Bielska. Inforniacyj udziela Kom itet 1- 
grzysk w K rakow ie. E lim inacyjny tu rn ie j hokejo­
wy odbędzie się w term inie 14 i l 5  stycznia we 
Lwowie. W turn ie ju  wezmą udział najlepsze dru­
żyny hokejowe w Polsce. Zapewniony je s t już 
udział K rakow a. Lw ow a i W arszawy.

OLBRZYMIE ZAINTERESOW ANIE W YSTĘP SM 
ZAGRANICZNYCH ŁYŻW IARZY

Zapowiedziane na ’9 go i 10-go hrml Międzyna^o- 
wc Popipsy Łyżw iarskie w K rakow ie wzbudziły 
olbrzym ie zainteresow anie. W ystępy łych zaw o­
dników w Zakopanem dowiodły ich wysokiej k la ­
sy, loteż codziennie grom adzą się tłum y na sta- 
djonie zakopiańskim . Zawody rozpoczną się w 
K rakow ie ju tro  w poniedziałek o godz. 7‘30 wiccz. 
na torze „M akkabi“. B ilety  w  przedsprzedaży we 
firm ie „Stadjon‘: Grodzka 26.

R ekord  skandalów  n a  zaw odach piłkarskich.
W Z agrzebiu  odbył się m ecz p iłk a rsk i m iędzy 

rad jańsk im  a Sparią ,  który m ia ł p rzeb ieg  n ie ­
zw ykle  brutalny. S iedmiu graczy n ie  ukończyło 
zawodów. Sześciu w ykluczył sędzia, jednego  
przew ieziono ze z łam aną  nogą do szp ita la .

MECZ HOKEJOW Y MAKKABI—GRACO VI A,
zapow iedziany na dzień dzisiejszy, został odwo­
łany.

L c i t ‘ O S i y  fit n e l a u k  
w dziedzinie radu

Zn ikofińty uczony s-z \ i dzki. Rolf Sieyeurt, kieio- 
\vni,k u s-ty tu <tu Radowego w Stockholime, dokonał 
osra-, '.u wynalazku, dzitki któremu juerz°na być 
może na odległość siła emanach racm- Nowa metod i
jest bardzo prosta i Ł.iS';,pi stary, sko.mjr’ilko-™any 
s.posii. 1 tak naprzyktad silą cmanacji radiu pod­
czas ńoświadcwLii y. szpil a fu w Shanghaju mietzo- 
iia bvć może w labo--', ii-ąjum Rzycznem Instytutu 
Radowego w Stookholmi-1-

Mo k i  wynalazku prof S;everta sikłada się z  ma­
lej. metalowej kuliki, w którai Zmacanie się mniej­
sza łrubaa. izolowana od r.e.j czterema bursztynowe- 
mi ko.eczikami. Kulka wewnętrzna naładowana jest 
elektrycznością o pęwncm ozmaczonem napięciu i 
gdy I w a  zewnętrzna wj stawiana jest na działanie 
rado v. ciągu 30 sekund kulka wewmęrrzna traci 
pcw .ą i ość ładunku elek.rycz.nego. Ilość elektrycz­
ności, z-tracona podcza; doświadczenia pozwala na 
ustań1 :i‘.e scily emanacji indowej.

W ren sposób aparat, wystawiony na działanie 
radu nn przykład w Amcrj ce i przewieziony nastę­
pnie d ’i StoćOcJłofnni pczy aia na obliczanie siły ema 
n a o j ł  < .- t e j iiości radiu-

Poważna firm,a importowa herbaty poszukuje 
na BIElSKO i okolicę (siedziba Bielsko), na 
KRAKÓW i okolicę (‘ tedziba Kraków), młodego 
pracewjtęgo i naprawdę

ZcBfl nmi\m
o dobrej prezencji. Sprzedaż herbaty pączkowe;, 
puszkowej i w sik.rzyr.-ach- Oferty 2 referencjami, 
zapodające przybliżona ilość o-pracowywanycii 

ki-jgnijów u-n, .Skiry.-:a pocztowa 1‘‘ Lwów.

n a  4jcję& cut 

- ś t f  f< /ro u n a  "

R O K  19 3 3
ok aż*  *ią sz c z ę ś liw y m . Jeśli Wam stale 

towarzyszyć będzie zdrowieI —  Z d r o w i e  Jest pierwszym v..runkiem 
szczęścia. —  Jeśli wiąc chcesz je  zapewnie Konie i Swoim najbliższym, 
postanów codziennie na śniadanie spożywać filiżankę

O Y D M ffllJ
OYOMALTYNA to bogaty w  witaminy, wzmacniający środek .jiyw czy  
»• Ud ijęcy sią  z jaj. mleka, słodu i kakao, zawierający dLńtazę 1 lecytyn  
jest przytem smaczna, lekkostrawna i łatwa do przyrządzania.
OYOMALTYNA d ą>  zdrowie, s iłą  do pracy i wytrwałość 1

FARRYKA CHEMICZNO -  FARMACEUTYCZNĄ

Or. A. WANDER, Sp. Akc,
KRAKÓW

C /~ró£y i  S ro n u ry  w ysy£ i się £ezp la fn te  t

Ratujcie zdrowie!
ń  ijsłynniejsze światowe powag, l e k a r s k i e  s t w i e r d z i ł y ,  ze

75% chorób pow staje z powodu obstrukcji.
Chory żołądek jest główną przyczyną powstania najroz­

maitszych chorób— zanieczyszcza krew i tworzy z.łą przemianę 
materii.

słynne od 50 lat w  całym świecle

ZIOŁA ZGÓR HARCU D ra LAUERA
uik to stwierdzili prof. Berlin. Uniwersytetu Dr. Martin, Dr 
(lochflaetter i wielu Innych wybitnych lekarzy, są idealnym 
środkiem dla uzdrowienia żołądka, usuwają obstrukcję (zatwar 
dzenie), są dobrym środkiem przeczyszczającym, ułatwiają funkcit 
organów trawienia, wzmacniają organizm 1 pobudzają apety t 

Zioła z gór Harcu Ora Lauera usuwają cierpienia wątro­
by, uerek, kamieni żók iowych, cierpienia hemoroldalne, reu 
matyzm i artretyzm, bóle głowy, wyrzuty i liszaje.

Zioła z gór Harcu Ora Lauera zostały nagrojzone na 
wystaw ich lekarskicb najwyższemi odznaczeniami i złoi. meda­
lami w Badenle, Berlinie, Wiedniu, Paryżu, Londynie i wielu 
innych miastach.

Tysiące podziękowań o.rzymał Dr. Lauer od osób wyle­
czonych. Cena pudełka 1,50 zł., podwójne pudełko 2,50 zł 

Sprzedaż w aptekach i składach aptecznych.

Zaprzysiężony Znawca Sądowy dla Księgowości

Wilhelm Lei ni; ram
p  *  O w  A d  X  i

B!URDBUCHflLmV]tjOREWIZY]ljE
W Krakowie, Lube luka 23. Tel. 155-93

Z a k ła d a n i*  I p ro w s d a a a la  k a lą g  upro a a ca o  
n y a h  I p r a w ld ła w y c h  z  D Z IE N N IK IE M  W Ł A * -  
N R O O  U K Ł A D U , o  cipa w ła d a ją c y m  n a jao arazym  
p ra a p la a m  p rs a rn o -a k a rb a a rya i —  B ila n s o w a ­
n ia  —  R a w la ja  —  S ta ły  n a d a d r 11. d .

KUPNO

KUPIE K sięcę Adresową 
Przemysłu i Handdru Inż. 
Sroki. Wydanie III Hol- 
le-nder. Krisów PauJifi- 
sika 20. 622

M ATRY M ON JĄŁ NE

SWATKA, ma.ąca sto­
sunki w lepszych do­
mach, poleca się- Zgło­
szenia: Bielstko. Rynek 12
I. piętro my 3, front. 855g
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Jutrzejszy nasz dodatek
„W iedza 1 Rozr.ywka“

przynosi ni i».:
Dr. Z. Silbeipfennig: Instytut Nauk Judai­

stycznych
Dr. Giza Fracnklowa: Morowe wesele 
1. Danzigcr (ry \ npy, Australja): Kanibalizm 

w Centralnej Auslrulji 
G. imaiui: Błąd pana Somerey (nowela) 
KONKURS ROZRYWKOWY

tfziś losowanie Konkursu
naszego Przeglądu Turystycznego

r'4mmm
Wschód 
słońca 

7 m. 21

STYCZEŃ
8

N IEDZIELA  

10 Tewet 5693

Dziś, w niedzielę, o godz- P ‘30 odbędzie się 
w ottcności notariusza i przedstawicieli firmy 
„Cook" losowanie Koukursu naszego Przeglądu 
;'urysij czmgo (bezpłatnie. Paryż—Warszawa 
—Zakopane—Rabka).

Losowanie odbędzie się w  biurach krako-

wsk i-go Oddziału Światowego Biura Podróży 
Wagons Lłts „Cook" przy ul- Sławkowskie], 
I. 12.

Podczas losowania mogą być obecni uczest­
nicy Konkursu.

W czoiaj przedpołudniem znaleziono na po­
dwórzu jednego z domów przy ul. Zwierzy­
nieckiej młodą kobietę, dającą słabe znaki ży­
cia.

Lekarz pogotowia ratunkowego, po przyby­
ciu na miejsce, stwierdził, iż kobieta owa po­
pełniła zamach samobójczy. Przewieziono ją 
na stację pogotowia ratunkowego, gdzie udzie­

lono jej pierwszej pomocy.
Jest to 24-letnia W ładysława Szafrańska, 

która w zamiarze samobójczym napiła się al­
koholu, a następnie wyszła na ganek II p. i 
skoczyła na podwórzec.

Doznała ona wstrząsu mózgu i złamania 
szczęki. Przewieziono ją ao szpitala.

Wycieczka doPzJeftyny
Egzekutywa Org. Sjonistycznej w Krakowie 

zawiadamia wszystkich uczestników wyciecz­
ki palestyńskiej, że osoby, które nic nadesłały 
jeszcze wszystkich dokumentów, potrzebnych 
do podjęcia paszportu i wizy, powinny to nie­
zwłocznie uczynić, jakoteż wpłacić drugą ratę 
na koszty pouróży.

Jednocześnie zawiadamia się,, że dzięki usil­
nym staraniom udało się zmienić przejazd 
okrętu z Bejrutu na Aleksandrję, tak, że m i­
nimalnym kosztem będą mogli wszyscy ucze­
stnicy zwiedzić Aleksandrję ewent. i Kairo.

Dodatkowe wpisy przy jmuje Egzekutywa 
najpóźniej do dnia 15. stycznia rb„ poczem 
nieodwołalnie wpisy zostaną zamknięte.

Egzekutywa Organizacji Sjońskiej 
dla zach. Małopolski i śląska 

w Krakowie.
Pamiętajcie o chalucach!
Na telegraficzne żądanie „Agencji Żydowskiej" 

w Jerozolim ie, muszą Chalucim, k tórzy  otrzym ali 
certy fikaty  z ostatniego rozdziału wyjechać już 
w styczniu br. do Erec.

W zw iązku z tem spada na Ce .tia lę  E zry  w  
K rakow ie, k tórej zadaniem  jest udzielić poparcia 
finansow ego chalucom, od la t czekającym na mo­
żność w yjazau, olbrzym i ciężar, którem u będzie 
m ogła podołać tylko w tym wypadku, gdy całe 
społeczeństwo żydow skie w esprze ją  naieżyc.e.

Celem zebrania potrzebnych pieniędzy urządza 
C entrala Ezry Chal. dla zach. M ałopolski i Śląska 
w K rakow ie, zbiórkę domową, w  zw iązku z któ­
rą  pozw olą sobie odwiedzić szereg obyw ateli na­
si delegaci zaopatrzeni w  specjalne legitvn,acje. 
P rosim y bardzo  o łaskaw e złożenie do ich rąk da 
tku odpow iadającego w ielkie nu celowi, którem u 
E zra  służy.

K om itet C entralny E zry  Chat. dla zach. Ma­
łopolski i Ś ląska w K rakow ie.

Jakie sa cele i zacienia 
komorników sadowych!

Z dniem 1 bm. w prow adziła ustaw a instytucję 
kom orników  sądowych na teren ie M alooolski. E 
gzekucje p rzeprow adzają zatem od 1 bm. kom or­
nicy sądowi. S praw a ta ma olbrzym ie znaczenie 
zarów no dla dłużników, jak  i w ierzycieli.

Celem dokładnego poinform ow ania ogółu zain­
teresow anych o celach i zadaniach kom orników  
sądowych, urządza K rakow skie Stow. Kupców 
G rodzka 43 dziś w  niedzielę o g. 630 wiecz. odczyt 
kom ornika sądowego p. d ra  K aro la K rzetuskiego 
na pow yższy temat. Po odczycie referen t będzie 
udzielał szczegółowych w yjaśnień na zadaw ane 
pytania.

Nowa m etoda usuwania raka
L ekarz  naczelny i p rym arjusz Oddziału ch iru rg  

Szpitala OO. B on ifratrów  w K rakow ie, p. dr. Mi­
chał H ładij pisze nam :

„W  Nr. 3 „Nowego D ziennika" z 3 bm. ukazała 
się no ta tka o leczeniu now otw orów  metodą elek- 
trokoagulacyjną sposobem prof. dr K aysera ■ Ber 
lina. |

Upraszam uprzejmie o łaskaw e zamieszczenie ■

uzupełneinia tejże notatki następującą uw agą: Od­
dział chirurgiczny szp ita la  OO, B on ifra trów  za- 

j kupił przed rokiem najw iększy model apara tu  do 
| elektrycznego operow ania wedle pomysłu proT. 
i K aysera o pojemności 1200 W atów  i na oddzielc 
] tym w ykonano już paręset zabiegów zapomoca no 
| ża eltk trycznego, elektrokoagulacji, elektrotom ii, 

e lek trokorji z bardzo dodatnim -wynikiem".

Pęknięcie rury wodociągowej
Miejski U rjąd W odociągowy w ydał w czoraj na­

stępujący kom unikat:
O godzinie 17‘30 dnia 0 stycznia 193S r. pękła 

głów na ru ra  w odociągowa o średnicy 750 mm. w 
ul Tad. Kościuszki przed realnością 1. 46.

Uszkodzony ru roc iąg  graw itacy jny  został bez­
zwłocznie unieruchom iony przez wymknięcie czę­
ści tegoż rurociągu na przestrzeni od mostu na 

I Rudaw ie przy  k lasztorze PP. N orbertanek do uli 
' cy Zw ierzynieckiej u w ylotu mostu Dębnickiego.

II-gi ru rociąg  graw itacy jny  o św ietle 750 mm. 
i 500 mm. w kierunku Aleji Focha pozostał n a d a l 
C2j nny.

Ciśnienie w sieci w odociągowej, które z powodu 
pęknięcia głów nej ru ry  spadło do zera, osiągnęło 
o godzinie 19-tej około 4 atm osfery.

Uszkodzony ru rociąg  g raw itacy jny  będzie na­
praw iony  przypuszczalnie w  sobotę o godz 23-ej'.

Strzelanina na weselu
Nocy onegdajszej doszło do strze lan iny  na we­

selu w Radw anow icach pod Krakowem .
Około godz. 4 nad ranem  w ezwano tam pogo­

tow ie ratunkow e z K rakow a. P rzybyły  na miejsce 
lekarz  stw ierdził u jednego z uczestników  zana- 
wy, 24-letniego S tan is ław a KulKi sto larza , ranę 
postrzałow ą szyji i k la tk i piersiow ej.

Ran. go przew ieziono do szp ita la  w  K rakow ie.

— DYŻURY A PTEK . Dziś w  niedzielę m ają dy 
żu r dzienny i nocny apteki: ul. Szczepańska 1, Ko­
ściuszki 18, D ługa 66, M ikołajska 4, Daj w ór 6 i 
Rynek podgórski 9; ty lko  dzienny dyżur ap tek i■ 
ul. Grodzka 22, plac M atejki 3, ul W ybickiego 1, 
R akow icka 12 i Dietla 36.

—  W  SKŁAD DELEGACJI Pi ezydjum Zjedno­
czenia Żyd. Inw alidów  W ojennych R. P. u w ice­
m in istra  Opieki Społecznej d ra  P iestrzyńsk iego  — 
o czem w części nakładu w czoraj d o n ie śliśn y  — 
wchodzili prócz pp Schw arza i inż. Schlesingera, 
prezes Zjednoczenia p Jakób B achncr o raz  pp. 
dr. L. Scherm ant i dr. T  M olk.ier K rakow a.

— WYSTAW A ABERDAMA, CYGLERA I 
SZPIEG LA  w salach Żyd. Domu Akademickiego, 
cieszy się w ielkiem powodzenie n i za in teresow a­
niem. Już na o tw arciu  sprzedano w iele prac. W 
piątek członkow ie w ydziału Stow. Bnej B rith  zwie 
dzili w ystaw ę i dla sw ej galerji zakupili u w szy­
stkich a rty stów  prace. W ystaw a stoi na w ysokim  
poziomie artystycznym .

_  Z TOW ARZYSTW A LEKARSKIEGO. W s t o  

dę 11 bm. o 8 wiecŁ w sa li K rakow skiego T ow a­
rzystw a L ekarskiego, R adziw iłłow ska 4, posiedze 
nie adm inistracyjne i spraw ozda wcze K rakow skie 
go T ow arzystw a L ekarskiego: 1) Spraw ozdanie 
ustępującego zarządu K rak. Tow. Lek. 2j Wybór 
nowego zarządu K rak. Tow. Lek. 3) W nioski 
interpelacje.

j _  DO WSZYSTKICH BEZROBOTNYCH ZY- 
I DOW3KICH PRACOWNIKÓW UMYSŁOWY CH! 
i Kom itet Pomocy Bezrobotnym Związku Zawód. 
: Żyd. P racow ników  Umysł, w K rakow ie S ia r o  
' w iślna 1, III. p. w zyw a w szystkich bezrobotnych 
i żydow skich pracow ników  um ysłowych do zareje­

s trow an ia  się w Komitecie. R ejestracja odbyw a 
się codziennie w ieczorem  od godz. 8—9 w ieczór 
7. w yjątkiem  sobót i niedziel. Z pomocy Kom itetu 
będą mogli korzystać w yłącznie bezrobotni za­
re jestrow an i w Komitecie.

— KURSY RZEM IEŚLNICZE. D yrekcja Mu- 
n7fivn i Insty tu tu  Rzem. Przem. za
windam ia, że do dnia 10 bm. przyjm uje zgłoszenia 
na kursy  insta la to rsk i (wodoc., gaz., centr. ogrz. 
i kanaliz.), k raw iectw a dam skiego i męskiego, ry- 
syrików odręcznych dla prac. kraw ieckich, obsłu­
gi kotłów  parow ych (II. kurs), obsługi maszyn pa 
rowyeh i złotniczy, zaś do dnia 20 bm. na kursyS 
iry k o ta rs tw a ręcznego (II. kurs) i b ieliżniarski.

— STAN CHORÓB ZAKAŹNYCH W  KRAKO­
W IE. W ciągu ubiegłego tygodnia zgłoszono w: 
Miejskim U rzędzie Z drow ia 18 w ypadków  dyfte- 
rji, 10 szkarlatyny, 5 kokluszu, 4 duru brzusznego 
po 1 odry, róży i ospy w ietrznej.

— KAROL K LEIN  znany pianista , objął Klasę
fortep ianow ą na w szyskich kursach  w  Szkole mu 
zycznej M. Steina w  K rakow ie. — W pisy p rzy j­
muje se k re ta r ja t od godz. 12—1 przedpoł. i od 
5—7 pop. przy ul. M ikołajskiej 32 mezanin.

D Y W A N Y , C E R A T Y , L lN O L E L M  
A . N U S S B A C M , D IE T L A

— TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ „PRZY* 
SZLOŚĆ" przeniesiono na ul- Basztową 15 —• 
razem z Tow. IJbezp. .Feniks" (wejiście z  placu 
Klepan-kiego 4)- 1833kr,

— 7FBRANIE TOWARZYSKIE ŻYD TOW. 
GIMN. odbędzie się dziś w niedzielę 8 b- m- o
godz. 7‘30 wieczór-

 O---------
— ZAMIAST KWIATÓW na grób BI. p. W . Bał- 

bary z Landauów Szańce rowef slkfladają PP. Sio« 
sihry i Bracia Zł. 400 na rzecz Zakładu W ych. S ierót 
Zy«f- D etla 64. 1834tar

—  LIKWIDACYJNE °OSlEDZCNIF komitetu w a r  
szego , Bojanowa" juitrc. w poniedziałek, w lokalu 
„E?.ry“ , Starowiślna 1 [TI p. o 7.15 wieczór

— WALNE ZGROMADZENIE STOW. 2YD. 
SŁUCH. U. J. „OGNISKO", które zostało z powo­
dów od W ydziału niazac-żnych odiroozone z terminu 
Przedfiryjnego na*poci-rtck II. trym estru, odbędzie 
sie w  r.aediznelę, 15 bm- w gmachu Coli. Novi W 
sali Fi pernika-

— NADZWYCZAJNE 7EBRAN1E s-eikcj’ piłki no­
żnej X S Jutrzenka w r jniedaiałek, 9 bm. o 7.30 w. 
przy u' Krakowskiej 23, >. p.

ODPOWIEDZI RED A K CJI.
STAŁA CZYTELNICZKA „N. DZ.“ : W sp ra ­

wach w yjazdu do Palestyny należy się zw racać 
do Org. Sjoń*kiej K raków . D ietlow ska SI. — Re­
szta odpowiedzi ..Lekarzu Domowym".

TOWA: Nie znamy.
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Ociężałuść, zawroty głowy, złe samopoczucie są wy­
nikiem zaparcia stolca: jedyny niezawodny lek Mor- 
•zyń .Jca woda gorzka. — ( tu .  Repr. Dr. K. Wenrfti.
W arszawa, hrak.-l iz td . 45.

Ot) REI). „NOWEGO DZIENNIKA"

Pizecitt naruszeniu praw 
ludności Krakowskiej 
przez Sad Apelacyjny

P. i' Istzelo (Kraków, ul. Lubicz 3) p.szc nam:
Od iut»arn,iętmyc-h •■/-asów ludność Krakowa 

jjrzc-. -odzila z ul. Grodcfr.ej t;a planty i naodwTÓi 
przez rcdw órzec Sądu Krajowego. Przejście to zo­
stało przed dwoma miesiącami nagle zamknięte ; 
to tak bezceremonialnie że nie wywieszono nawet 
żadnego zawiadomienia o tern nagłe-m zarządzeniu.

Tot':ż i obecnie jeszc .c seiik: ludzi codziennie
dążą i obydwóch stron cio tych zamkniętych drzwi 
I zmuszeni nawrócić, bezsilnie się denerwują.

Przeciwko temu samowolnemu zarządzeniu nale­
ży stanowczo wystąpić, bo zachodzi tu poniekąd 
pozbawienie ludności nabytych przez, nią praw 
przez używanie tego przejścia od przeszło stu lat-

W ąjjpć należy, czy Prezydium Sądu Apelacyjne­
go, naruszywszy nabyte jirzez ludność pirawo, zmie 
ni na skutek niniejszej odezwy sw oje postanowię 
nie. W obec tego upraszam osoby solidaryzując* 
się z riniejszem wystąp-oniem, o przesianie mi Peł­
nomocnictw celem grenijajnego zaskarżenia tej 
sprawy w odnośnym sądzie.

s . Pitzei-
P od adresem Elektrowni 

krakowskiej
Jedna z Czytelniczek krakowskich pisze nam:
Od kilku miesięcy epiiow anie racw rików  za 

św it ido elektryczne w rkiepie Elektrowni przy ul# 
braci. Stanowi .stua P’eklo. P rzy  okienkach wija 
się m et:owe „ogony" hueTęsemów, trzeba caiem» 
godzinami w ystaw ać, a t  się wreszcie stanie przy 
Okienku j uzyska możn ość — zapłacenia rachunku- 
Mcndtry Dyrekcja Elektrow ni zechciała wrPądn,* 
w tę  sj»ąiW4, która p rz o Je ż  nie stanowi znowu tak 
clężik ago problemu otsanilzacyjnceol

Wiki.

/ mm /i '■ w-

GIEŁDY
GIEŁDA WARSZAWSKA 

Warszawa, 7. 1. PAT. A kcje: Bank Polski 87.50, 
L ilpop 9.50, 9.75, N orblin  31, S tarachow ice 7.50, co 
Jtolwi*1': słabsza. Pożyczki: 3-proc. budowl. 41.50, 
4-proc. inwesŁ 102 i trz y  C2w., 102 i pół, 5-proc. 
konwers. 41, 6-proc. dolar. 56 drobne, 4-proc. do­
lar. 54 i  pół, 7-proc. stabil. 54 i jedna czw., 54.18, 
64 i jedna czw., drobne 54.75, se tk i 55, 10-proc. 
kolej. 99.50, L isty  zast. bez n iany , tend. dla poży­
czek niejedn., dla lis tów  pi zeważnie utrzym ana.

Dewizy: B elgja 123 70, 124.01, 123.39, Londyn 
(2984, 29.85), 29.99, 29 70, N ow y Jo rk  8.925, 8.945, 
8.905, telegr. 8.929, 3.949, 3.909, P ary ż  34.85, 34.94, 
34.76, S zw ajcarja  171.90, 1-72.33! 171 47, B erlin  nie­
c i  212.10, europejskie przew ażnie słabsze, am ery­
kańsk ie mocniejsze.

G IE Ł D A  POZNAŃSKA 
Poznańska g iełda zbożowa z dnia 7. 1. 1933. 

Ceny  transakcyjne: żyto 45 ton 14 spokojne, owies 
30 ton 13 i jedna C2\v., spokojne; ceny orien tacy j­
ne: pszenica 22—23 stałe, ow ies 12 i jedna czw 
do 12 i pół spokojne, groch W ik to rja  20—22 Fol- 
g e ra  34—37. Ogólneu sposobienie spokojne.

G IE Ł D A  ZURYCHSKA 
Zurych, 7. 1 PAT. P aryż 20.27 i trzy  czw., Lon­

dyn 17.35, N ow j Jo rk  5.19 i pięć ósmych, W łochy 
26.58, B erlin  123.40, W iedeń noty 61.45, P rag a  
15.38, W arszaw a 58.15, B ukareszt 3.08 i pól.

POŻYCZKI POLSKIE W7 NOW 7M JORKU 
Nowy Jo rk , 6. 1. K ursy  zaniknięcia: DMooow- 

•ka 60 -60.50 (zw yżka o doi. 050). S tabilizacyjna 
53.25—53.50 (spadek o doi. 0.50). D o larow a nieno- 
tow ana. W arszaw ska nienot. Ś ląska nienot Ten­
dencja utrzym ana.

KRONIKA ŚLĄSK A 
! ZAGŁĘBIA DĄBROWSKIEGO

REHABILITACJA DYR. WĄSOWICZA 
Sosnowiec. 7. 1 (K' On ego a; objął urzędowa 

nie dyr Kasy Chorych w Sosnowcu p M- Wą 
sow ici Jak  wiadomo p. Wąsowicz został na 
własne żądan ie  ?awi<?:?eny w czynnościach aż 
4o w yśw ietlen i y stawianych ma za

« * A t l a n t i c « •

Na górze, w nętrze spalonego okrętu , n a  dolnem 2djęciu, okręt w idziany z  przodu.

Małygin” tonie
(Telegram  w łasny

Moskwa, 7. 1. (R) Sytuacja sowieckiego ła- 
, macza lodów „Małygina", który w ubiegłym  
' tygodniu w pobliżu Szpicbergen najechał na 

mieliznę, uległa znacznemu pogorszeniu, 
wzburzone fale morskie zalewają okręt, tak, 
że akcja ratunkowa została przerwana a za­
łoga zmuszona była do opuszczenia pokładu. 
Z Archangielska wysłano na miejsce katastro 
sy nowe posiłki oraz kilku nurków.

„Nowego Dziennika**)
KATASTROFA STEROWCA SOWIECKIEGO 

Helsingfors, 7. 1. (R) Jak donoszą z Lenin­
gradu sterowiec sowiecki „W 2“ uległ wczoraj 
katastrofie. Podczas podróży do Leningradu 

i sterowcowi odmówiły maszyny posłuszeństwa 
i rzucony wiatrem na drzewa uległ zniszcze­
niu. Załoga zdołała się ocalić.

Nie bidzie zmian w dyplomacji francuskiej
Paryż, 7. 1. (B) Wczoraj odbyła się Rada 

ministrów, na której premjer Paul Boncour 
zaznajomił swoich kolegów z bieżąćemi zaga­
dnieniami polityki zagranicznej Wedle „Petit 
Parisien" rada ministrów postanowiła odstą­
pić od zamierzonych przesunięć w korpusie 
dyplomatycznym.

Ponieważ dotychczasowy stały delegat fran­
cuski w Lidze Narodów i na konferencji roz­

brojeniowej Paul Boncour, jako premjer i za­
razem minister spraw zagranicznych niew ie­
le może uwagi poświęcić sprawom genewskim, 
postanowiła Rada ministrów zamianować za­
stępcę stałego delegata w Genewie. Na stano 
wLsko to upatrzony jest podsekretarz stanu w 
ministerstwie spraw zagranicznych, Pierre 

! Got.

rzuiów ze strony PO W że podczas okupacji 
niemieckiej, jako oficer austriacki był wrogo 
usposobiony wobec iaduośc polskiej- Obecne 
sąd obywatelski zrehabilitował zupełnie dyr. 
Wąsowicza, wobec czego powrócił on na swe 
j-e pti i owisko.

SKAZAN- KOMUNIŚCI 
Katowice- Przed są.em  okręgowym w Kato 

wicach toczyła się jci^gda] rozprawa przeciw­
ko dz i łączom korr.unistycznym, Antoniemu
Samborowi. Antonie ma Michalikowi, Frykowi 
Tuardi: ikowi i Stanisławowi MMnercwi- Akt 
oskarżenia zai&uoał oskarżonym podżeganie 
ludności przeciwko władzom podczas ostatnich 
ebcho-iów 1-majowych- W  wyniku rozprawy, 
sąd wydał wyrok skazujący wszystkich oskar 
żoTn-c,: po 1 roku więi.enia z pozbawieniem 

1 praw ra przeciąg 5 *t.

Okręty plonu
(T elegra d  w łasny „Nowego Dziennika**}

Sztokholm, 7. 1. (R) W Porcie w Goetebor- 
gu spłonął doszczętnie największy szwedzki 
żaglowiec, pięciomasztowiec „Forest Dream“. 
Pożar wybuchł na najniższym pokładzie ża­
glowca i znajdując obfity materjał w wielkim  
ładunku oleju rozprzestrzeniał się szybko i uie 
mógł być opanowany, inimo nadludzkich w y­
siłków ze strony całej miejscowej straży po­
żarnej.

Ponieważ strzelające wysoko płomienie gro­
ziły sąsiednim budynkom, musiano okręt w y­
ciągnąć na morze otwarte. Mimo to kilka do­
mów zapaliło się od iskier. Nie dopuszczono 
jednak do poważniejszego pożaru i ogień szyb­
ko ugaszono. Sam żaglowiec został zupełnie 
zniszczony.
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Po nieudałel rewolucji chłopów w Styrii

Donieśliśm y już o nieudały.n „M arszu na Grac" Na zdjęciu widzimy oddziały w ojska rozprasza  
jące dem onstrujących chłopó v, w  jednej w  wiosek syryjskich.

Dunikowski skezany
na dwa lata więzienia

Paryż- 7- 1. PAT Wyrokiem sądu Duniko­
wski skazany został na dwa lata więzienia or 
raz 100 franków' grzywny- Powództwo cywil 
ne otrzymało odszkodowanie w  następującej 
wysokości: towarzystwo „Finindus" 576-744 
franków, van Heutz 1.325-673 fr francuskie la­
boratorium elektryczno chemiczne I fr. hr- So­
bański 54G-0G0 fr-, hr Archangues 350 000 fr- 

W motywach wyroku m in- sąd zaznacza, 
i/.e dokument, w którym Dunikowski wyłu- 
szczył tajemnicę swego wynalazku z powodu ■ 
swej niglistości jest bez żadnego znaczenia i 
7e skrupulatnego zbadania maszyny wynika 
szereg absurdów i sprzeczności W dalszym clą

Berlin- 7. 1- PAT. Znużona do kanclerza 
SchleicheiM „Tdglichc Rundschau" odsłania 
zakulisowe tajniki roa-nów, prowadzonych mię­
dzy Papenem a Hitlerem w Kolonii- Kcnferen 
cję -‘a organizowały dwie grupy przemysłu 
nadreńskiego. z których jedna, znana pod na­
zwą bloku HuseiJberrc popiera Papera. druga 
zaś z Thyssenem i OMoncm Wolffem na czele 
subwencjonuje ruch narodc.wo-sociai!styczny- 

Obie grupy. niez r.owolone z polityki 
Schleichera podjęły akcję za wznowieniem roz 
szerzonej formy frontu hurzburskiego- Blok 
ten, do ktorego m. In. wejść miałyby Stahl- 
hcln- 1 Thysshauserb-md dałby podstawę dla 
Drzyszłego gabinetu Hi der—Papen.

gu motywacja wyroitu podkreśla że doświad 
czenia Dunikowskiego nie op*erały się na pod 
stawach naukowych i że Dunikowski po prze 
prowadzeniu powierzchownych dochodzeń, ma­
jących na celu wyłudzenie od osób trzecich 
sum feniężnych, odnawiał stale gruntownych 
doświadczeń, któreby stwierdziły rzeczywistą 
wartość wynalazku- Wychodząc z powyższe­
go założenia, sąd uzna*, że postępowanie DunJ 
kowskiego należy tralDewać jako oszustwo.

Po odczytaniu w y i oku Dunikowskiemu ze 
zwolono na pożegńan!c się z rodziną, poczem 
został on odprowadzony do więzienia-

Uzupełniając powyższe informacje „Web 
ani ^bend" donosi, że na konferencji w Kolo­
nii : , pełnie konkretnie omawiano sprawę po 
wołania gabinetu z fii-Ierem, jako kanclerzem 
! Papenem, jako miVsirem spraw zagranicz­
nych i-a czele. Miejsce gen- Schleichera, jako 
ministra Reichwehry miałby, według tycb do 
niĄsici. zająć gen- Stulpnagei.

'Ylelkie poruszenie w kołach politycznych 
wywołała wiadomość, że podczas przyszłego 
tygoi ria Papen przy łydzie do Berlina celem 
poinformowania Schkkbera o swoich rozmo­
wach z Hitlerem „Tempo" dowiaduje się, że 
w zw azku z tą wizyta Hitler przyjęty zostanie 
na audiencji u Schleichera-

nominacje f  dyrlom acjf 
polskiej

Warszawą. 7. 1. PAT. Pose ł  Rzeczy |>os p o J -  
k-j P o k k ic j  \v Teheranie : Slanis!av. I le m p e l
został- m ia n o w a n y  ró w n ież  posłem n a d z w y ­
c z a jn y m  i m in i s t r e m  p c ln o m b cn y m  przy r z ą ­
dzie k ró le s tw a  P a k u .  Konsul Rzeczypospolim j 
w  T r jc śc ic  S ta n is ła w  D ygat został m ia n o w a ­
n y  ró w n ie ż  konsulem R zeczypospoli te j  w re­
p u b lic e  S an  M arino,  p. P o n ce t  de Snndon o b e j­
m u je  k ie ro w n ic tw o  k o n s u la tu  Rz. P. w  Kiszy- 
n ie w ie  z d n ie m  1 lu tego  rb.

nominacje prokuratorów
Warszawa- 7- f- Prezydent Rziplkej podpisał 

szereg d d  retów nomnacyjnych w  sądowni 
c - w r : wiceprokurator Sądu Apel. we Lwowie 
H Tournełle został mianowany prokuratorem 
Cądu Obr. w  Gdyni, a wiiCieprokura**r Sądu 
Okr w  Kielcach Bola Da w  Januszewski proku- 
rato. < m Sądu Okr- w Jaśle- Wiceprokurator. 
Sądu Okr w  Krakowie Adam Kozłowski o%zy 
mał nominację na prokuratora w  Kielcach. 
Dalsze nominacje w liczbie 30 dotyczą stano 
wisk jodtp rok,u<ratoró Vv.

Propaganda 40-godzinnego 
tygodnia pracy

Par ż- 7- 1. (B) W związku z rozpoczynającą; 
się w przy szłym tygodniu w  Genewie konfetreo 
cją wstępną międzynarodowej organizacji pra- 
cy w  sprawie ograniczenia czasu j racy w  pi z© 
myślę, fr rncusufcie organizacje i oryytłHCTO pod­
jęły energiczną propagandę za 40-gmfóimym  
ty godriem pracy.

Wczoraj wieczór odbyła się w  Paryżu ol­
brzymia manifestacja za 4U-&Gdzłnnykn dniem 
pracy, w  której wzię t uoziai delegaci rodnych 
organizacyj zawodowych z całego kraju* Ma­
nifestacja zakończona zośitdła przyjęciem rezo 
breji nasitępująceu- Konferencja i^ofwleidizSa’ 
niewzraiszoną wo’ę wszyatkieh organizacyj za! 
wodowych uczynienia wszejircićb możliwych 
\ ysiłków celem wykapania konieczności wpro 
wadzenia 40-godzinnego tygodnia pracy, uO 
jest konieczne ze w zgędu na kryzys guspo- 
darczy i powszechną nędzę a przedewszyst- 
łoem. aby przez lepszy podział pracy doprowa 
dzić do zlikwidowania demon U żującego bezro 
hc.:ia i zapewnienia wszystkim robotnikom pra 
wa do życia-

PlacDonald wraca
Londyn- 7. 1- PAT- ę-remjer MacDonaid przy­

bywa juit>ro rano do Londjrou- Przyśpieszenie 
pewro-u jego z urioou w  Szkocji komentowa­
ne jest jako chęć 'uwiązania natychmiasto­
wych rozmów z ambasadorem amerykańskim 
Me'1-orem. krory powraca do Londynu w  po­
niedziałek-

Afera szpiegowska 
w Czechosłowacji

Morawska Ostrawa 7 1- PAT Głośna afera 
szpifc. owska w  czechosłowackich fabrykach 
amunicji zatacza coraz szei sze kręgi- Stwier­
dzono. że nietylko w pilzneńskieh zakładach 
Sboda. ale i w  berneńskiej „Zbrojówce" zginę 
ły  ważne piany kons*-i.ikcyjne- Policja berneń­
ska p'owadzi energiczne śled®wo, dotychczas 
jednak betz rezultatów'.

Tragiczny wypadek 
w kamieniołomach

Lwów- 7. 1- PAT Prasa donos1’, że w  środę 
roboludniu w Glinnej Nawarji wydarzył się tra 
giczny wypadek- W rai f̂feoowyicih kam .eaioło- 
mach podkładano dynamit, cePm wysadzenia 
skały- Robotnicy zattw ażyli w  pewnym mo­
mencie. że ładunek źle  tkwi w skale, wobec 
czego, celem zbadani* naboju zbliżył się dyr- 
Józef Scblosman- Nagle nactaplła eksplozja I 
Scblosmąn przygnieciony blokiem kamiennym 
poniósł śmierć na miejscu. Osierocił on żonę * 
troje dzieci

Szach perski „szachuje" Anglie
Londyn, 7. 1. PAT, Poseł perski w Londynie j niesienia punktu ciężkości w sprawie zatargu 

został dziś nagle odwołany i już we wtorek J o koncesje naftowe wylsącznie do Teheranu, 
odjeżdża do Teheranu. Pierwszy sekretarz po- i Wobec odwołania posła z Londynu rząd bry- 
selstwa został przeniesiony równocześnie do tyjski nie będzie miał z kim pertraktować w  
Berlina, a poselstw'0 zostaje pod opieką dni Londynie, a wiadomo, że Wielka Brytanja ze 
giego sekretarza. Ten nieoczekiwany krok sza- względów prestiżowych sprzeciwiała się dotąd 
cha perskiego tłumaczony jest jako chęć prze- i prowadzeniu pertraktacyj w Teheranie.

Je s zc ze  o tajnych konszachtach 
Papena z  Hitlerem
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W O LN E POSA D Y

EKSPEDIENTKA (TA)
ićzalu galanteryjnego -  
prżyimę. Zgłoszenia dc j 
Adm. ,.N. Dziennica11 pod I 
„Zdolna" 84Sg j

PRZYJMĘ urzędnika, ino 
gąccgo dać wkład gotó­
wkowy 6.000—10.000 zło 
tych. Zgłoszenia pod „Pe 
wne zabezpieczenie" do 
Brara ogłoszeń S tattera, 
Kraków. Rynek 8.

1832kr

P O S A D  P O S Z U K U J*

PODRÓŻUJĄCY, dosko­
n a l  zaprowadzony, ob­
jeżdżający Malopolske— 
poszukuje dodatkowego 
zastępstw a. Zgłoszenia 
do Adim. ,J<- Dziennika'‘ 
pod ..DeJcnedare". 853g

35 ZŁ- kompletny kurs 
a r  ystycznego tnykotar- 
stw a ręcznego. W zory 
oglądać można codzien­
nie: DieMowska 75, m- 12 
II. P ię t ro .  S54g

PIERWSZORZĘDNY ko­
respondent angielski — 
przyjmie dorywcze zatru 
dnienie w farmach lub 
prywatnie. — Zgłoszenia 
pod „Rutyna1* Biuro o- 
u3/0szed Startera, Kraków 
Rynek 8- 1826kr

NAUKA
1 WYCHÓW ANIF

WYCHOWAWCZYNIE, 
KOREPETYfORKi pole­
ca Społeczne Biuro Po- 
irednictw a P racy w Kra 
ko wie, ul. Floriańska 28. 
Tel. 16081. — Zgłoszenia 
między godz. 3 a 6-tą 
popol. 1801kir

LEKCYJ hebrajskiego, 
niemieckiego lub angiel­
skiego udzielę wzamian 
za  naukę gry fortepiano­
wej- Zgłoszenia: Rosen- 
blum. Sebastjana 33.

8379

PROF SPITZ, ul. Solty 
ka 11. naucza hebrajskie­
go, przedmiotów gimna­
zjalnych. 10 Zł. miesię­
cznie 4512g

I O X A l E

2 OSOBOWY, słoneczny 
pokój, komfort, pierwszo 
łe d u e  utrzym anie: Kar­
melicka 56, m. ł. 1811kr

Chleb Steinmetza - to chleb zdrowia!
S m a cz n y !  L ek k o slra w n y ! P e ł n o w a r t o ś c i o w y !
Chleb Steinm etza zaw iera w szystkie odżyw cze składniki ziarna zbożowego, niedoścignioną 
czystość i- sole ntineraine o nieuszczuplonem  działaniu. Tylko przy m etodach m ielenia Stein 
m etza nieusiiw ane są najisto tn iejsze odżywcze części ziarna zbożowego, zaw ierające najisto tn iej­

sze sole m ineralne jak  i w itaminy.
Chleb Steinm etza je s t wolny od jakichkoiw  iek domieszek i szkodliwych sulistancyi.

Co m ów i n au k a  o C hlebie S te in m etza ?
Prof. Dr. inż. W . IW ANOW SKI, specjalista w dziedzinie techuol. ferm entacji przy w a m . Poli­
technice pisze:

Pieczywo, w yrabiane m etodą Steinm etza stanow i rodzaj najlepszego chleba razowego, wolnego 
od wielkiej ilości elem entów, k tó re  są nie do straw ienia, albo dają  się tylko źle straw ić.

Inż. S. ŻMIGRÓD, dyrek to r państw . In s ty tu tu  d la  badania środków' żywności w W ar-zaw ic pi-ze: 
Dzięki n ieprak tykow anej do tąd  i oryginalnej m etodzie czyszczenia i m ielenia z 'a rna  zbożowe­
go, posiada zarówno m ąka jak  i chleb Steinm e tza  w ybitne zale ty  odżywcze i zasługuje przeto na 
specjalną uwagę.

Prof. Dr. GĄTKOW SKI, d y rek to r insty tu tu  hygienicznego, przy uniw ersytecie poznańskim  pisze: 
W szystkie rodzaje chleba Steinm etza uważam  za zdrowe, za pożywienie, k tó re  się lekko i w spo­

sób właściwy tiaw i, k tó re  m a pozytyw ny wpływ na przem ianę materji. c:*fcin zainteresow ać 
się powinny s ie ry  lekarskie.

Żądać w e w szystk ich  sk lep a ch  sp ożyw czych . Uwaga na markę ochronną! 
Chleb Ste*nmetza należy jeść nie w cześniej jak  24 godziny po wypieku.

CLleb żytni Steinm etza  
Lndew y cbleb Steinm etza

Z pośród tych 4 rodzajów, 
kaidy  znajdzie chleb najbardziej mu 

odpowiadający.

Graham ow y chleb Steinm etza  
Posilny chleb Steinm etza

PIĘKNY pokój, łazienka, 
utrzymanie, akademikom 
luib innym: Zwierzy nie­
cka 11, III. piętro. 1827kr

3 POKOJE kuchnia, peł­
ny komfort, centralne o- 
grzewanie, do wynajęcia 
Smoleńsk 34. 1810kr

MIESZKANIE dla pana 
(ucznia) przy żyd. rodze­
nie, z. utrzymaniem lub 
bez: Dietla 73, m. 8. 880g

T o w a r z y s tw o  H a n d lo w o -W ę g lo w e  
HOLZER 1 S k n  - K r a k ó w , K rzy ża  5

K raków , 22 grudnia 1932

D o  B iu ra  O rg a n iza c ji k s la g o w o tc i „ s a h l C W I S T - 1

W I K T O R  S T A K D l
>ai>rzys<-irny rewizor księgowy K  T  3  K  CJ W

P IJa ra k a  S.

U w aiam \ za t.nły obow iązek zakomunikować. W  P anu, że wprowa­
dzony od i stycznia 19 3 1 r. system  p rzebitkow ej księgow ości „KAR- 
T O W IS T “ nletvlko W ZU PEŁN O ŚC I nas ZADOW OLIŁ, ale dal 
nam nawet KORZYŚCI KTÓRYCH N IE  OCZEKIW ALIŚM Y.

N IE ZW Y K LE JA SN E I PR O STE u jęc ie  całego system u księgo­
w ości, m ożneść  JaK N A JD A L E J IDĄ CEJ SPE C Y FIK A C JI kont, 
ŁATW OŚĆ UZYSKANIA natychm iastow ego, W SZELKICH DA­
NYCH STATYSTYCZNYCH, AUTOM ATYCZNA K O N TRO LA  
w skutek czego ODPADA ŻM UDNE U ZG A D N IA N IE, SZYB­
KOŚĆ P R A C Y , um ożliw iająca w yksięgow anie w szystkich  zaszłości 
każdego dnia, a zatem  praca BEZ ZALEGŁOŚCI, D OSTĘPNOŚĆ 
DLA K IL K U  OSÓB rów nocześnie, ŁATW OŚĆ B ILA N SO W A ­
N IA  oto pokrótce cechy charakterystyczne „K a r to w istu " .

WkoPicu dodajem y, że aparatura pom imo dw uletniego całodzienne­
go używania pracuje tak samo dokładnie i sprawnie, ja k  w  chw ili na­
bycia, a czyste i  staranne w ykonanie druków  oraz P IE R W SZ O ­
RZĘDNY M ATERJAŁ z  których są wykonane, DAJĄ przy pracy 
PE Ł N Ą  SATYSFA KCJE z  powaźaniem

Tow  a r z y s tw o  H a n d lo w o  - W ę g lo w e  
H o lz e r  I S k a  — K ra k ó w

DO WYNAJĘCI4 na Stra 
do mii: boczny lokal z du­
ża w ystawą i frontowem 
wejściem. Wiadomość: 
Fali mar, Stradou, 18.

1824'kii

DO WYNAJĘCIA: 2 po­
koje z kuchnią — z peł­
nym komfortem, oraz 1 
pokój na biuro, przy uł- 
Bonerowskiej. W iado­
mość: ul. Duetła 50, dirzwi 
Nr. 9. 8582

2 POKOJI kuchni poszu­
kuję w  VI- lub VII. dziel­
nicy. Zgłoszenia w Adm. 
..N. DzicnnAa1' pod „Wy 
ptaealiiy". . 859g

DO wydzierżawienia za­
kład zegarmistrzowski — 
na ruchliwej ulicy. Zgło­
szenia do Admin. ,,Now. 
Dziennika" pod ..Dogod­
ne warunki" 849g

A A A A A A A A

PÓŁROCZNY (5-CIO MIESIĘCZNY)

KURS KSIĘGOWOŚCI
prawidłowej i uproszczonej przy konc. przezMin.WR.iOP. 

K u r sa c h  h a n d lo w y c h

L E O N A  F f IN B E R G A
STAROW IŚLNA 2 8

rozpocznie »ię w drugiej połowie stycznia b. r. — Wpisy 
codziennie -  O płata niska. Lila k a ż d e g o  więc sposobność 

nauczania się tej praktycznej wiedzy. >*<ak

ODCISKI
:gruW*tlci tkore i brodawki 
usu-.a bez bólu i b*z« 
powrotnie znany od  Vi wieku

KLAWIOL
FA8BYKA CH£M.- FARMACEUTYCZNA

„ A P .K O W A L S K I^  WA03ZMM

ł;m iio c /,iiio
jf.Yiii . 

-y.Utiłiicm

.kowalski HA'
V  3 U w A
K A J U P O R C Z  Y WS Z t l

BÓLE GŁOWY

JASNY, frontowy pokój, 
z użyciem telefonu, do 
wynajęcia: u]. Sobieskie­
go 16 c, m- 16. Telefon 
Nr. 140-69. 1812kr

S P R / E D A Ż

FIRANKI, kapy, od tu i 
tańszych do najwytwo: 
niejszych — poleca Wy­
twórnia Firanek, da'* 
niej Podgórze, Rękaw 
ka. obecnie Kraków, Sw 
JANA 2. II. pię-tro m. i 
(Dom „Feniiksu"). Tele­
fon 176-92.
W ó zk i dziecięce i lalko­
we „K onkon** najta­
niej poleca znana od lat 
22 firma B o lw fn , Kra­
ków. F Io r |a ó a k a  3 0 .

1512kr

j MEBLE wykwintne, naj- 
1 korzystniej: Bliihbaum,
: Kraków, Gertrudy 12.

 _________ 1809kr

FORTEPIAN tanio sprze 
dam. Wiadomość: Tnau- 
guitta 9, w  podwórcu.

OKAZYJNIE 6 poduszek 
nowych, tapczany, sprze­
daje tapicer, ul Toma­
sza 4. 8592

Z POWODU wyjazdu o- 
kazyjnie do siprzedania 4 
pokoje piękne, komforto­
we, slonectzme, juchę mie 
szkanie, centrom, w raz z 
praw ie nówem, kompłe- 
tnem urządzeniem, dywa 
natru, kapami, maszyną 
do pisanią, telefonem ifd. 
Nic częściowo. — Rzad­
ka okazjo, szczególnie 
dOa młodego małżeństwa. 
Pośrednicy wykluczeni. 
Zgłoszenia do Adm. „N. 
Dziennika" pod „1000 do­
larów". 1907kr

PIANINO Bechstein, uży­
wane za zł- 1.000 sprże- 
da B. Sommerfełd. Kra­
ków Sienna 2. m. 3.

KRAKOWSKIE KURSY 
KOSMETYCZNE pod ki©
rownictweni lekarsk'em . 
Naiuka trw a 4 miesuące- 
W ykłady i ćwiczenia co 
dziennie. Dyplom upra- 

! wnia do samodziełnegj 
prowadzenia gabinetu 
kosmetycznego. Instruik- 
iorka: Inż. Helena Apse- 
lówna. Początek wykła­
dów 26 stycznia 1933. — 
Prospekty oraz zgłosze­
nia: KRAKÓW. SŁAW­
KOWSKA 30. Teł. 177-57 
__________________ m i k i
SZYLDY emaliowane wy 
konuę w dwóch dniach, 
tanio, solidnie. „Emaliar 
raia" Fabryka szyldów. 
Kraków Dietlowska 81- 
Obok S tat owiślnej. T e.t- 
fon 147-39________ 540kr
DO ODDANIA pierwszo­
rzędne zastępstw o rejo­
nowe agentom, mogącym 
złożyć kaucję 5.000 Zło­
tych. Zgłoszenia pod „Fa 
bryka spożywcza" — do 
Biura ogłoszeń S tattera, 
Kraków. Rynek 8.______
PRZYJMĘ spóinika z go­
tówką Zł. 6.000—8.000 do 
dobrze zaprowadzonego 
biiura reklamowego, o 
wfciikich możliwościach 
rozwoju. Zgłoszenia pod 
„Przyszłość" do Admin. 
. N. D ziennka".________

KONCESJONOWANE
przedsiębiorstwo przemy 
słowe poszuikuije spólmka 
z kapitałem Zł. ć 000. — 
Zgłoszenia pod „Dobrze 
prospjerujące1 
,.N. Dziennika".

UNIEWAŻNIAM zgubio­
ną książeczkę wojskową 
na nazwisko — Emanuel 
Schreifeer. 1816fcr

KOSTJUMY narciarskie, 
męskie, damskie, od Zł. 
25. Dziecięce od Zł. 16- 
Spodnie od Zł. 8‘50: S ta­
rowiślna 50. 857g

CHOROBY SERCA, cier 
pien.a reum atyczne sta­
wów, mięśni 1 nerwów: 
Sanatorium „Salus", Kra 
ków. Leczenie ftzykaJno- 
kąpiełcwc. 1828kr

do Adm. 
1817kr

PRENUMERATA: w KiaKowte na prow. miesięC2t~e Zł, 6 00. kw artał. Zł- 1801 

w Krakcwle z odrosłem, do domu m „ 6*20 „ „ 19 -
Na pcw incjf z p:zesyłka pocztową „ „ 6‘60 „  „ 18‘90
Zagranicą z przesyłką pocztową „ „ 1000 „ „ 30 00

.NPWS DZIENNIK" w rcFrdzł cr-dziennie. także w potredziiałlri i dni poświa

OGŁOSZENIA. Podstawą obliczeń jest ] milimetr wjednym łam:e-— Strona w 
tekście i nades Uziem ma 3 łamy po 74 nuliro. — Strona za tekstem 6 ła­
mów po 37 mllim. — Najmniejsze ogłoszenia d T ob n e A ^ym y za 10 słów 

CENY w złotych: 1 strona 1*25. — Tekst 1‘—. Nadesłane 0’75. — Za tekstem  
0*25. — Drobne od słowa 0*20. Dla poszukujących pracy 0*10—  Grstuła- 
c:e J"'50. — Za zastrzeżeń e m ie ^ a  dolicza s'.e 25%

Wydawca: Za Spńłkę Wyd. „Nowy Dzienni": ZypnuM Hocbwald- — Redaktor caczcm y: Dr Wilhelm Berkelhammcr- 
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